


Seja qual for o seu problema, 
de espaço ou tamanho de sua família, 
há um Gelomatic para resolve-lo.

QUALIDADE GELOMATIC
internacionalmente rê
M E D A L H A  DE O U R O

de Bruxelas

PROCURE OS CONCESS/ONÁR/OS

JÊ L
A  M A R C A  QUE G A R A N T E  O PRODUTO

S A O  P A U L O :  Rua C lilla . 93 ■  Fona: 62-3121 (fid a  inlama) ■ Calia  Poatal 5.659 • End. Telegr.: GELIBESA ou 7AM 30RE3

R IO  D E  J A N E IR O :  ESCRITÓRIO ■ LOJA -  EXPOSIÇÃO; Praca Ana Amélia, 9 A o B - Fones: 32-7362 - 22-9346 Crê-Js ir.toma)

End. Tologr.: RIOTAMBORES - FABRICA: Avenida Btasil. 6.503 - Fora: 30-1590

R E C IF E :  Rua do Brum, 595 - Fono: 9-694 - Caixa Postal 227 - End. Talag.; TAMBORESNORTE

P Ô R T O  A L E G R E : Rua Moura Aiovodo, 220 - Fono; 2-1743 - Caixa Postal 1734 - End. Tologr.: TAMBCRESSUL

B E L É M  D O  P A R A : Avenida Proaidonta Vargas, 53 - Conj. 308 - Fono: 5-198 - Caixa Postal 913 - tnd . Tologr.; GEJBECA

B E L O  H O R IZ O N T E :  Rua Aguilos Lobo, 469 - Caixa Postal 881 • Fono: 2-1910

S A L V A D O R : Rua Séo Jo io . 10 - 1.° andar - Fone: 2-286 - Caixa Postal 153



BESTAUIIAC3A

N O V A R O S E I I I A '
OUXE DWIE ZALÈTy ^  

* K O B í e r ^ ^

Miejscowość:,

M O R E I R A  CÉSAR -  T E L 6  
VIA DUTRA

QQ SSO PAULO -  -ÍAO ktm 

OD RtO DE JANEIRO -  25S idm

D O J C H N IA  5 0 Ł S K A

t í I N T R A F E R R O ”
Indústria de Trefilação de Ferro Ltda.

Tref ilação de metais não ferrosos:

Alumínio

Alpaca

Cobre

Latão

Av. Celso Garcia 1.338 

fones: 93-14-76 

93-26-00

S ã o  P a u l o

REBOLOS
ESPECiniS
LíGAS:-

•WITRIFICADA
‘ •  RESINOIDE

•  GOMA-LACA

1
INDUSTRIA DE ABRASIVOS S.A.

Síiia feiinandes Vieira, 174 - Belém • Fones; 92-2764 e 93-9700



Elektryczne instalacje przemysłav«e; 

niskiego i wysokiego napięcia

E L 0 B R A
OBRAS ELÉTRICAS LTDA.

B rigadeiro  T ob ias 356 —  10.® C onj. 103 —  T r i.r  SC-SMK

SA O  P A U L O

Imobiliária Denis-Stanley
Stanisława Ossowieckiego

SPRZEDAŻ NIERUCHOM OŚCI

Rua Aurora, 884 (parter i pierwsze piętro> w 

pobliżu Av. Vieira de Carvalho. SAO PAULO 

Telefony: 37-9426 i 36-6748

E m b e l e z e  $ e u  l a r

E VALORIZE SEU TV TORNANDO-O
> ' ■ ' { ' ■ . .1'

MODERNO, FUNCIONAL E AGRADÁVEL

Mesas ELEM para TV
r

PROCURE NAS LOJAS ESPECIALIZADAS
' > -"i

W EEK -EN D Y  I W A K A C JE
RANCHO BOA ESPERANÇA, SAO JOÃO NOVO 

1.000  m . n .p . m orza, źród ła  w ody m in era ln ej, urocze spacery, 

k on ie  pod  w ierzch , ow oce.

A p artam en ty  z w odą b ieżącą  i św ia tłem  elek trycznym , k u ch ­
n ia  p o lsk a . —  CENY U M IARK O W ANE.

O dległość od S ã o  P au lo  —  k o leją  1 i 1/2 godz. E str . S oroca-  
b ana  lub  drogą k ołow ą 45 km . przez C otia, R oselan d ia , I ta -  

pevł, S a n ta  R ita , S ão  João  N ovo.

In fo rm a cje  te le fo n iczn ie : te l.:  35-55S4 lub  
C aixa  P o sta l, 6335, S ão  P au lo .
T el.: SAO JOAO NOVO N.® 9

' i  -

KUBKI PAPIEROWE
do 1 Itr pojemności 

BUTELKI PAMEROWE 

(Contamcr^s)

Talerzyki i kabki papierowe 

Na uroczystości, pikniki, etc. (Fantasia)

Opakowania specjalne dla super-mercados^ faSnjTs. konserw, etc. 

INDUSTRIA INAJA

Artefatos, Copos, Embalagens de Fbpeł 'S.A. '

--------★ ---------

Fábrica: Rua Clelia, 1642 — Fone: 62-Sfôl — SAO PAULO 

End. Telegr.; “COPINDUS’

Artykuły luksusowe męskie. Arty­
kuły importowane. Materiały kra­
jowe i zagraniczne.

Pracownia krawiecka 
(kierownictwo włoskie) 
KOSZULE NA MIARĘ

J. G run peter (daw n. K atow ice)
R. O scar F reire 667 (esq. R. A ugusta)  

S A O  P A U L O

Dr. Arnaldo Serroni
A D V O G A D O

Causas eiveis, comerciais, criminais, 
trabalhistas e fiscais, inventários, des­

pejos etc.

Praça da Sé, 96 — 5.® Salas 
84, 89 e 90 — Tel.: 32-2461

SA O  P A U L O



BRASAMPA S/A

A ss is tê n c ia  té c n ic a  p a r a  

in d ú s tr ia  do  p lá s t ic o

Av. Ipiranga, 124S - Conj. 1107 
São Paulo -  Capital

K O R Z Y S T A J C I E  Z U S Ł U G

t

C o m p an h ia  p a r a  E x p a n sã o  d a  C o n s tru ç ã o

“ C 0 E X C 0 ”
COEXCO inkorporuje nowoczesne i komfortowe domy mieszkalne. 

W domach COEXCO rozmieszczenie mieszkań, ich wykończenie i este­
tyka pozostają na najwyższym poziomie.

Pięć zasad COEXCO:

niezawodny termin 
stała, niezmienna cena 
własne tereny 
staranne wykończenie 
sprzedaż na raty

COMPANHIA PARA EXPANSÃO DA CONSTRUÇÃO “COEXCO’

São Paulo, r. São Bento, 279 — 12 piętro. Teł. 33-47S7

C a ld e ira r ia  e M ecân ica  

I N O X  L td a .
ESPECIALIZADOS EM AÇO INOXIDÁVEL 

— COBRE — ALUMÍNIO — FERRO —

R E S E R V A T Ó R I O S
A U T O C L A V E S

C A L D E I R A S
T A N Q U E S

TACHOS
★

EQ UIPAM ENTO P /IN D Ú ST R IA S

★  Q uím ica  -  F arm acêu tica
★  G orduras -  Sabões
★  P er fu m arias -  C osm éticos
★  T êx til -  T in tu rarias
★  P ap el -  P ap elão
★  C onservas - C hocolates
★  C arnes -  F rigoríficos
★  L actic ín io s  -  P asteu rizados
★  B eb idas -  D istila r ia s
★  P lá stico s  -  B orracha
★  T ra ta m en to  de água

ESCRITÓRIO E FÁBRICA: 
R ua O liveira  L im a, 455 

C a  m  b u c í

F on e: 35-4995 
SAO PAULO



“BRASTRAF” INDÚSTRIA DE TREFILAÇÃO S. A.

T re f i la ç ã o  d e :

Tnbos de aço com ou sem costura. 

B a m s  e h e ia s  red on d as e  com  to d o s  o s p erfis. 

Arame de aco.

Rua Ibitirama, 1.800 
V. Prudente
Endereço telegráfico 
“BRASTRAF”

Endereço para correspondência 
Rua 7 de Abril, 252 —  10."

S A O  P A U L O

Fones: 63-3100 
63-3109

Sociedade Paulista 
de Instalações Gerais Ltda.

PROJETOS

INSTALAÇÕES INDUSTRIAIS

ELETRICIDADE

MECÂNICA

HIDRÁULICA

AV. DUQUE DE CAXIAS, 94 

FONE: 52-1105 - (Rêde Interna)

End. Telegr.: “SPIGERAL”

S ã o  P a u l o

V ia  R a d io b rá s

TELEGRAMAS

TELEX

TELEFONE 

para o exterior

Rio de Janeiro tel. 52-6000

São Paulo tel. 33-4111

Santos tel. 2-7194

Recife tel. 9291

K U L T U R A
Największy na emigracji mie­

sięcznik literacko-kulturalny.
Preniunerata roczna — 9 doi. 
Zamówienia przyjmuje: 
SEWERYN A. HARTMAN 

Cx. Postal 6335 — São Paulo
Wszystkie nowości książkowe Kultury.



P R Z E G L Ą D  P O L S K I
R E V I S T A  P O L O N E S A A N O  I V N.o 26 — FEVEREIRO — 1963

REDATO RES R E SPO N SÁ V E IS: 
S ig ism u n d o  S ch leg e l.

C asim iro K inskow ski e

D IR ETO R  A D M IN IST R A T IV O : S érgio  Elia.

E D IT A D A : p e la  E d ito ra  T eam  Ltda.
R ed ação  e  A d m in is tra ç ã o : —  R ua B arão  de Ita p e tin in g a , 140 
con j. 133 -  C. P o s ta l, 6335 -  F one: 37-57-41 - S. P aulo  -  B rasil.

S ucursa l: —  R io  d e  Ja n eiro , rua M iguel Couto, 35, gr. 703 
T ele fo n e: 42-4339.

A ssin a tu ra s: Cr$ 800,00 a n u a is  (12 n ú m eros). P ara os estad os  
do P aran á , S a n ta  C a ta r in a  e R io  G rande do S u l Cr$ 500,00. 
P ara  o exteri«w: U S  $ 3 ,00. N úm ero avu lso  Cr$ 50,00. 
Composto e  impresso nas oficinas do jornal “LUD” — AI Cabral, 

846 — Curitiba — Paraná.

POLITYKA, A RZECZYWISTOŚĆ — POLITYKA, A RZECZYWISTOŚĆ — POLITYKA, A RZECZYWISTOŚĆ

A S Y M I L A C l I i  C Z Y  W Y N A i t O D O W I E N I E ?
D o n a p isa n ia  ty ch  k ilku  słów  n a tc h ­

n ę ły  m n ie  K o n fr o n ta c je” A leksandra  
H ertza , zam ieszczon e w  zeszłorocznej 
“K u ltu rze” parysk iej.

H ertz pow iada n ie  bez słu szn ośc i, że 
n a  ogó ł d zieci em igran tów  źle m ów ią po  
polsku , w ca le  n ie  m ów ią  lub  w ykazują  
sła b e  za in teresow an ie  d la  p olskości. Co 
v/ięcej w szystk ie  próby rodziców  —  e m i­
g ran tów  “u trzym an ia  sw ego p otom stw a  
przy m ow ie i ob yczaju  d aw n ych  ojczyzn  
rozb ija ją  s ię  o n iec h ę ć  dzieci, o  ich  w yraź­
n y  opór w obec n a rzu ca n ia  im  spraw  ob ­
cy ch  i m ało  in teresu j ęcy ch ”.

“C hodzi tu  n ie  ty lko  o  język, “—  m ó ­
w i H ertz. —  “C hodzi o  to , źe em ig r a n ­
tó w  coraz bardziej p o ch ła n ia ją  ich  sp ra ­
w y  m iejscow e, źe s łab n ie  ich  za in tereso ­
w a n ie  d la  spraw  k rajow ych , źe  coraz go ­
rzej s ię  w n ich  orien tu ją . N iem n iej w a ż ­
n e  je s t  i to, źe em igran ci w  ogóle  s ię  
zm ien ili, źe od  św ia ta , w  którym  żyją , 
p rzeję li i c ią g le  p rzejm u ją  obyczaje, p o s­
ta w y  i w artościow an ia , które n ie  m iesz ­
czą  s ię  w  tym  trad ycy jn ym  w zorze, jak i 
ob ow iązu je w P o lsce  i je s t  szczegó ln ie  
w ażn y  d la  ludzi starszej g en era cji”.

Z jaw isko zaobserw ow ane przez H ertza  
je s t , n ieste ty , ja k  najbardziej praw dzi­
w e E m igranci p o lscy  w yn arad aw ia ją  się  
w  szybk im  tem p ie , n ie  a sym ilu ją  się , a 
w ła śn ie  w ynaradaw iają .

W arto tu , m oim  zd an iem , przeprow a­
d zić  an a lizę  obu ty ch  w yrazów . A sym i­
la c ją  n azyw am y u pod obn ien ie  s ię  do  
środow iska, w  k tórym  człow iek  przeby­
w a. J eś li w leziesz m ięd zy  w rony m usisz  
k rak ać jak  i on y  —  pow iada stare  przy ­
słow ie. I to  jest , w y d a je  się  słu szn e , n ieo ­
dzow ne. M ieszkając w obcym  kraju  z  za ­
m iarem  p ozostan ia  w  n im  n a  s ta łe  m u ­
sim y  ubierać s ię  la k  tub ylcy , m ów ić p o ­
p raw ie ich  język iem , d ostosow ać s ię  do 
ich  obyćzajów . W -przeciw nym  w ypadku  
krajow cy będ ą  n a s  u w ażać za  in truzów , 
n ie  lu b ić , a czasem  n a w et n ien a w id z ić . 
N ie m ów ię ju ż  o ta k  oczyw istych  rze ­
czach , jak  lo ja ln o ść  w obec now ej o j ­
czyzny , n ie  p rzekraczanie jej praw , ja k  
za jm ow an ie  s ię  u żyteczn ym  d la  kraju  
za jęc iem  i n ie  p ęd zen ie  p asożytn iczego  
żyw ota.

C złow iek, który się za sym ilow a ł, n ie  
m u si jed n a k  zm ien iać  skóry. M oże i  p o ­
w in ien  czuć p rzyn a ieżn ość do n arodu' z 
którego  się  w yw odzi N iem cy , W łosi i 
Jap oń czycy  w yd ają  się  to  rozum ieć. M a­
ją  s ię  on i za  B razylijczyków , gd yż p rze -  
b>-waią sta le  w  B razylii, m o żn a  ich  
u w ażać n a w et za  p atr io tów  b razy lijsk ich . 
A le n ie  p lu ją  n a  sw oją  o jczyzn ę. P rzyz­
n a ją  s ię  z  d u m ą do p och o d zen ia  obcego , 
do k u ltury , k tóra  ic h  u k sz ta łto w a ła .

A co m y? Ilu  sp otk a łem  n a  obczsrźnie 
rodaków , k tórzy urodzili się i p ó ł życ ia  
m ieszk a li w  P o lsce, a  teraz  za c iera ją  za  
sobą ślad y  po lskości.

“N ie je stem  P olak iem  —  m ów ią  —  i 
n ie  ch cę  m ieć  n ic  w spó lnego  z P o la k a ­
m i.

T ak  jak  gdyby naród  polsk i b y ł n a ro ­
dem  pariasów , a p rzyn a leżn ość’ do n iego  
hańb ą .

N ie w iem , czy tego  rodzaju  p o stęp o ­
w a n ie  zn a lazłob y  u zn a n ie  n a w e t w  o -  
czach  A m eryk an ina , czy  B razy lijczyk a . 
O ni doskon a le zresztą  w ied zą  ‘k to  je s t  
k to ” i n a  co  kogo stać . C złow iek, k tóry  
tak  lekko w yzbyw a s ię  sw ojej n arod o ­
w ości, zazw yczaj w art je s t  n iew ie le . D ziś  
u w aża się  za  B razylijczyk a, ju tro  k iedy  
zdobędzie dość gotów ki, p rzen iesie  s ię  d o  
in n e g o  kraju , ab y  s ta ć  s ię  praw dziw ym  
K an ad yjczyk iem  lub A nglik iem .

Ja  rozum iem , że n a w et w  p a ń stw a ch  
w ielonarodow ościow ych , jak  S ta n y  Z jed ­
n oczon e, B razylia  lub K a n a d a  z  czasem  
w szystk o  się  w ym iesza  w jed n y m  w ielk im  
tyg lu  i p ow stan ie  z teg o  jed n orod n a  n a ­
rodow ość A m eryk an ina , B ra zy lijczy k a  
lub K a n a d y jczy k a . J est to  p roces n ie u ­
n ik n ion y , k tórem u  się  n ic  i n ik t  n ie  m o ­
że p rzeciw staw ić .

A le po co go m am y sa m i przy.spieszać?
N iech  jak  n a jd łu żej d źw ięczy  s łod k a  

m ow a po lska  i n iech  jak  n a jd łu żej w  
naszej d iasporze szerzy s ię  dobry ob y ­
czaj p o lsk i. I  n aw et w ted y , gd y  p o  la ­
ta ch  potom ek  em ig ra n ta  n ie  będ zie  ju ż  
u m ia ł m ów ić po  polsku  i pod w zg lędem  
narodow ym  b ^ z ie  s ię  u w a ża ł b ez reszty  
za A m eryk an in a  lub B razy lijczyk a  —  
n iec h  m a  w pojone w  serce p rzek on an ie

o sz la ch e tn o śc i sw ego p och od zen ia . N iech  
p o k a że  gościow i z d um ą fo to g ra fię  stron  
o jcz y sty c h  i pow ie:

“Z tej to  w ła śn ie  polsk iej w ioski w yw o­
d z i s ię  m o ja  rod zin a” .

N a  ty m  bow iem  p o lega  praw dziw a kul- 
tiu-a o so b ista .

K ied y  p iszę te  słow a przypom ina mi 
s ię  s ta ra  a n eg d o ta  a n g ie lsk a .

K ró l a n g ie lsk i Edw ard VII uw ażany  
b y ł s łu szn ie  za n iep oszlakow anego  d żen ­
te lm e n a . P ew n ego  razu przybył do n ie ­
go  z lis ta m i u w ierzy te ln ia jącym i now y  
am b asad or n iem ieck i. K ról po au d ien cji 
od prow ad ził go  do przedpokoju  i w łas­
n o ręczn ie  poda ł p a lto .

A m b asad or zm iesza ł s ię .
—  A leż W asza K rólew ska M ość w yba­

c z y . . .  ja  n ie  m ogę s ię  n a  to  zgodzić. 
J a . . .  j a . . .  sam  w łożę p a lto .

—  P roszę s ię  n ie  krępow ać —  odparł 
z u śm iech em  król. —  T ylko lokaj w sty ­
d zi s ię  kom uś u słu żyć.

A r a m i s

SPIS RZECZY:

Polityka i rzeczywistość .. str. 5 - 7

W śmiecie nauki ...........  ” 8 - 9

Przeszłość a teraźniejszość ” 10 - 12

Podróże — Przygoda . . . .  " 13 - 15

Opowiadanie — Szkic . . . .  ” le - 18

Życie gospodarcze...........  ” 19 - 21

Na pograniczu bajki . . . .  ” 20 - 21

W starym kraju ............ ” 22 - 24

Na naszym podwórku .. ” 24 - 25



S y s t e m  k o l o n i a l n y  s a m  s i ę
z a m o r d o w a ł

B. Mieczkowski na łamach “Kultury” pa­
ryskiej pisał niedawno o swoich wrażeniach 
z podróży dookoła świata, wypowiadając cie­
kawe, ale jak każdy turysta powierzchowne 
obserwacje. M. in. Mieczkowski omawia cha­
raktery poszczególnych narodów azjatyckich 
i jak to odbija się na ich produktywności i 
podaje, że wydajność pracy zależy od odży­
wiania się i klimatu. Powołuje się przy tym 
na autorytet Ellsworth’a Huntingtona.

Ale dla człowieka, który spędził kilka lat 
pod równikiem albo chociażby pod zwrotni­
kami, jest to sprawa oczywista bez powoły­
wania się na autorytety naukowe.

Sam tytuł artykułu Mieczkowskiego: 
“Człowiek warunkiem postępu ekonomiczne­
go” świadczy, że autor docenia znaczenia 
właściwości człowieka w rozwoju gospodar­
czym, ale twierdzenia tego nie pogłębia. Nie 
potrafi, czy nie chce powiedzieć, że jeden na­
ród jest pracowitszy od innego, że jeden na­
ród może mieć większe zdolności organiza- 
cwjne, niż inny itp. Są to kwestie pomijane 
zazwyczaj wstydliwie nie tylko przez Miecz­
kowskiego, ale i przez innych publicystów. 
Uważa się być może, iż pachną one rasiz­
mem, który został wyklęty, miejmy nadzie­
ję na stałe.

Dla mnie to wystrzeganie się drażliwych 
spraw ma w sobie posmak czegoś fałszywe­
go. Uważam, że każdy naród ma w swoim 
charakterze cechy dodatnie i ujemne i że te 
ostatnie mogą być, rzecz prosta, zniweczo. 
ne, co jest rzeczą trudną ale nie niemożli­
wą.

Różnice charakteru poszczególnych naro­
dów, posiadających kolonie, uwydatniły się 
ostatnio przy rozwiązywaniu zagadnienia ko­
lonialnego.

Znam sprawy kolonialne na terenie Afry­
ki z okresu wojny, gdy system kolonialny 
stanowił jeszcze regułę i gdy nikomu nie pos­
tało w głowie, że dhi jego są policzone. Gdy­
by ktoś przepowiadał, np. w Kongo belgij­
skim w r., 1945, że za lat piętnaście kraj ten 
odzyska niepodległość, wzięto by go za wa­
riata. Dziś nieprawdopodobne zdawało by się 
załamanie systemu kolonialnego we wszyst­
kich koloniach poza portugalskimi stało się 
faktem dokonanym. Można też obecnie oce­
nić jak wyzwolone z jarzma ludy odpłacają 
się swoim dawnym ciemiężycielom. Odpłaca­
ją się zaś różnie, zależnie od tego jak były 
traktowane.

Traktowanie narodów kolonialnych wyni­
kało z różnych narodowych charakterów ko­
lonizatorów. Pod jednym względem byli oni 
jednomyślni — pod względem niemiłosierne­
go wyzysku gospodarczego. Ale już gdy cho­
dzi o kwestie rasowe traktowanie ludów ko­
lonialnych było diametralnie różne.

W tej dziedzinie najbardziej literalni sa 
Francuzi. W koloniach francuskich nie ist­
niał colour bar (rozdział rasowy) .Murzyn 
nic narażał się na wyrzucenie lub obicie, je­
żeli wstąpił na posiłek do “białej” restau­
racji. W Paryżu nie raziło nikogo i nie razi, 
gdy biała dziewczyna chodzi i nie tylko cho­
dzi z Murzynem. I, moim zdaniem, dzięki 
temu liberalizmowi w sprawach rasowyxh 
proces dekolonizacji w koloniach francuskich 
przeszedł najgładziej i z niewielkimi wylat- 
kami Francuzi pozostali w dawnych kolo­
niach w niewiele zmienionych warunkach.

Inny stosunek do ludności murzyńskiej 
istniał w koloniach brytyjskich. Jeżeli cho­
dzi o pewną praworządność, tępienie nadu­
żyć w stosunku do ludności murzyńskiej tak 
częstych w koloniach to, niewątpliwie, Bry­
tyjczycy przodowali.

W Rodezji Północnej byłem świedkiem 
zajścia pomiędzy uchodźcą spod Hitlera, a 
Murzynem. Biały kopnął Murzyna, a Mu­
rzyn mu oddał. Gdyby nie moja interwencja 
nie wiadomo jakby się to zajście skończyło. 
Widziałem jak w oczach Murzyna zapaliła 
się wściekłość, którą obserwowałem przed­
tem tylko u zwierząt. Sprawa oparła się o 
funkcjonariusza brytyjskiego, nazywanego co 
prawda negrofilem — nazwa obrażliwa i po­
gardliwa w ustach białych rasistów. Zezna­
łem, że biały uderzył pierwszy i Brytyjczyk 
uznał sprawę za załatwioną.

— Wie pan przecież — powiedział, — że 
nie wolno bić Murzynów.

Mimo to Anglicy nie są kochani przez 
swoich dawnych podopiecznych. Wynika to z 
istnienia w koloniach brytyjskich colour bar 
i wyniosło — pogardliwego ustosunkowania 
się Anglików do narodów kolorowych i nie 
tylko kolorowrych.

Dziwna historia. W Anglii ludzie ci mogą 
być wszyscy zaliczeni do dżentelmenów. Za­
chowanie się Anglików, nawet z tak zwa- 
njxh niższych sfer społecznych, ich sposób 
zachowania się przy stole, jedzenia i nie uno­
szenia w rozmowach na sporne tematy, mo­
że być przykładem dla innych naradów.

Kiedyś przyleciałem w nocy na centralne 
lotnisko w Londynie 1 musiałem dostać się 
do znajomych mieszkających na jednym z 
przedmieść północnych. Wziąłem taksówkę. 
Kierowca był bardzo spokojny i grzeczny. 
Przyniósł mi walizki do domu, ale byłem zas­
koczony, gdy zażądał podwójnej opłaty w 
stosunku do ŵ skazówek licznika. Była to 
spora kwota i próbowałem się targować. Kie­
rowca nie podniósł głosu. Gdyby to było w 
Paryżu, Rzjnnie lub Warszawie to pół dziel­
nicy zostało by napewno obudzone wrzas­
kiem. Kierowca powiedział po prostu, że 
wracając do centrum może nie mieć pasażera 
i że przepisy pozwalają mu na pobranie pod­
wójnej opłaty. Służył mi swoim nazwiskiem 
i numerem i adresem miejsca, gdzie mogę 
to sprawdzić.

Ale poza Anglią Anglicy mają odmienne 
usposobienie. I  nie są łubiani, a nawet częs­
to znienawidzeni. Ostatnio, jak podał ame­
rykański Time, dyktator egipski Nasser naz­
wał Anglików publicznie sons of bitches 
(dosłownie — sukinsynami). Czegoś podo­
bnego nie powiedział nigdy o Francuzach, z 
którymi przecież ma także na pieńku.

Francuzi prowadzili w Algierze przez sie­
dem lat okrutną i bezwzględną w'ojnę. Zda­
wało by się, że po tych siedmiu latach po­
winien ustać wszelki kontakt pomiędzy 
Francją, a niepodległą Algerią. Tymczasem 
istnieje współpraca gospodarcza i nie sły­
chać o zaognieińu się stosunków pomiędzy 
obydwoma krajami.

Prezydent Tunisu, Burguiba, przesiedział 
za działalność niepodległościową wiele lat 
fpodobno trzydzieści) w więzieniach francus­
kich, a mimo to nie zieje nienawiścią do 
Francji. Mówią, że grzeczność popłaca w sto­
sunkach prywatnych. Na przykładzie Franc­
ji można by powiedzieć, że grzeczność i to­
lerancja popłacają rówmież w stosunkach ra- 
sowiych.

Jeszcze gorszą sławę, niż Anglicy, mają ko­
lonizatorzy holenderscy. Nie byłem nigdy w 
Indiach holenderskich, ale wiadomo mi, że 
Holendrzy cieszyli się tam opinią najbar­
dziej bezwzględnych kolonizatorów, coś jak 
Niemcy przed rokiem 1914.

Dziś Holender nie może pokazać się w In­
donezji, statek holenderski nie może zawinąć

do portu indonezyjskiego. Pytałem Holen­
drów czemu to przypisać. Tłumaczyli, że 
obecny prezydent Indonezji, Sukarno, sie­
dział za robotę niepodległościową w więzie­
niach, gdzie nie smarowano go miodem. 
Mści się obecnie za osobiste krzywdy. Wy­
daje się to uproszczeniem. Taki np. Nasser 
nie siedział nigdy w więzieniu brytyjskim, a 
zieje nienawiścią do Anglii. Widocznie, An­
glicy nastąpili mu kiedyś porządnie na odcis­
ki i pozostał wieczny uraz.

Można być bowiem dżentelmenem i ura­
zić niedżentelmena zwykłym wyniosłym 
traktowaniem bardziej, niż gdyby inny nie- 
dżentełmen dał mu w papę.

Do kompletu rozstawienia po kątach kolo­
nizatorów pozostali jeszcze Belgowie i Por­
tugalczycy.

Znam dość dobrze Kongo i muszę powie­
dzieć, że tak złego traktowania Murzynów 
pod każdym względem nie widziałem nig­
dzie. Wyzysk gospodarczy panował tu taki 
sam jak w innych koloniach, ale ogólne 
traktowanie ludności tubylczej było poniżej 
wszelkich ludzkich norm.

W teorii istniała kara za uderzenie Murzy­
na, w praktyce biały był w głębi kolonii pa­
nem życia i śmierci Murzyna, mógł go zabić 
i z łatwością wytłumaczyć się z tego czynu, 
gdyby w ogóle doszło do potrzeby tłumacze­
nia się. Nawet w takim mieście jak Elisa- 
bethville, o którym ostatnio tyle pisano w 
prasie codziennej, więźnowie nosili na szyi 
obrożę, od której odchodził łańcuch. Zarówno 
obroża, jak i łańcuch były lekkie — był to 
raczej symbol, ale jakże charakterystyczny!

Kiedy dowiedziałem się, że Kongo ma od­
zyskać niepodległość obliczyłem, że dla wy­
równania rachunków Murzyni wyrżną poło­
wę białej ludności. Okazała się, że liczba 
ofiar była znikoma — ułamek procentu — 
co wskazuje, że Murzyni nie są tak mściwi 
jak możnaby oczekiwać, a biali, którzy mo­
gli obawiać się zemsty, potrafili uciec na czas.

Inna wreszcie sytuacja panuje w koloniach 
portugalskich.

Portugalczycy nie mieli nigdy uprzedzeń 
rasowych. Gdy w w. XVII i XVIII rozpo­
częli kolonizację Afryki i Indii zalecili osad­
nikom, aby łączyli się z miejscowami kobie­
tami. Ten stosunek Portugalczyków do in­
nych narodów, brak uprzedzeń rasowych, 
przyczynił się niewątpliwie do uchronienia 
Brazylii przed problemami rasowymi. I obec­
nie w koloniach portugalskich nie ma colour 
bar. Murzyn może wsiąść do każdego autobu­
su, wejść do każdej restauracji, jeżeli tylko 
jest jako tako ubrany i ma pieniądze. Mu­
rzyn, który posiądzie dostateczny stopieii 
wykształcenia i cywilizacji, nabywa wszelkie 
prawa białego człowieka. Inna rzecz, że tego 
rodzaju awans społeczny jest celowo utrud­
niany, a liczba takich Murzynów znikoma.

Wyzysk gospodarczy w koloniach portu­
galskich jest silniejszy, niż w koloniach in­
nych narodów. Istnieje tam w pewnych wy­
padkach system pracy przymusowej, a o ja­
kiejkolwiek praworządności w stosunku do 
Murzynów nie ma mowy.

System kolonialny sam się zamordował. 
W ciągu dziesięciu ostatnich lat wszystkie 
prawie ludy kolonialne zrzuciły jarzmo. Posz­
ło to nadspodziewanie lekko. Biała rasa stra­
ciła kontrolę nad olbrzymimi obszarami Azji 
i Afryki i trzeba to powiedzieć wyraźnie >— 
jedynie przez nieopanowaną chciwość i brak 
humanizmu.

A. GAWAR .'



WARSZAWA W OCZACH HITLEROWCÓW
W rzesień  obchodzono w kraju  jako  

“M iesiąc W arszaw y”. K iedyś, n a  krótko  
przed w ojn ą , p rezyd en t S te fa n  S ta rzy ń s­
ki rzucił h a s ło  “W arszaw a w k w ia ta ch ”. 
N ajp ięk n iej te  k w iaty  zdobiły sto licę  
w ła śn ie  w e w rzeń n iu  —  po w ak acjach . 
O rganizow ano w ów czas konkursy na  
n a jła d n ie j  ukw iecon e okno, dom , p od ­
w órze. R óżnobarw ne p elargon ie, op iew a ­
n e  k iedyś przez O r-O ta i G om ulick iego, 
je s ie n n e  astry  i o g n ista  sza łw ia  d od aw a­
ły  ca łe j sto licy  —  bo i k lom by m iejsk ie  
b u jn ie  s ię  rozkw ieca ły  —  blasków  je s ie n ­
n e j  św ieżości. P óźn iej, w e w rześn iu , w y ­
b u ch ła  w ojn a . P rzetoczy ła  s ię  przez c a ­
ły  kraj, a le  najk rw aw szą  h ek atom b ę z ło ­
ży ła  w tym  m iesiącu  W arszaw a. W  p ięć  
la t  p óźn iej W arszaw a jeszcze raz s ta n ę ­
ła  do w alk i. P ow stan ie  rozpoczęło  s ię  1 
sierp n ia , a le  m iesiącem  n ajw iększych  
zn iszczeń  i n a jb o leśn ie jszych  s tra t b y ł 
w ła śn ie  w rzesień  p ow stań czy .

W  p ierw szych  la ta ch  po w ojn ie  w rze ­
s ień  sta ł się  “m iesiącem  odbudow y s to li­
cy ”, a  z czasem  —  po prostu  “m iesiącem  
W arszaw y”, w  którym  i w ładze m u n icy ­
p a ln e , i  m ieszk ań cy  sta ra ją  s ię  m iasto  
sw oje przyozdobić, przydać m u now ych  
uroków , ab y  w  te n  sposób dać k on k retn y  
w yraz te j in ty m n ej serd eczn ońci, jak ą  
żyw ią  do m ia sta  u kochan ego .

J est rzeczą zn a m ien n ą , że h itlerow scy  
ok u p an ci n ajbardziej w rogo od n osili s ię  
w ła śn ie  do W arszaw y. K iedy  w 1947 roku  
op racow yw ałem  w ąsk otaśm ow ą  o d b itk ę  
film ow ą  k ilk u n asto tom ow ego  d iariusza  
czyn n ośc i u rzędow ych  “gu bern atora” 
H an sa  F ranka, b y łem  zd u m ion y, że  w  
m a ter ia ła ch  ty ch  zn a jd u ję  aż ty le  do­
k u m en tów  tch n ą cy ch  n ien a w iśc ią  do  
W arszaw y, z io n ą cy ch  z łym i m yślam i w  
sto su n k u  do m ojego  m ia sta  rodzinnego, 
k tóre  raczej c ieszy ło  s ię  zaw sze sy m p a ­
t ią  cudzoziem ców .

Z aw arte w tzw . p am iętn ik u  H an sa  
F ran k a  w ypow iedzi d ygn itarzy  h itlero w ­
sk ich , wrygłaszane n a  p o sied zen iach  
“rządu G ubern i G en era ln ej”, bądź n a  
różn ych  k on feren cja ch  sp ec ja ln y ch , n ie  
ty lk o  ilu stru ją  sto su n ek  ok u p an ta  do 
W arszaw y, lecz tak że św iad czą  o jej p rze ­
życ iach  w ojen n ych . N ie sposób tu  p rzy ­
toczyć w szystk iego . P op rzestan iem y n a  
k ilk u , a le  za  to  bardzo ch a ra k tery sty cz ­
n ych  fra g m en ta ch .

O to n a  k o n fer en c ji gubernatorów  w  
K rakow ie 11 listop ad a  1940 roku szef  
służby b ezp ieczeń stw a  w  “d ystryk cie” 
w a r s z a w s k i m  —  S ta n d a rten fu eh rer  
M eissinger, w n a stęp u ją cy  sposób  sc h a ­
rak teryzow ał sy tu a c ję  “d ystryk tu ”, sa ­
m ej W arszaw y, jak  też  zad a n ia  o k u p an ­
ta :

“ . . .  J ed n a  z organ izacji w y sia ła  
ju ż  p o lecen ie  do sw oich  członków , 
aby 15 w rześn ia  rozpocząć p o je ­
dyncze ak cje w  p o sta c i w ysadzan ia  
torów  i p oszczegó lnych  zam ieszk a ­
łych , bądź n iezam ieszk a łych  b u ­
dynków . M a to  zad ok um en tow ać, 
że żyje jeszcze ch ęć  oporu. P o lak  
d oskon ale w ie  o tym , że n iew ażn e  
je s t  d la  św ia ta , czy zdarzy s ię  coś 
w którym kolw iek  z m ia st polsk ich . 
Jeśli jed n ak  zrobi s ię  coś tu , w  
W arszaw ie, jako  sto licy  p a ń stw a  
polsk iego , je s t  to  d la  prasy za g ra ­
n icznej dow odem , że P o lacy  są  
jeszcze n ie  p okon an i. C hcąc s łu sz ­
n ie  ok reślić  n asze tu  zad an ie , trze ­
ba u znać, że p o lega  ono n a  tym , 
ab y za  w szelką  ce n ę  u n iem ożliw ić  
prasie  zagran icznej stw ierdzen ie, 
że s iła  oporu p olskości je s t  jeszcze

n ie  z ła m a n a .. .  S ąd ząc z  rozw oju  
sy tu a c ji w  c iągu  o s ta tn ic h  14 d n i, 
n ie  w yrażę tego  w  zb yt cza rn y ch  
kolorach, P an ie  G u bern atorze G e ­
n era ln y , je ś li pow iem : w  d y stry k ­
cie  w arszaw skim  sied z im y n a  b ecz ­
ce z p rochem  i jed n a  isk ra  w y sta r ­
czy, by ją  zap alić , je ś li n ie  d o sta ­
n iem y  rozkazu za a ta k o w a n ia  n ie k ­
tórych  o rg a n iza c ji”.

W p ó łtora  roku p óźn iej, 11 m a rca  
1942 r. gu bern ator d ystryktu  w arszaw ­
sk iego , dr L udw ig F isch er , m u sia ł s tw ier ­
dzić n a  posied zen iu  “rządu” w  K rak o ­
w ie, że:

“W d ystrykcie  w arszaw sk im  s to ­
su n k i p o lityczn e p ogorszy ły  się . 
N iew ątp liw ie ożyw ił s ię  ru ch  o p o ­
ru. D la tego  czu łem  s ię  zm u szon y  
w ydać ostre zarządzen ia . P rzed  14 
d n iam i k azałem  ro zstrzelać  100 
P olaków , p on iew aż d ok on a li rze ­
czyw iśc ie  c iężk ich  ak tów  terroru... 
U lok ow ali się w  W arszaw ie i tu  or ­
gan izow ali opór”.

18 czerw ca 1943 r. od była  s ię  w  P a ła ­
cu B riih la  w W arszaw ie k o n feren cja  k ie ­
row ników  “d ystryktu  w arszaw sk iego” z 
u d zia łem  gu bern atora  F ranka. S zef “d y s ­
tryk tu ”, gub. L udw ig F isch er, z ło ży ł n a s ­
tęp u ją ce  sp raw ozd an ie:

“W czasie  od 1 s ty czn ia  1943 do  31 
m arca  n a  obszarze d y stry k tu  w a r ­
szaw sk iego  było  1885 n ap ad ów . J e s t  
to  ilo ść n apadów  m eld o w a n y ch . 
L iczba fak ty czn a  je s t  w yższa . N ie ­
m ieck i zarząd  d ystryk tu  ch w ilo w o  
n ie  je s t  ca łkow icie  p a n em  sy tu a c ji. 
W alka o produkcję w 1943 roku  b ę ­
dzie w  n ajw yższym  sto p n iu  za g ro ­
żon a jeś li p odczas n a jb liż szy ch  t y ­
god n i n ie  uda się  op an ow ać sy tu ­
a c j i”.

N a od bytej 27 p aźd ziern ik a  1943 roku  
w K rakow ie k on feren cji, p ośw ięcon ej  
spraw ie b ezp ieczeń stw a  w W arszaw ie, 
g en era ł p o lic ji B ierkam p d oszed ł do  
w niosku , że z cz łon kam i ru ch u  oporu  
rozpraw ić s ię  m ożn a  ty lk o :

“ . . .  w  ten  sposób, że przyw ódców  
i ak tyw n e grupy terrorystyczn e  
sch w y ta  się i rozbije. W  ty m  ce lu  
w prow adzono “s tr e ify ” u liczn e , 
które u ję ty ch  n a ty c h m ia st  sk a zu ­
ją . P o lic ja  b ezp ieczeń stw a  —  d od ał 
—  m a w  rękach  w ielu  lu d zi, k tó ­
rzy w  rozum ien iu  rozporząd zen ia  z  
10. X . jeszcze tego  sa m eg o  d n ia  d o ­
p u śc ili s ię  czynów  k ara ln ych . S k a ­
zan o ich  n a  śm ierć i zo s ta n ą  ro z ­
strzelan i. B ędzie to  p ok u ta  z a  p rze ­
stęp stw o . N azw iska ic h  p od a  s ię  
lu d n ości przy p om ocy  p lak a tów , 
które d on iosą  również^ źe  c i a  c i  
lu dzie  m ogą  oczek iw ać u ła sk a w ie ­
n ia , je ś li u sta n ą  d a lsze  m ord y  n a  
N iem cach . Za jed n eg o  zam ord ow a ­
n ego  N iem ca rozstrzela  s ię  10 P o la ­
k ów ”.

W reszcie w ła sn e  zd an ie  o W arszaw ie  
w yraził 1 4 .X II . 1943 r. p odczas k o n fe ­
ren cji w ojskow ej w  K rakow ie sa m  “g u ­
b ern ator  gen era ln y ” dr H a n s F ran k : . .  

“Cel m ój je s t  ca łk iem  ja sn y . D la  
m n ie  n ie  w ażn i są  P olacy , k tó ry ch  
rozstrzela liśm y, le cz  ci, k tó ry ch  
u żyw am y do pracy.

M am y w  tym  k raju  jed en  p u n k t, 
z k tórego  poch odzi ca łe  n ie sz cz ę ś ­
cie: je s t  n im  W arszaw a. G d ybyś­
m y w G ubern i G en era ln ej n ie  m ie ­
li  W arszaw y, n ie  m ie lib y śm y  c z te ­
rech  p ią ty ch  tru d n ości, z  k tórym i 
m u sim y  w a lczyć . W arszaw a je s t  i

b ędzile ogn isk iem  n iep okoju , p u n k ­
tem , z k tórego  n iepokój rozchodzi 
się  n a  ca ły  k raj”.

W  “p a m ię tn ik a ch ” H ansa  F ranka n ie  
zab rak ło  rów nież ocen y  W arszaw y ze 
s tro n y  A dolfa  H itlera. O kazję n a str ę ­
c z y ł p ou fn y  ob iad , w ydany przyz “F iih -  
re ra ” n a  cześć F ranka w  K w aterze G łów ­
n e j  8 lu tego  1944 r. O to fra g m en t s ten o ­
gram u  z rozm ow y, która się  w yw iązała  
p o d cza s  tego  obiadu:

H itler: P ew n ie  n ajw ięcej k łopotów
sp raw ia  P an u  W arszaw a?

F rank: W arszaw a je s t  n ajczarn iejszym  
p u n k tem  w G ubern i G eneraln ej.

H itler: T o bardzo s łu szn ie , że sto licą  
zrob iliśm y K raków . W arszaw ę należy  
zn iszczyć  przy p ierw szej sposobności.

A o to  in n y  sten ogram , d a tow an y  w 
K rakow ie , 3 s ierp n ia  1944 r., a  w ięc w  
trzec im  dniu  P ow stan ia  w W arszw ie:

G odz: 21 .1 0 . G ubernator G eneraln y  
F ra n k  przeprow adza rozm ow ę te le fo n ic z ­
n ą  z g en era łem -p u łk ow n ik iem  G uderia- 
n e m  i prosi go u s iln ie  raz jeszcze o szyb ­
k ą  pom oc d la  W a rsza w y .. .

G en. płk. G uderian: Przy pom ocy n a j ­
s iln ie jszy ch  środków , jak im i ty lko  rozpo­
rządzam y, będziem y u siłow ali popraw ić  
sy tu a c ję  W arszaw y. S iln y  p u łk  policji 
o d m aszeru je  n a ty c h m ia st  z W rocław ia  
n a  W arszaw ę. O prócz tego  m a ją  być w ys­
ła n e  dalsze oddzia ły  po licji, SS i W ehr­
m a ch tu .

G ub. F rank: P ragn ę P an u  jak  n a jb ar ­
d z ie j przekon yw ająco  zw rócić u w agę, że 
sy tu a c ja  w  W arszaw ie je s t  bardzo po­
w ażn a .

G en. płk. G uderian: O św iadczam  P a ­
n u , że  sy tu a c ja  zn a n a  je s t  i m n ie . ( . . . )  
M oże P an  zdać s ię  ca łkow icie  n a  to , źe 
u czy n im y  w^szystko, co  w ludzk ich  m oż­
liw o śc ia ch , żeby pom óc W arszaw ie. W er­
d y k t n a  W arszaw ę p ow in ien  być w yko- 
n a y  z ca łą  surow ością.

X X X

W erdykt H itlera , d otyczący  zn iszcze ­
n ia  W arszaw y, w ykon ano. A le W arszaw a  
zn ow u  odżyła . A co do w ładców  “G uber­
n i G en era ln ej” . . .  “p a m ię tn ik i” F ranka  
k oń czy  n a stęp u ją cy  sten ogram  z 17 
s t jx z n ia  1945 roku:

Godz. 7 rano. S ekretarz S tan u , dr. 
B iih ler , re la c jo n u je  P anu  G ubernatoro ­
w i przez te le fo n  w ydarzen ia  u b ieg łej n o ­
cy-

Godz. 8.00. A larm  lo tn iczy .
G odz. 9,00. P u łkow nik  F isch er  m eld u ­

je  P an u  G u b em atow ow i, że czołgi ro ­
sy jsk ie  w darły  s ię  w  k ierunku  szosy K ra-  
k ó w -T rzeb in ia  pod  T om aszow icam i. G e­
n e r a ł K rause k a za ł prosić P a n a  G uber­
n a to ra , aby n a ty ch m ia st op u śc ił K ra ­
ków , p on iew aż is tn ie je  zd ecydow an ie po- 
-ważne n ieb ezp ieczeń stw o .

Godz. 13,25. Przy w sp an ia łe j pogodzie, 
w  św ie tle  prom ien i słon eczn y ch , pan  G u­
b ern ator  w raz z  ko lum ną wozów  op usz­
cz a  W aweL D roga prow adzi przez Izdeb- 
n ik . K alw arię, B ielsko , C ieszyn , M oraw ­
sk ą  O straw ę i O p o le .

X X X

W praw dzie p ogod a  b yła  św ie tn a , w ą t­
p liw e  jed n ak , czy  “p an  gu bern ator” m ógł 
b y ć  rozprom ien iony , ty m  bardziej że dro­
g a  ta  d oprow adziła  go  aż do N orym bcr- 
g i . . .  n a  szub ien icę. A co s ię  tyczy  W ar­
szaw y , s ta ło  s ię  z  n ią  zu p ełn ie  tak , jak  
w  X IX -w ieczn e j p io sen ce: “M ów ili: n ie  
m a  W arszaw y, a  tu  je s t  W arszaw a!”

ALEKSANDER PŁACZKOW SKI
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PODWODNE BOGACTWA
Archeolodzy zajmowali się przeważnie po­

szukiwaniem zabytków dawnych kultur ukry­
tych pod ziemią lub zagubionych w niedos­
tępnych dżunglach Ameryki lub Azji. Wie­
dziano jednak od dawna, iż cenne skarby 
starożytności znajdują się również na dnie 
mórz, jezior i rzek. Wbrew pozorom niełatwo 
było do nich dotrzeć i dopiero w ostatnich 
latach, wraz z udoskonaleniem techniki nur­
kowania, rozwinęła się nowa gałąź poszuki­
wań, tak zwana archeologia podwodna.

O bogactwie tych podwodnych zabytków 
sygnalizowały raz po raz odkrycia dokonane 
przypadkowo. W roku 1900 pewien nurek 
grecki, zbierając gąbki w przybrzeżnych wo­
dach Grecji, natknął się na odłamki jakiejś 
rrjPBźby. Zorganizowana ekspedycja znalazła 
w tym samym miejscu szczątki starożytnego 
wraku, a między tymi szczątkami nie usz­
kodzony posąg z brązu. Po oczyszczeniu zna­
leziska olśnionym oczom konserwatorów 
ukazała się znakomita rzeźba atlety greckie­
go, pochodząca z IV wieku przed naszą erą. 
W historii sztuki arcydzieło znane jest pod 
nazwą “Modzieńca z Antycery”.

W roku 1925 inny nurek grecki, zbierając 
gąbki w Zatoce Maratońskiej, potrącił stopą 
jakąś rzeźbę z brązu. Zafrapowany znale­
ziskiem popłynął do brzegu po linę i wciągnął 
na łódź figurę młodzieńca. W ten sposób 
ludzkość wzbogaciła się o jedno z najwspa­
nialszych dzieł greckiej sztuki rzeźbiarskiej, 
tak zwanego “Efeba z Maratonu”, pochodzą­
cego prawdopodobnie z warsztatu Praksytele- 
sa.

Dzięki płetwom i lekkim aparatom tleno­
wym poszukiwania zabytków podwodnych 
stały się dostępne dla amatorów.

Nieprzebrane bogactwa znajdują się szcze­
gólnie na szlakach starożytnego handlu mor­
skiego, a więc u wybrzeży Hiszpanii, połud­
niowej Francji, Włoch, Grecji, Syrii i pół­
nocnej Afryki. Płetwonurkowie odkryli dotąd 
przeszło sto niezmiernie cennych stanowisk 
archeologicznych. Tak na przykład u wybrze­
ży Peloponezu w pobliżu miasta Petras do­
strzegli oni na dnie morza ruiny starożytne­
go miasta. Piaszczyste dno zalegało mnóstwo 
kolumn w stylu jońskim, odłamki rzpż'̂  i sko­
rupy ceramiczne. Archeolodzy doszli do 
przekonania, że są to szczątki greckiego mia­
sta Phea, które w VI wieku p. n. e. pochło­
nęło morze w następstwie straszliwego trzę­
sienia ziemi.

Jednego z największych odkryć dokonał 
amator-płetwonurek Piętro Nicola Gargallo. 
Nurkując w morzu kilka kilometrów na nół- 
noc od Rzymu, natknął się na ruiny wielkie­
go miasta. Widok, jaki ujrzał poprzez zam­
glony błękit wody morskiej, był wręcz baś­
niowy. Na głębokości dwudziestu metrów dno 
zalegały obrośnięte wodorostami ruiny do­
mów, odłamki marmurowych kolumn i rzeźb, 
płace, brukowane ulice i molo portowe. O 
wielkości zatopionego miasta świadczy fakt, 
że ruiny zajmują około dwadzieścia akrów 
dna morskiego. Historycy zidentyfikowali je 
z etruskim miastem portow'ym I^rgi, które­
go położenie stanowiło przez wieki nieroz­
wiązaną zagadkę historyczną.

Gargallo odkrył ponadto trzydzieści in­
nych ruin podwodnych. Do najważniejszych 
należą zatopione miasta w pobliżu Wenecji 
oraz na północ od Neapolu, gdzie rumowiska 
podwodne ciągną się równolegle do brzegu na 
przestrzeni pięciu kilometrów. Wszystkie te 
zatopione ruiny nie zostały dotąd zidentyfi­
kowane historycznie, co więcej; nikt nawet 
nie przeczuwał ich Istnienia. Nie wiemy też, 
dlaczego zalało je morze. Poziom Morza 
śródziemnego podniósł się od czasów ostat-
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niej epoki lodowej zaledwie o dwa centyme­
try, nie odkryto też żadnych śladów jakiejś 
katastrofy żywiołowej, jak na przykład trzę­
sienia ziemi. O Etruskach, którzy przed 
Rzymianami stworzyli w Italii wspaniałą kul­
turę, wiemy niewiele, gdyż dotąd nie zdołano 
rozszyfrować ich języka. Ruiny tych miast 
mają więc niemałe znaczenie dla archeolo­
gii i historii. Muł na dnie morskim ma wła­
sności konserwacyjne, toteż nie można wy­
kluczyć, że zachowały się w nim zabytki, któ­
re dopomogą do wyjaśnienia zagadki Etrus­
ków.

Dwa lata temu amerykański płetwonurek 
P. Trockmorton, sporządzając podwodny fo­
toreportaż o pracy tureckich poszukiwaczy 
gąbek, odkrył u przylądka Gilidonia w Tur­
cji najstarszy ze znanych dotąd wraków okrę­
towych. Na głębokości trzydziestu metrów 
pod powierzchnią morza, w warstwie stward­
niałego osadu wapiennego, oparło się niszczą­
cemu działaniu morza jedynie tylko kilka de­
sek i resztki kilu. Pozostał jednak ładunek 
okrętu: bryły miedzi wagi przeszło jednej 
tony, rozmaite narzędzia i oręż wojenny z 
brązu. Ponadto znaleziono w skorupie wa­
piennej szereg innych przedmiotów, jak 
pieczęcie w kształcie cylindrycznym, skara­
beusze egipskie, amfory pełne szklanych pa­
ciorków, maczugi z kamienia gładzonego o- 
raz fragmenty wiklinowych wyrobów.

Na podstawie tych znalezisk archeolog a- 
merykańskł prof. G. F. Bas stwierdził do­
wodnie, że statek zatonął w XIII wieku p.n.e., 
czyli na sto lat przed wybnichem wojny tro­
jańskiej. Z położenia wraku wolno wniosko­
wać, że płynął on ze wschodu na zachód, gdy 
zaskoczyła go burza morska. Prof. Bas pi­
sze co następuje w swoim sprawozdaniu: 
“Jest to pierwszy relikt statku z ery przed- 
homerycWej, jaki posiedliśmy. Wszystko, co 
dotąd mówiło nam o wojnie trojańskiej, to 
były tylko przekazy literackie. Znaleźliśmy 
szczątki żywności załogi, zakonserwowane w 
wapnie; pestki oliwek, kości kozy czy barana 
i jakiegoś ptaka, oraz resztki rozmaitych 
ryb”.

Największego odkrycia podmorskiego do­
konano w roku 1955. Chcąc docenić jego wa­
gę, musimy przypomnieć sobie kilka faktów 
historycznych. Pod koniec V wieku p.n.e. 
w niszczącej wojnie peloponeskiej nastąpiło 
chwilowe zawieszenie broni. W Atenach zdo­
bywał w tym czasie coraz większe wpływy 
Alcybiades, młodzieniec bogaty, wielokrotny 
zwycięzca na igrzyskach olimpijskich, świet­
ny mówca, człowiek błyskotliwy, rozwiązły i 
cyniczny. Agitował on namiętnie za wysła­
niem floty ateńskiej na podbój Sycylii i mi­
mo opozycji zdołał przeforsować swój plan. 
Wraz z dwoma innymi Ateńczykami miano­
wano go dowódcą floty liczącej przeszło sto 
okrętów bojowych i wiele statków pomocni­
czych.

W maju 415 r. p.n.e. ekspedycja zaborcza 
ruszyła w drogę. W chwili odbijania od brze­
gu Atenami wstrząsnęła wiadomość, że ktoś 
uszkodził w nocy wszystkie posągi Hermesa 
rozstawione po ulicach. Wrogowie wyprawy 
oskarżyli o świętokradztwo Alcybiadesa, po­
nieważ jednak nikt nie wniósł formalnego 
aktu oskarżenia, pozwolono mu opuścić mia­
sto.

Flota pożeglowała do Sycylii i przystąpiła 
do oblężenia Syrakuz. Kampania miała zra­
zu, przebieg pomyślny dla najeźdźców, ale 
pewnego dnia przybył z Aten okręt z rozka­
zem aresztowania Alcybiadesa pod zarzutem 
świętokradztwa. Alcybiades wsiadł na okręt 
dobrowolnie, ale w czasie powrotnego rejsu 
uciekł z pokładu i znalazł azyl w Sparcie.

Tymczasem flota, pozbawiona swego naj­
zdolniejszego admirała, poniosła klęskę. Woj­
ska ateńskie schroniły się na ląd i wpadły w 
ręce wojowników syrakuzańskich. Wodzowie 
zostali straceni, a żołnierze w liczbie siedmiu 
tysięcy piechoty i marynarzy, stanowiący 
kwiat młodzieży ateńskiej zostali zapędzeni 
do pracy niewolniczej w kamieniołomach sy­
cylijskich .

Od chwili owej klęski minęło 2.370 lat i 
nikt nie śmiałby przypuszczać, iż mogły za­
chować się widome szczątki pamiętnej bitwy 
morskiej. A jednak stało się to, co nawet w 
najśmielszych marzeniach trudno było so­
bie wyobrazić. Znaleziono bowiem zbutwiałe 
resztki niefortunnej floty ateńskiej, ślady 
119 wraków zanurzonych głęboko w pod­
morskim mule. Prace nad ich wydobyciem 
potrwają dobre kilka lat, ale już teraz moż­
na śmiało powiedzieć, że będzie to znalezisko 
o wyjątkowej wartości archeologicznej.

(Skrót redakcyjny z “Przeglądu Kultural­
nego”).

Czy th a lid o m id a  

z w a lc z a  r a k a ?

W szyscy m a m y  jeszcze w  p am ięci roz­
g łos, k tóry  w yw oła ła  n a  ca łym  św iecie  
a fera  środka u sp ok aja jącego , th a lid o m i-  
d y . śro d ek  ten , zażyw an y  przez kob iety  
w p ierw szych  m ies ią ca ch  ciąży, u w ażan y  
ie s t  p ow szech n ie  za  sp raw cę zn iek sz ta ł­
ceń  i n iep raw id łow ego  rozw oju p łodu  w  
ło n ie  m a tk i. K ażd y  w ypadek  rodzen ia  
się  potw orków  bez rąk  i n óg  p rzyp isyw a­
n y  je st  th a lid o m id z ie . T oteż w y co fa n a  
o n a  zo sta ła  ze sprzedaży  w e w szystk ich  
k ra ja ch .

N iektórzy u czen i, k tórzy za ję li s ię  tym  
w ypad k iem  w pad li n a  oryg in a ln y  p o ­
m y sł. Jeże li th a lid o m id a  je s t  is to tn ie  od ­
p ow ied zia ln a  za  d eform acje  now orodków  
to  ty lko  ze w zględu  n a  sw oje n ieco d z ien ­
n e  w łaśc iw ości a ta k o w a n ia  szybko roz­
ra sta ją cy ch  s ię  k om órek . Otóż w iad om o, 
że tk an k i rak ow ate , p odob nie jak  tk a n ­
ki p łodu , m a.ią w łaśc iw ość  gw ałtow n ego  
ro zra sta n ia  s ię  d zięk i szybko rozw ija ją ­
cym  się  kom órkom . W  ta k im  razie n isz ­
cząc kom órki p łodu  th a lid o m id a  p ow inn a  
rów nież n iszczyć kom órki tk a n k i n ow o ­
tw orow ej .

B a d a n ia  n ad  leczen iem  raka th a lid o -  
m ld ą  przeprow adza dr L enz w H am bur­
gu  i w yn ik i podobno są  za ch ęca ją ce . A le  
n aukow cy, jak  zaw sze, gd y  chodzi o n o ­
w e od krycia  m ed yczne, są  p e łn i sc ep ty ­
cyzm u  .

W y słan n ik  P aris-M atch  przeprow adził 
w  tej spraw ie rozm ow ę ze zn ak om itym  
sp ec ja lis tą  chorób  now otw orow ych  dr  
W inklerem  z B o n n .

Dr W inkler stw ierd ził przede w szyst­
k im , że środki ch em iczn e  p osiad a jące  
w łaśc iw ość  n iszczen ia  szybko rozradza-  
lą cy ch  się  kom órek  zn an e są  od d aw n a  
kołom  lek arsk im , śro d k i te  n azyw a s ię  
cytosta tyczn ym L  P rom ien ie R o en tg en a  
m a ją  np. w łaśc iw ości cy to sta ty czn e . T a ­
ki sam  e fe k t w yw ołu ją  rów nież n iek tóre

Dok. na str. 9
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K U L I S T Y  F E N O M E N
... Nadchodzi burza!... na Boga! — 

zamknij okno, z przeciągiem wlatują pioru­
ny!. .. Pamiętam jeszcze tę przestrogę z dzie­
cinnych lat. Przewrażliwienie rodziców?... 
Ludowy przesąd?...

Jak o żelaznym wilku słuchałem z rozpalo­
ną twarzą historii o żeglujących powietrzem 
"piorunach”, wślizgujących się przez okno, 
komin, uchylone drzwi, na oczach przerażo­
nych mieszkańców zabijających najbliższych; 
o ognistej kuli, która wpełzła do kuźni, bez 
pośpiechu przetoczyła się po kowadle, prze­
stawionej doń kosie, brzegu szyny, wydostała 
na zeionątrz, tam ekspłodoicała, pozostaima- 
jąc swąd — jakby siarki i zwęglone w poło­
wie drzwi.

W miarę odbywania technicznych studiów, 
poznawania zjawisk elektrycznych, traciłem 
wiarę w słuszność przestrogi i prawdziwość 
zasłyszanych relacji...

Co bowiem przedstauńa sobą zwykłe wyła­
dowanie atmosferyczne, zwane powszechnie 
piorunem? Jest gioałtownym przepływem mi- 
liardóio - miliardów - mil... elektronów 1) 
między ziemią a chmurami, przy zaistniałej 
różnicy potencjałów elektrycznych rzędu se­
tek milionów woltów; w formie błyskawicy
2) teidzimy świetlistą drogę przebiegu tych 
supermikroskopijnych ładunków z ziemi do 
chmur; — pioruny więc uderzają w chmury, 
nie w ziemię.

Naturę zwykłych wyładowań atmosferycz­
nych odkrył już dwa wieki temu Benjamin 
Franklin, dokonując w 1753 r. wynalazku pio­
runochronu. Wiedza o tym typie wyładowań 
rozszerzyła się i ugruntowała, a w każdym z 
laboratoriów urysokich napięć można dziś 
uzyskać je w sposób sztuczny; ale — w tym 
wszystkim nie ma miejsca na samoistną, 
siDobodnie unoszącą się w powietrzu ognistą 
kulę.

Teraz mała rewelacja: ostatnio zebrane 
obserwacje, pomiary i doświadczenia potwier. 
dzają realność zjawiska, które przez wieki 
było najbardziej tajemniczym i przerażaią- 
bym fenomenem natury. Określono je mia­
nem "pioruna kulistego”, jako ze występuje 
w czasie burzy, przy zioykłych wyładowaniach 
atmosferycznych i jest jak piorun groźne. 
Moim zdaniem, sama nazuM jest mało szczęś­
liwa, oraz nieco myląca, bowiem w powszech­
nym pojęciu zwykło się kojarzyć piorun ze 
zjawiskiem b. gwałtownym i krótkotrioałym, 
podczas gdy piorun kulisty porusza się wzglę­
dnie wolno, przeciętnie 2 m na sekundę (rów-

Czy th a l id o m id a . . .
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gazy  tru ją ce  sto sow an e w czasie  p ierw ­
szej w ojn y  św ia to w ej. P ro f. D om agk, 
lau rea t nagrody N obla, w ykrył w iele  
ty ch  su b sta n cji.

G dyby zd an iem  p rof. W inklera, th a -  
lid om id a  p osiad a ła  w łasn ości cy to sta ty cz ­
n e  to  być m oże m ogłaby  być pom ocna  
przy zw alczan iu  raka. A le jak  dotąd  n ie  
m am y ca łkow itej pew ności, że to  w łaśn ie  
th a lid o m id a  u żyw an a  w  p ierw szych  m ie ­
s ią ca ch  c iąży  wywcrfuje zn iek szta łcen ie  
now orodków . N a razie  n ie  m a  n a  to  n ie ­
zb itego  dow odu, są  ty lko  d om n iem an ia .

K ob iety  u żyw ały i używ ają  w czasie  
c ią ży  ty le  in n ych 'środ k ów  ch em iczn ych ... 
A m oże d eform acje  now orodków  przypisać  
n a leży  zatruciu  a tm sfery  przez w ybu ch y  
atom ow e?

W każdym  razie lep iej n ie  cieszyć się  
zaw czasu . Już ty le  razy og ła sza n o  w y ­
krycie cu d ow n ego środka przeciw rako-  
w ego i ty le  razy  czek a ło  ch orych  i op in ię  
p u b liczn ą  gorzkie rozczarow an ie.

S. B iliń sk i

ne szybkości wydłużonego marszu), a trwa 
niekiedy — przez okres 15 minut. Zanim po­
dam próby wytłumaczenia zjawiska 3) jesz­
cze chwila opisu.

Francuski badacz. Kamil Flammarion, w 
swojej książce pt. “Pioruny i błyskawic^' po­
daje opisy około 50 autentycznych przypad­
ków wystąpienia piorunów kulistych, nierzad­
ko bardzo tragicznych w skutkach. Np. 27 
lipca 1789 r. w Feltri podczas burzy ognista 
kula wielkości kuli armatniej wpadła do 
wielkiej sali gromadzącej 600 osób i eksplo­
dowała tam, zabijając 10 i raniąc 70 uczest­
ników zebrania.

Latem 1938 r., na lotniczej trasie BOAC do 
Iraku, wg relacji kapitana pilota — w mo­
mencie przebijania gęstych chmur — przez 
otwarte okno kabiny samolotu lopadł kulisty 
piorun — opalając brwi i pas pilota, nieszko­
dliwie przemierzył przednią kabinę pasażer­
ską, przez uchylone drzwi przeszedł do nas­
tępnej, tam dopiero eksplodując.

W sierpniu 1961 r. udało się uzyskać praw­
dopodobnie pierwszą fotografię 4) pośredniej 
formy wyładowania atmosferycznego, mie­
dzy zicykłym piorunem — a piorunem kulis­
tym, tzw. “różańcowe wylądowanie bez.elek- 
tronowe”, o wyglądzie trzech śiuietlnych tw<j- 
rów gruszkoioatego kształtu.

Skrupulatna analiza relacji, zbadane efek­
ty. uzyskane fotogramy, pozwoliły na dość 
obiektyimy opis zjawiska. Tak więc — pio­
run kulisty uuMża się za pewien zbiór pobu­
dzonych elektrycznie cząstek gazu i za sku­
tek bezelektrodowego wyładowania elektry­
cznego, o wyglądzie czerwono świetlącej kuli 
z niebieskawą otoczką. Całość średnicy naj­
częściej 10 cm, jakkolwiek znane są pioruny 
kuliste o średnicach od 1 do 150 cm. W jego 
sąsiedztwie daje się słyszeć peicne osobliwe 
brzęczenie, czy syk. Powstanie pioruna ku­
listego poprzedza najczęściej uderzenie zwy­
kłego pioruna, ale mogą one też spływać od. 
podstawy chmur, unosić się swobodnie w po­
wietrzu, czy trwać przyczepione do określo­
nych przedmiotów. Giną — bądź z cichym 
trzaskiem, bądź gwałtownie eksplodując, po­
zostawiają ostro pachnącą mgiełkę o niebies­
kawym odblasku. Czas trwania zjawiska za­
wiera się w przedziale od części sekundy do 
15 minut.

Obecnie rozróżnia się dwie postacie pioru­
nów kulistych: unoszące się wolno w po­
wietrzu, tzw. "swobodne” oraz przylegające 
nieruchomo czy toczące się po określonych 
przedmiotach (przewodnikach elektrycznoś­
ci) — “związane”.

Szczególnym upodobaniem “swobodnych" 
piorunów kulistych cieszą się pomieszczenia 
zamknięte, np. mieszkalne, do których wla­
tują przez otwarte okno, drzwi, przeicód ko­
minowy: poruszają się dość wolno, unikając 
kontaktu z materiałem dobrze przewodzącym 
elektryczność, ale w pewnym momencie ze 
“swobodnej" postaci mogą przejść jo postać 
“związaną”, kierując się giuałtownie i przyle­
gając do jakiegoś przedmiotu przewodzącego 
elektryczność i dalej tocząc się po nim aż do 
chwili eksplozji. Przy toczeniu dają się zaob. 
serwować poważne efekty cieplne, np. bardzo 
ciężkie oparzenia skóry, często kończące się 
śmiercią przy przejściu pioruna pod ubra­
niem ofia.ry.

Obie postacie piorunów kulistych są wza­
jemnie odwracalne, a spadając z chmur — 
najczęściej eksplodują z chwilą dotknięcia 
ziemi.

Bardzo cenną obserwację zarejestrowano w 
1936 roku, w Dorstone (środkowa Anglia): 
— piorun kulisty wielkości pomarańczy wpadł 
do naczynia z 20 litrami wody, gotując ją w 
ciągu paru minut; — po kwadransie woda 
była jeszcze zbyt gorąca na włożenie ręki. 
Obliczenia prof. Goodlefa określiły energię 
posiadaną przez piorun na zawierającą się w 
granicach 1 - 3  kiUmatogodzin, co już jest 
wartością bardzo dużą.

Naukowcy skłonni są określać piorun ku­
listy jako zbiorowisko “plazmy” z własnym 
polem magnetycznym. Dla lepszego zrozumie­
nia — kilka słów o samej plazmie.

Plazma jest zjonizowanym gazem, inaczej 
— zbiorowiskiem naładowanych elektrycznie 
cząstek i atomów oraz wolnych elektronów. 
Powszechnym widokiem plazmy jest świetlą- 
ce wnętrze lampy neonowej (neonu) lub zwy­
kłego płomienia.

Już 1 0  1600 r. William Gilbert odkrył, że na­
ładowana elektrycznie kulka metalowa traci 
swój ładunek w pobliżu płomienia, tym sa­
mym wykazał, iż ogrzany gaz przeioodzi prąd 
elektryczny. Obecnie wiemy, że silnie ogrzany 
gaz jest jednocześnie zjonizowany, jest plaz­
mą mogącą magazynować pokaźne ilości e- 
nergii.

Te własności plazmy w powiązaniu z wy­
korzystaniem skojarzonych zjawisk magne­
tycznych — rządzących jej zachowaniem — 
pozwoliły na zbudowanie (m. in. w Polsce) 
tzw. generatorów prądu elektrycznego syste­
mu MHD (efekt magneto-hydro-dynamicz- 
ny). gdzie przepływający silny strumień zjo- 
nizowanego gazu w określonym polu magne­
tycznym jest źródłem prądu elektrycznego.

Wracając do naszego kulistego pioruna — 
■w sposób naukowy zwykło się go określać ja­
ko "sferyczny plazmoid”, czyli peumą kulis, 
tą objętość zjonizowanego gazu, o zewnętrz­
nej strefie zimnych jonów i elektronów, która 
to zoarstwa zapobiega stracie energii wew­
nętrznej ylazmy, a utrzymana jest przez sil­
ne pole magnetyczne samej plazmy (wg Ha- 
arlandn). Według hipotezy prof. Piotra Ka. 
picy (z roku 1955), piorun kulisty powstaje 
w miejscu dużej koncentracji fal elektro­
magnetycznych o właściwej długości (rzędu 
10 cm): proces rozpoczyna się bezelektro- 
dowym wyładowaniem elektrycznym, “obras­
tającym” plazmą do średnicy róionej t4 dłu­
gości fali, “tworzącej” wyładowanie.

Hipoteza znalazła potwierdzenie w prak­
tyce i  JUŻ dziś w laboratoriach loytwarzane 
sa syntetyczne — sztuczne kuliste pioruny. 
Uzyskano tam bardzo ciekawe dane o “sa­
mozachowawczych” własnościach tych two­
rów oraz ich silnej organizacji wewne^^znej. 
Wyrzucone np. naprzeciw sobie, odbijały się 
jak bilardowe kule, pc przekroczeniu pewnej 
szybkości zderzenia rozpadały na szereg drob­
niejszych kulek itd.

Dalsze rozeznanie zjawiska może doprowa­
dzić do przewrotu w metodach magazynowa­
nia energii, przekazywania jej na odległość,
ba_jeśli nie ztoodzi mnie intuicja — do
zreioolucjonizowania pojęcia o budowie mate­
rii.

Czy przypadkiem natura nie daje nam w 
piorunie kulistym jakiegoś najwierniejszego 
makromodelu atomu, uzasadniającego falo­
wą budowę materii? Tworu o zamkniętym 
pierścieniu fal stojących, gdzie występujące 
środowisko plazmowe ma znaczenie margine­
sowe i czy — jeśli zmniejszymy długość fal 
tworzących teraz plazmoidy — nie uzyska­
my materii z energii, z fali?...

W głoioie .się kręci...
Niezależnie, czy zjawisko kryje w sobie 

szansę wielkiego odkrycia, czy... piramidal­
nej bzdury, ważne jest, że... niepokoi, przy. 
wraca słuszność rodzicielskim napomnie- 
niom, a rzekomemu przesądowi — mądrość.

1) elementarny ładunek elektryczny.
2» przy tzw. cichym “wyładowaniu mioteł- 

fccnrjrm” można niekiedy zauważyć świetlistą 
“miotełkę”, wychodzącą z metalowego ostrza 
pionumchronu.
3) wg “Discovery" V-XXIIII — Nr. 11.
4) autorzy fotogramu — Mathias i Buch- 

sbaur.
Jan u sz  T om aszew ski

(Przedruk z “Życia Warszawy” z nieznacz­
nymi skrótami).
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Sylwestrowe Wspomnienie
Są chwile, które pamięta się przez całe 

życie: pierwszy bal, pierwsze polowanie,
pierwszy pocałunek skradziony podstępnie 
partnerce w czasie szkolnej zabawy. W star­
szym wieku pamięta się także pierwszą 
pensję, kupno pierwszego samochodu, cza­
sem — i tak bywa — ślub. Te chwile są ra­
czej przyjemne, lub powszechnie za takie 
uważane. Ale bywały nieraz momenty rów­
nież niezapomniane, choć bynajmniej nie 
zasługujące na określenie przyjemnych.

Pamiętam doskonale pierwszy wojenny 
“Sylwester”. Ten z 1939 na 1940 rok. Zima 
była wtedy tęga i śnieżna. Zaledwie kilka dni 
przed tym wróciłem do domu po kilkumie­
sięcznej tułaczce i pobycie w obozie jeniec­
kim. Na nogach miałem, resztki tego, co 
zwykle nazywa się butami, a na grzbiecie 
szczątki wojskowego płaszcza. Resztę garde­
roby uzupełniłem po drodze pożyczonymi od 
chłopa pod Garwolinem lianymi... “niew'y- 
mownymi” i taką, naturalnie zupełnie nie 
białą, koszulą. Pierwszą więc sprawą po pow­
rocie do domu było — jeśli nie liczyć sutej 
kolacji — uroczyste spalenie dotychczasowej 
powłoki i przywdzianie jedynego, ocalałego z 
wojennego rabunku ubrania i czarnych la­
kierek — pierwszych lakierek w życiu, kupio­
nych na krótko przed wojną u warszawskie, 
go szewca, Kaczyńskiego — Chmielna 24.

W tym tynajmniej nie praktycznym, ale 
całym i wręcz wytwornym stroju, spełniałem 
wiele domowych obowiązków. Codziennie o 
świcie, w granatowym garniturze i lakier­
kach, z szyją owiniętą szalikiem, wędrowa­
łem do obory po mleko na potrzeby kuchni. 
W takimż stroju przeglądałem zakarmarki 
kurnika ufny, że wystraszone wrześniową ka­
nonadą kury szybciej niż zazwyczaj będą 
spełniać swe aprowizacyjne obowiązki. Także 
wyrabianie masła, które wówczas należało 
do najcenniejszej waluty obiegowej, a w 
której to sztuce doszedłem szybko do per­
fekcji, spoczywało na mojej głowie. Na brak 
zajęcia nie mogłem więc narzekać. Na brak 
emocji tym bardziej szczególnie wtedy, gdy 
któryś z lakierków (wygodne były, psia­
krew!) zostawał w śnieżnej zaspie, a ja wę­
drowałem dalej z wiadrem mleka, lub skrzyn­
ką masła. Po Bożym Narodzeniu do moich 
obowiązków doszedł jeszcze jeden, ale o tym 
mowa będzie za chwilę. Narazie, kilka wyjaś­
nień.

Otóż gospodarstwo moich rodziców w oow. 
brzezińskim w woj. łódzkim, leżało dokład­
nie na granicy t. zw. generalnej gubsrnii i 
Trzeciej Rzeszy. Pola należały do gubernii, 
zabudowania do Rzeszy. Z tego tytułu byliś­
my stale narażeni na odwiedziny żołnierzy 
Grenzschutzu, którzy gęsto patrolowali oko­
licę i wyłapywali osoby usiłujące przejść nie­
legalnie granicę. Osób takich było bardzo 
wiele. Głównie z Łodzi i ze Zgierza, skąd 
uciekali przed hitlerowskimi prześladowania­
mi Żydzi i polska inteligencja. Nie było dnia, 
aby nie zjawił się u nas przypadkowy gość, 
który wypocząwszy przy ciepłym piecu, wy­
pytywał o możliwości przejścia granicy. 
Uzyskawszy żądane informacje, uciekał no­
cą do Warszawy. Dzięki znajomości terenu 
oraz usypianiu czujności grenzschutzów przy 
pomocy maślanych >lapówek, rodzice moi 
zdołali pomóc nie jednej osobie. Gdy wraz z 
bratem wróciliśmy do domu, przejęliśmy “kie­
rownictwo” punktu przerzutowego, przy czym 
moim obowiązkiem, jako że umiałem dobrze 
mówić po niemiecku, było, w newralgicznymi 
momencie, składanie wizyty w kwaterze 
grenzschutzów i zachęcanie ich do skosztowa-

A ND R ZEJ OSIECKI

nia “świeżego” masła, które zawsze miałem 
przy sobie. Jak można się domyśleć, Niemcy 
nigdy nie odmawiali i nie jeden patrol wy­
szedł w teren z kilku lub kilkunastominuto- 
wym opóźnieniem.

Na dwa dni przed Sylwestrem dowiedzie­
liśmy się, że ze Zgierza “wieje” grupa in­
żynierów i techników tamtejszej fabryki 
chemicznej “Boruta”. Byli to przeważnie na­
si znajomi, bowiem w tej fabryce odbywa­
łem w 1938 r. międzysemestralną praktykę. 
Po nawiązaniu kontaktu, ustaliliśmy, że naj­
wygodniej będzie przejść granicę w noc syl­
westrową, licząc na osłabienie czujności 
Niemców pijących “za zwycięstwo i Fiihre- 
ra”. Na wszelki wypadek matka przygoto­
wała wzmocnioną porcję masła, a ojciec 
przywiózł z gorzeliń antałek okowity, którą 
zaprawiło się miodem.

Punktualnie o godz. 17 w Sylw'estra usły­
szeliśmy pukanie do okna, a po chwili weszło 
do mieszkania kilka opatulonych po uszy pos­
taci. Był wśród nich m. in. młody chemik, 
nasz daleki kuzyn, inż. A. Szpyro, który po­
tem zginął w 'Wiedniu, był dr. Stołyhwo — 
obecny wykładowca Uniwersytetu Jagielloń­
skiego i kilku innych, których nazwisk nie 
pamiętam. Wszyscy panowie byli w wizyto­
wych garniturach i czarnych półbucikach, 
bowiem w razie niespodziewanej wizyty 
grenzschutzów mieliśmy udawać, że odbywa 
się właśnie noworoczna m-oczystość w rodzin­
nym gi'onie. Okowita i masło miały dokonać 
reszty. Zjedliśmy skromną kolację, wypiliś­
my “na szczęście” po kieliszku wina, i cze­
kaliśmy pólnexiy, aby w kulminacyjnym 
punkcie zabawy, której odgłosy już dociera­
ły nas z grenzschutzowskich koszar, ruszyć w 
drogę.

Wreszcie zegar zaczął wybijać północ. Pos­
piesznie składaliśmy sobie życzenia. Za ok­
nem rozległy się karabinowe salwy pijanvch 
“szkopów”. Uciekiniei^zy zakładali palta, 
wtykali do kieszeni przygotowane przez mat­
kę wałówki. Nagle usłyszeliśmy gwałtowne

dobijanie się do drzwi. Zmartwiełiśmy. Ktoś 
zgasił światło. Przez chwilę w pokoju pano­
wała martwa cisza. Ojciec pierwszy wstał z 
krzesła, ostrożnie uchylił okno i wyjrzał na 
dwór. Słyszeliśmy, że z kimś rozmawiał. Po­
tem szybko zatrzasnął okiennicę i krzyknął 
“Wszyscy uciekajcie, chłopcy także...” Nie 
zrozumiałem o kogo mu chodziło, mówiąc 
“chłopcy”. Ale matka już owijała mi szyję 
szalikiem, a brat pospiesznie wciskał na ple­
cy ojcowską jesionkę. Po minucie byliśmy 
na dworze, a po kwadransie — na terenie 
generalnej gubernii.

W dwa lata poóźniej, gdy w czasie jednej 
z partyzanckich wypraw dotarłem do ów­
czesnego miejsca zamieszkania rodziców, do­
wiedziałem się szczegółów owego sylwestro­
wego alarmu. Wywołał go, i to słusznie, zna­
jomy ojca, volksdeutsch z pobliskiej wsi Ty­
mianka. W Sylwestra ok. godz. 23 zajecha­
ły na jego podwórze trzy samochody gestapo 
z Łodzi. Pytali o drogę do naszej posiadłoś­
ci. Ponieważ samochody nie mogły sforso­
wać zasp, zażądali od miejscowych Niemców 
przygotowania podwód konnych. Nasz są­
siad nazwiskiem Próbek, który zresztą stale 
podkreślał, że jest obywatelem polskim po­
chodzenia niemieckiego, za co kilkakrotnie 
siedział w więzieniu gestapo — wskoczył na 
oklep na konia i przybiegł nas ostrzec.

Finał tej całej historii był na szczęście po­
myślny. Wędrując polami i lasami, dotarliś­
my w Nowy Rok rano do Domaniewic (30 
km. od domu), a stamtąd znajomy proboszcz 
odesłał nas końmi na stację do Łowicza. 
Wieczorem byliśmy już w Warszawie. Ges­
tapowcy zajechali do domu w kilka minut 
po naszej ucieczce. Wypytywali ojca o nas, 
ale nie aresztowali nikogo i zabrawszy mas­
ło i okowitę odjechali nad ranem. Na ujem­
nym koncie owego Sylwestra zapisałem 
odmi'ożone nogi i uszy oraz zgubiony prawy 
lakierek. Na koncie dodatnim figuruje moż­
ność wielokrotnego zrewanżowania się syl­
westrowym intruzom, czego nie omieszkałem 
uczynić w latach okupacji.

Grupa kolędników ze wsi Istebna w 
Beskidzie śląskim.
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w  K o p a l n i  W ę g la  w  S ã o  J e r ô n im o
Do M inas São Jerôn im o p łyn ęło  s ię  

n iew ie łk im  sta tk iem  rzecznym , k u rsu ją ­
cym  cod zien n ie  pom iędzy k op a łn ią  w ę ­
g la , a P orto A leg re . S ta tek  w lók ł s ię  k rę ­
tą  rzeką c iągn ąc barki n a ład ow an e w ę ­
g lem . Z pow rotem  w racał p u sty . K to  
ch c ia ł w sia d a ł n a  sta tek  bez p y ta n ia  i 
żad en  członek  za łog i n ie  b adał po co się  
ta m  zn a laz ł.

Po n ocn ym  deszczu  dzień  się zrodził 
p ochm urny, n iebo ca łe  było za sn u te  sz a ­
rą  p ła ch tą . Po k ilku d n iach  u p a ln ych  i 
burzy zrobiło się ch łod no , przydała  by się  
j e s io n k a .

Ludziom  w ybierającym  się  w rodróż w 
te n  zim n y i ponury ran ek  zd aw ał s ię  to ­
w arzyszyć sm u tek . Z sąsied n iego  sta tk u  
p ły n ę ła  z p a te fo n u  m elod ia  ta n g a ; s łu ­
ch a łem  jej ch c iw ie .

T uż koło m n ie  rozłożyła  się na p ok ła ­
d zie rodzina M ulatów . B y ła  tam  m łoda  
dziew czyn a o dużych  czarnych  o c z a c h . 
Z grabna, c ien k a  w pasie, poruszała  się  
z w dzięk iem  i p ew n ą  n ied b a łością .

C ichy, p och m u rn y dzień , sm u tn e ta n ­
go, czarne oczy dziew czyny —  sk ład a ły  
s ię  n a  obraz w m iarę sen tem en ta ln y  i 
ro m an tyczn y . O ddałem  się  rozm yśla ­
n iom  podczas, gd y  s ta tek  odbił od brzegu, 
pom rukując g łu ch o , bez s y g n a łu .

U kazały  się  brzegi p orośn ięte  gęsto  
krzew am i, n ie  k ończące się, a nad  n im i 
niebo  o łow ian e, p onu re. Od czasu  do cza ­
su w w yrw ie pom iędzy  zaroślam i p o ja ­
w ia ły  się kolorow e dom ki łub sza łasy  kry ­
te  trzcin ą .

—  Czy n ie  uw ażasz —  pow iedzia łem  —  
że ten  sm u tn y  krajobraz m a w sob ie coś  
sw ojsk iego , przypom ina W isłę?

B olesław  Szym czyk  ock n ą ł s ię  z zad u ­
m y . P łyn ęliśm y  już d ługo, a  n ie  od ez­
w a ł się a n i razu . A le dźw ięk  słow a: “W i­
s ła ” pobudził go do m ów ien ia . Co też żo ­
n a  pow ie k iedy przyjedzie, czy spodoba  
s ię  jej ten  kraj? W yjeżdżając z P olsk i 
p ozostaw ił ją  na  op iece k rew nych  i d o ­
p iero n ied aw n o  w ysła ł szyfkartę.

K op aln ia  São Jerônim o p rzyp om inała  
m i cokolw iek  osad ę B u tiá . T ak i sam  aż 
po h oryzon t rozległy  step  i tak ie  sam e  
baraki. Ludzie też  podobni —  zb ieran in a  
z ca łego  św ia ta

Z ła tw ośc ią  zn a lazłem  kilku  przyjaciół 
i zn ajom ych  z R io G rande. B y ł tam  p rze ­
de w szystk im  M arian , sw ój człow iek, 
który  p rzyją ł n as z o tw artym i rękam i do 
sw ego  pokoju, zap ew n iając, że m iejsca  
wTTStarczy d la  w szystk ich  i że razem  b ę ­
dzie w e se le j .

—  O pracy porozm aw iam y jutro —  p o ­
w iedzia ł. —  N apracu jecie  s ię  jeszcze d o ­
syć , aż w am  się  rodzona babka przyśni.

B yło też  te j  pracy aż n adto . I  w ła śc i­
w ie poza n ią  —  nic. W olny czas sp ęd za ­
ło  się  na p ija ty ce  i śp iew an iu . P am iętam  
św ię ta  B ożego N arod zen ia . P ierw szego  
d n ia  w ybraliśm y się ca łym  tow arzystw em  
n ad  rzekę. W m iłym  ch łodku  jad ło  się  
k ie łb a sę  z ch łeb em  i p iło w ino, p ew nie  
też  za dużo, bo k iedy się  p odn iosłem  k rę ­
c iło  m i s ię  porząd n ie w e łb ie . N ie w ia ­
dom o po k iego  d iab ła  przypom niałem  
sob ie, że o szóstej po południu  w ydają  
k o la cję  w k a n ty n ie  —  była  już zap ła co ­
n a  i żal m i s ię  zrobiło, żeby m ia ła  prze­
p aść .

K oledzy ch c ie li m n ie  zatrzym ać, a le  
n ie  d ałem  się  nam ów ić . Z p oczątku  szło  
m i się  dobrze, aż po p ew nym  czasie  św ia t  
s ię  ca ły  zak o łysa ł. Co się  sta ło  n a  rany  
B oga? T rzęsien ie  ziem i?  S tep  u n o sił s ię  
do góry raz z jed n ej, raz z drugiej s tro ­
ny, a  ja  b ieg łem  po środku, żeby się n ie

przew rócić. W toczyłem  s ię  w reszcie do  
pokoju i u pad łem  ja k  k łoda  n a  łóżko . 
C zułem  s ię  fa ta ln ie . S p ad a łem  w ja k iś  le j  
bez dna, a  w szystk ie  w m ętrzności w y ła z i­
ły  m i przez gard ło .

C iem no było k iedy  s ię  obudziłem . W y- . 
szed łem  na dwór. P an ow ała  b ezw zg lęd n a  
cisza . Zw ykłe o p ó łn ocy  lu dzie  w y ch o d z i­
li z k ina  i jeszcze  d ługo  s ły ch a ć  było gw ar  
rozm ów. T eraz n ie  w id ać b yło  żyw ej d u ­
szy, ty lko gw iazd y m ru ga ły  n a  n ie b ie . 
U przytom niłem  sob ie, że  m usi być d a le ­
ko po pó łnocy  i że  p ierw szy d zień  św ią t  
m in ą ł bezpow rotnie.

W k opaln i São Jerôn im o barak i b yły  
n iek tóre m urow ane, a  n iek tóre  d rew n ia ­
n e . M ieszkali tam  sa m o tn i m ężczyźn i. 
B araki n ie  od zn acza ły  s ię  k o m fortem , 
gn ieździły  się w n ich  p luskw y. D ziw iłem  
się  n ieraz skąd się  b ierze ty le  tego  ro ­
b actw a  . W ystarczyło  p odn ieść s ie n n ik . 
S ied zia ły  jak  n a lep io n e  jed n a  przy d ru ­
giej. D oprow adzało m n ie  to  z p oczątk u  
do iry tacji. P óźn iej s ię  przyzw yczaiłem  
i n aw et n ie  czu łem  w e śn ie  jak  p iły  sp o ­
k ojn ie  m oją krew .

N ikt s ię  n ie  troszczy ł, żeby t ę  p la g ę  
zlikw idow ać. Zarząd k o p a ln i m artw ił s ię  
ty lko o to, aby jak  n a jw ięce j w ęg ła  w y ­
dobyć spod ziem i. Z arząd zen ia  so c ja ln e  
n ie  byjy p rzestrzegan e. Za to  p a n o w a ła  
zu p ełn a  sw oboda. B ez przeszkód  m ożn a  
b yło  każdem u dać w m ordę albo s a m e ­
m u oberw ać. W ygłu p ian ie s ię  pod w p ły ­
w em  alk oho lu  sta n o w iło  u cieszn e w id o ­
w isko, darm ow y tea tr. W  od w ied zin y  do  
sam otn ych  m ężczyzn  przychod ziły  c z ę s ­
to  p ięk ne i n iezbyt p ięk n e  m łode i s ta rsze  
n iew iasty . N ikogo n ie  ob ch odziło  sk ąd  
przychodziły . N ik t ich  n ie  zap rasza ł i 
n ik t s ię  ich  w izytam i n ie  gorszył.

Z ag ląda ły  do m ieszk ań , ubolew ały  n a d  
losem  sa m o tn eg o  m ężczyzny. O fiarow ały  
sw oje u sługi, ob iecu jąc  gotow ać, p rać  
b ielizn ę i rozw eselać życ ie  b ied n ego  c z ło ­
w ieka. W ystarczyło  zaprosić ta k ą  r u sa ł­
kę do m ieszk an ia . B ez k łopotów  i s ta r a ­
n ia  s ię  o d ok u m en ty  m ia ło  s ię  żonę. P o ­
tem  te n  ła tw y  sposób  zaw ieran ia  m a ł­
żeń stw a  k ończy ł się  n ieraz  f a t a ln ie . 
Z w ykłe po p ew nym  czasie  d och odziło  do 
niepoi ozum ień . N a żą d a n ie  przygod n ej  
m ałżon k i in terw en iow a ła  n iek ied y  p o lic ­
ja . G dy spraw a s ię  k om p lik ow ała  a m ator  
k obiecych  w dzięków  u la tn ia ł s ię .

P racując n a  n ocn ej zm ia n ie  m ia łem  
cały  dzień  w olny  i m og łem  się  do w oli w a ­
łę sa ć  po m iasteczk u . P ew n ego  razu p rze ­
ch od ząc koło jed n eg o  z  baraków  za trzy ­
m ałem  się. Jak aś k ob ie ta  śp iew a ła  p ięk ­
ną  p iosen kę rosyjsk ą . Z ajrza łem  przez  
u ch y lon e drzwi. B ły sn ę ły  b ia łk a  oczu  n a  
zu p ełn ie  praw ie c iem n ej tw arzy. M łoda  
kabukierka przerw ała  śp iew  i sp ojrza ła  
na m n ie  za lo tn ie . P rasow ała .

P ierw sze d n i s ty cz n ia  b yły  bardzo u p a l­
ne. Ze step ów  b u ch a ł żar. Ludzie sp o ­
dziew ali s ię  deszczu. Jeże li k to ś  p ragn ie  
m ocn ych  w rażeń  n iech  u da s ię  n a  szero ­
ki, rozleg ły  step , gd zie  drzew a n ie  w strzy ­
m ują  sza lon ego  pędu  w ia tru  i n iech  s t a ­
n ie  s ię  św iad k iem  burzy.

P ew n ego  d n ia , gd y  ju ż  p raw ie z a ty k a ­
ło  d ech  w p iersiach  n a d  w iczorem  u k a ­
za ła  s ię  na  w idnokręgu  czarn a  ch m u ra . 
C iem n o -fio łe to w e t ło  p rzec in a ły  zy g z a ­
ki b łyskaw ic. W okół ch m u ry  o łow ia n o -  
b ia łe  obram ow anie tw orzy ło  k łęb iący  s ię  
w ał. W idok te n  p rzejm ow ał grozą. T ak  
będzie ch yb a w yg ląd a ło  n ieb o  w  k ońcu  
św iata .

K iedy ju ż  ch m u ra  za ję ła  p ó ł n ieb a  p o ­
w ia ł w iatr. L żejsze p rzedm ioty  fru w ały .

N astąp iła  c iem n a  i straszn a  noc S za ­
lon e w ycie  w iatru  g łuszyło  grzm oty. P o t­
w orny ryk zb liża ł s ię . M ożna było krzy­
czeć i n ie  s ły sza ło  s ię  co k toś do n a s m ó ­
wi. N agłe lu n ę ły  stru gi w ody ja k  z c e ­
bra. Lało i la ło  i  n ie  m ogło s ię  w ypadać. 
Po god zin ie  sy p n ą ł drobny grad jak  k a ­
sza.

Z bliżała  s ię  jed en a sta  w ieczór. Czas już  
było iść do roboty na n ocn ą  zm ianę. 
M ocne grzm oty, od k tórych  drżała  z ie ­
m ia , p rzew aliły  się. W iał jeszcze tylko  
siln y  w iatr i c ią ł sk ośn ie  drobny deszcz.

W zięliśm y lam p y i p oszliśm y do szy ­
bu. W drodze sp o tk a ła  n as now a ulew u  
i sp łuk a ła  do n itk i.

Pod z iem ią  n ie  czuto s ię  grozy burzy. 
K iedy po ośm iogod zin nej pracy w y jech a ­
liśm y  n a  św ia t deszcz p rzesta ł ju ż  p a ­
dać, gw izd a ł jed y n ie  gw ałtow n y , zim ny  
w iatr. B yliśm y m okrzy od potu  i czarni 
od pyłu  w ęgłow ego.

W pobliżu  szybu zn ajdow ała  s ię  ła ­
zienka. B y ł to n iew ie lk i budynek  o trzech  
śc ia n a ch . Z um ieszczon ej u góry że laz ­
n ej rury la ła  s ię  c ien k im  stru m ien iem  
zim n a  w oda. Do te j now oczesnej ła z ien ­
ki tw orzył s ię  d łu g i rządek n ag ich  ludzi, 
p ragn ących  się  um yć. W ew nątrz m ieśc ił 
się  ty lko  jed en , a  reszta , około trzyd zies­
tu  brudasów , czek a ła  sw ojej k o lejk i trzę ­
sąc  s ię  z zim na. R ozgrzani w  dusznej k o ­
p a ln i m u sieliśm y sk akać jak  w ariaci, że ­
by n ie  sk ostn ieć  z ch łodu . N iektórych  
w praw iało  to  w e w ściek ły  hum or. T a ń ­
czy li sam bę, ta n go  łub kozaka, co  kto  
u m iał.

K iedy  w reszcie dostaw ałem  się  pod 
prysznic szybko zm yw ałem  z sieb ie  czar ­
ną farb ę i w yryw ałem  do dom u.

Po p ew nym  czasie  p raca w  kopaln i za ­
czę ła  m n ie  nudzić i gdy dw óch  m oich  
kolegów  zaproponow ało w yjazd  do P or­
to A legre porzuciłem  z p rzyjem n ością  ten  
b a łagan . P o ca łon ocn ej podróży s ta t ­
k iem , c ią g n ą cy m  barki z w ęglem , o 
brzasłiu  d n ia  zn a laz łem  się  znow u  n a  
bruku Porto  A legre.

S te fa n  P och w atk a

Je sz c ze  o  w y sp ie  

T r is tã o  d a  C unha
C zyteln ikom  n aszym , którzy zap ozn ali 

s ię  z reportażem  A . O aw ara  p. t.: “U -  
cieczk a  od cy w iliza c ji” m ożem y zak om u ­
n ik ow ać n a jn ow szą  sen sa c ję  z wy.spy 
T ristão  da C u n h a .

O sta tn io  prasa  ca łego  św ia ta  d on io ­
s ła , że h elik op tery  Zw iązku R a d zieck ie ­
go  w yląd ow ały  5 sty czn ia  n a  T ristão  da  
C un ha i zabrały  sta m tą d  d la  zap row ian -  
to w a n ia  sta tk ów  w ieloryb n iczych , z n a j ­
d u jących  się  n a  p ołow ach  n a  P o łu d n io ­
w ym  A tlan tyk u , w szystk ie  kozy ł kury 
p ozostaw ion e tam  przez w yspiarzy po 
w ybuchu  w ulkan icznym  w r 1961.

N iek tóre d z ien n ik i d a ły  przy tym  do 
zrozu m ien ia , że Zw iązek R adzieck i m o ­
że być za in teresow an y  w yspą jako  bazą  
d la  w yrzutn i rak ietow ych  n a  P o łu d n io ­
w ym  A tla n ty k u . A le w yspa  T ristão  da 
C un ha w ciąż  jeszcze n a leży  do W ielkiej 
B ry ta n ii i p om ysł ty ch  dzienn ik ów  u -  
w ażać n a leży  jed y n ie  za  kaczkę d zien ­
n ikarską

(ag)
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SERCE G U L G O W S K IC H
Wśród lasów, nad wielkim jeziorem zwa­

nym “Kaszebsczym morzem” w powiecie koś- 
cierskim, przycupmęly chaty ubogiej wioski 
Wdzydze. Nie było w tej wiosce ani św iatła, 
ani sklepiku z artykułami pierwszej potrzeby, 
żadna też droga nie prowadziła stąd do m ias­
ta. Dookoła tylko łasy, piaski i woda. I  bie­
da Ludzie w sezonie emigrowali stąd do 
Meklemburgii i Prus Wschodnich, a za zaro­
bione pieniądze przeżywali zimę.

I oto w 1896 roku przybywa do Wtb^dz 
młoda para nauczycielska — Izydor i Teodo­
ra, Gulgowscy. Młody nauczyciel, ledwie opo­
rządził się jako tako w wynajętym pokoiku, 
a już zaczął myszkować po chatach i znosić 
różne stare przedmioty domowego użytku. 
IiUdzie kręcili głowami:

— Na co to szkólnemu?
Szkólny, czyli nauczyciel, wędrował od 

wioski do wioski i coraz więcej starych ru­
pieci znosił do swojego mieszkania, zapeł­
niał i opowiadał ludziom, że we Wdzydzach 
powstanie muzeum!

Tymczasem pani Teodora zwołała do sie­
bie dziewczęta ze wsi i zapytała je, czy prag­
ną zarabiać na życie na miejscu, to znaczy 
we Wdzydzach.

— Na molu detczy zarobić? Chóba pióch 
przedômê! — szydziły dziewczyny, co jednak  
nie zraziło Gułgowskiej. Pokazała dziewczę­
tom motywy kaszubskie, wymalowane n a  sta ­
rych skrzyniach znoszonych przez jej m ęża i  
rysunki haftów odnalezionych w skarbcu 
klasztornym w Żarnowcu, gdzie proboszczem 
był brat pani Teodory ks. Fettke.

Dziewczętom zapaliły się oczy, a pani Tteo- 
dora objaśniała im motywy:

— To jest motyw serca, a to lilia, to kwiat 
tulipanu, a to róża co pomyślność wrróży... 
To wszystko musimy przetworzyć na serwet­
kach, obrusach, poduszkach...

Lody zostały przełamane. Wdzydze pomału  
stawały się centralnym ośrodkiem sztuki ka­
szubskiej. Powstał zespół haftu kaszubskie­
go, zespół tkacki, plecionkarski i ceramiczny. 
Wyroby szły do Kościerzyny, do okolicznych 
dworów, pomału zaczęły ozdabiać nuoczne 
izby w kaszubskich chatach. Ludzie znaleźli 
zajęcie i znośną zapłatę.

Tymczasem Izydor Gulgowski zakupił w  
1906 r. starą kaszubską chatę z podcieniem  
wraz z kawałkiem placu na stromym cyplu 
wrzynającym się w Jezioro Wdzydzkie. W  cha­
cie urządził muzeum etnograficzne, a zebra­
ne eksponaty zaczął opracowywać naukowo. 
W 1911 roku wydał pracę pt. “Von einem un-

Huta szkła gospodarczego w Krośnie. 
Na zdjęciu: We wzorcoumi huty.

bekannten Volke in Deutschland” a później, 
■w 1924 r. ciekawą rozprawę pt. “Kaszubi”. 
Pierwsza praca Gulgowskiego zwróciła uwa­
gę naukowców na Wdzydze, a dr Aleksander 
Majkowski uważał tę wioskę za miejsce, w 
którym “zabłysła zorza wskrzeszenia ka- 
szubszczyzny”. Nic więc dziwnego, że Maj­
kowski prowadził do Wdzydz całe wycieczki 
młodzieży i starszego społeczeństwa i w ten 
sposób propagował sztukę, która w tej ubo­
giej wiosce tak pięknie się rozwinęła.

W 1925 roku zmarł Izydor Gulgowski. Sie­
dem lat później, w 1932 r. spłonęło muzeum. 
Ale dzielna małżonka Izydora szybko je od­
budowała, a sztuką kaszubską zainteresowa­
ła niemal całe Kaszuby. W Kościerzynie sied- 
miobarwne hafty wykonywał nauczyciel Le­
wandowski, tradycyjny warsztat Necla w 
Chmielnie wypuszczał śliczne wyroby cera­
miczne, dziesiątki artystów rzeźbiło w drew­
nie i rogu, wielu malowało na szkle pry­
mitywne obrazy religijne.

Kiedyś w Warszawie, w Państwowym Ins­
tytucie Sztuki usłyszałem takie zdanie:

— Kaszubska sztuka ludowa jest jak ser­
ce Gulgowskich; zaraża szczerą miłością tych 
■wszystkich, którzy się z nią zetkną. Jest ta­
ka miła, bezpośrednia i jakże wymowna! 
Czuć w niej zapach morza 1 sosnowych la­
sów i krew, którą Kasubi przelewali za Pol­
skę ...

Może w tym stwierdzeniu jest trochę pa­
tosu, ale jest w nim i prawda. Bo kolor nie­
bieski, zielony i czerwony dominuje w hafcie, 
a więc jest odbiciem tutejszej przyrody.

Gulgowscy zapoczątkowali wielkie dzieło. 
Sztuka Kaszubów nie tylko została wypro­
wadzona z murów klasztornych w Żarnowcu 
i Żukowie, ale motywy tej sztuki wydobyto z 
poddaszy i nadano im wartości użytkowe.

Często odwiedzam twórców kaszubskich. 
Ilekroć zajadę do Żukowa w powiecie kar­
tuskim i pi-zekroczę próg domu hafciarek 
sióstr Ptach, przypominam sobie poświęcony 
im -wiersz Franciszka Fenokowskiego:

Jak ważka nad jeziorem 
błękitna, niedościgła 
■w hafciarki czułych palcach 
migoce lotna igła...

Snuje się z siedmiu motków 
barw siedem, siedem nici. 
iia  płótnie wschodzi słońce 
1 kwiaty ciepłem syci.

A ręka wciąż przyjaźnie 
śle ważkę w dal błękitną, 
gdzie w kolorowych kwiatach 
kaszubskie serca kwitną.

T gdzie rozkwitający 
czerwonej pączek róży 
pomyślność i pogodę 
nadmorskiej ziemi wróży.

Siostry Ptach należą do najwybitniejszych 
hafciarek kaszubskich. Ich wyroby przez­
naczane są przeważnie dla zagranicy, wędru­
ją głównie do Stanów Zjednoczonych Amery­
ki Północnej i do Francji. Ale obok nich haf­
tuje jeszcze nestorka hafciarek, Franciszka 
Majkowska z iVejherowa, siostra Aleksandra 
Majkowskiego: we Wdzydzach pracuje zna­
komita Wanda Szlubach — Wiśniewska... 
Któż złiczy wszystkie hafciarki! Ta sztuka 
nie prędko zaginie.

Obok haftu Kaszuby słyną jeszcze z ce­
ramiki (zakład Leona Necla w Chmielnie — 
ósme pokolenie garncarzy), rzeźby w drew­
nie i z rogarstwa. Ta ostatnia dziedzina jest 
juz na wymarciu, niedawno zmarł wybitny 
ív/órca różków do tabaki Jan Lange, pozos­
tał jeszcze tylko jeden znakomity rzeźbiarz.

ponad 70 lat liczący Franciszek Meyer z Mi- 
rachowa w powiecie kartuskim. Tabakierki 
wj’konane przez niego odznaczają się bardzo 
kształtną linią i ozdobnymi motywami Trud­
no się dziwić, że Meyer nigdy nie posiada w 
domu gotowych wyrobów, prosto z warszta­
tu, zabierają mu je turyści. Od czasu do cza­
su wykonuje jeszcze tabakierki Józef Bi- 
zewski z Gnieżdżewa. I to wszystko.

Znacznie lepiej przedstawia się rzeźba w 
drewnie. Do czołowych w tej dziedzinie na­
leży zaliczyć Apolinarego Pastwę z Węgllko- 
wic w powiecie kościerskim. Jego ledwie trzy­
mająca się ziemi chatka “na wybudowaniu” 
pod lasem, jest jak gdyby symbolem prymi­
tywu kaszubskiego z dawnych wieków. Ma­
leńka i biedna ona, a w niej rzeźbiarz o wiel­
kim talencie, bardzo oryginalny. Pamiętam 
jego rzeźbę “Chrystus frasobliwy”, zakupio­
ną, przez Ministerstwo Kultury, która odzna­
cza się wnikliwą obserwacją ludzi przez 
twórcę. Patrzysz na twarz Chrystusa, a wi­
dzisz twarz chłopa kaszubskiego, tego z wąg- 
likowickich piasków. A przy tym doskonała 
znajomość anatomii człowieka, jak u rzeźbia­
rza klasycznego wielkiej klasy. Pastwa jest 
wspaniałym okazem kaszubskiego artysty lu­
dowego. Ale nie tylko on. W drewnie rzeźbi 
też wspomniany już Franciszey Meyer, Wła­
dysław Lica z Wdzydz, Bolesław Stefanows- 
ki z Ważna, Leon Haska ze Smiechowa, pod 
Wejherowem i Leon Goiła z Władysławowa 
u nasady Półwyspu Helskiego. I wielu innych, 
mniej lub więcej znanych artystów.

Dużą popularnością cieszą się też wyroby 
z korzenia sosny i wikliny. Mistrzynią nad 
mistrzynie w tej dziedzinie jest Helena Knut 
z Wdzydz. Wyplata ona z korzenia sosny nie 
tylko koszyczki, talerze, miski, dzbany ale i 
dekoracyjne zabawki jak np. łodzie rybackie. 
W tej chwili mamy na Kaszubach około 20 
plecionkarzy, a niektórzy z nich, jak np. 
Helena Knut z Wdzydz, prowadzą małe zes­
poły plecionkarskie. Z bardziej znanych i uz­
dolnionych plecionkarzy wypada wymienić 
jeszcze Leona Stankowskiego i Alojzego Maz- 
ka z Borzestowa w powiecie kartuskim i Os- 
tiowskich z Barkoczyna w powiecie kościers­
kim.

W Gnieźdżewie (powiat pucki) i Sierako- 
v/icach (powiat kartuski) próbuje się wzno­
wić malarstwo na szkle, ale w tej dziedzi­
nie twórcy tamtejsi ińe mają wiele do po- 
v/iedzenia. Wobec tradycyjnego malarstwa na 
szkle, współczesne prace wypadają słabo.

Wyroby twórców kaszubskich wędrują w 
daleki świat. Ale zawsze ich mało. Nawet 
na Kaszubach ciężko zdobyć ładną plecion­
kę, rzeźbe czy rożek do tabaki. Po prostu 
wydajność twórców jest za mała, aby zas­
pokoić Dotrzeby kolekcjonerów tej pięknej 
sztuki. Wyobraźmy sobie teraz, co by było, 
gdyby nie Gulgowscy z Wdzydz: z pewnoś­
cią nie kwitła by ta ziemia sztuką rąk, by­
łaby jałowa, jak te piaski na południe od 
Kościerzyny, gdzie nawet zając nie może 
znaleźć pożywienia... Oni, skromni nauczy­
ciele wiejscy, odczuli piękno drzemiące w 
klasztornych murach i na poddaszach, wy­
dobyli je i rozpowszechnili, i w ten sposób 
uratowali bezcenny skarb jakim jest szuka 
ludowa.

... Na wysokiej skarpie nad Jeziorem 
Wdzydzkim, w parku okalającym “Muzeum 
— Chatę Kaszubską”, znajduje się skromna 
mogiła Gulgowskich. Odwiedzają ją stale 
mieszkańcy Wdzydz i tysięczne wycieczki z 
całego kraju i kłaniają się tym dwojgu lu­
dziom o wielkich czułych na piękno sercach. 
Teodora Gulgowska zmarła w r. 1950 w wie­
ku 90 lat. Spoczęła obok męża we wspólnej 
mogile, nad którą szumią pochylone w pła­
czu brzozy.

Tadeusz Bolduan
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PIERWSZE DOŚWIADCZENIA GÓRSKIE
K ilka  m iesięcy  sied z ie liśm y w  górach. 

Z agipsow an a  k on sp iracy jn ie  przez s ło ­
w ack iego  lekarza  stop a  zrosła s ię  dobrze 
i  po n ieca ły ch  czterech  tygo d n ia ch  p o ­
szed łem  n a  w sp inaczkę. Tu noga  n ie  z a ­
w adzała . Ł atw iej s ię  n ią  było p osługiw ać  
n a  w sp inaczce, n iż n orm aln ie  ch od zić .

P otem  n ad szed ł okres zły, okres pow s­
ta n ia  na  S łow acji i  n a sta ły  d n i chude. 
Już n ie  d a ło  s ię  chodzić po górach  na  
w spinaczk i, trzeba  było  zejść  w  doliny, 
zarab iać, polow ać, aby zdobyć jed zen ie  
(w  broń zrop atrzy li n a s  p artyzan ci s ło ­
w a ccy ), debrze k om binow ać i uw ażać, 
aby zachow ać w łasn ą  głow ę. W la sa ch  
słow ack ich , n a  P odtatrzu , m ożn a się  b y ­
ło  n a tk n ą ć  rów nie ła tw o  n a  p a rty za n ­
tów , jak  i n a  p atro le  n iem ieck ie , k łu ­
sow ników  i bandytów . N ieste ty , n ie  u n ik ­
n ęliśm y żad n ego  z ty ch  sp otk ań .

M ieliśm y dużo szczęścia . N ieporozu ­
m ien iu  zaw dzięczam  u ra tow an ie  s ię  
przed śm iercią  z rąk  bandytów . O ddzia­
łow i w ojska  n iem ieck iego  u ciek liśm y raz 
z otoczonego  sch ron isk a  w  Popradzkim  
Jeziorze przez okno —  przy szybszej 
orien ta c ji m ogli n a s  w ystrzelać ja k  k ró ­
lik i. In n ym  razem  zan iech a liśm y  w y sta ­
w ien ia  w arty . P sia  pogoda, leży  już tr o ­
ch ę  śn iegu , ch yb a  n ik t n ie  przyjdzie do 
n aszego  sch ro n ien ia , k tórym  je s t  k a ­
m ien n a  ch a tk a , n ajw yższe schronisko  
słow ack ie “U tu ln ia  pod R ysm i”. Jed ze ­
n ia  n a  p arę d n i w ystarczy. P o low an ie  
w czorajsze d a ło  n iez łe  rezultaty* kozica  
1 cw istak .

K ończym y dobre ja k  n a  n asze s to su n ­
k i śn iad an ie . W  zad ym ionej, c iem n ej i 
z im n ej izb ie Avydaje jaam się , że ^eft 
n rzytu ln ie. P iec je s t  za tk an y  i przy k a ż ­
dorazow ym  p a len iu  w ędzim y s ię  w  gru ­
bej w arstw ie gryzącego, czarn ego  dym u. 
G olić s ię  n ie  w arto , m yć n ie  m a  w  czym , 
bo w ody ledw o sta rcza  do p icia . Z apom ­
n ie liśm y  już, że p aznokcie m ogą n ie  m ieć  
grubej, brązow ej w arstw y. P a lce  m am y  
zaogn ion e, sp ierzch n ięte  od śn iegu , sp ę ­
k an e od sk a ły  i “czarnej roboty”. C zar­
n a  dom ow a p raca  to  przyn oszen ie  i w y ­
n oszen ie  w ody oraz sta ra n ie  s ię  o d rze ­
w o. Poza tym  co rano k toś in n y  sp rzą ­
ta .

N ajgorsze to  drzewo. M am y go troch ę  
przy m ostku  przed P opradzkim  J ez io ­
rem . Co d zień  jed na lub dw ie osoby zb ie ­
g a ją  700 m . n iżej, aby p rzytaszczyć k ło ­
dę drzew a, w ystarcza jącą  do jed n orazo ­
w eg o  n a p a len ia  w  piecu.

P rzynoszen ie w ody w ym aga  za to  
u m iejętn ośc i. Około stu  m etrów  trzeba  
przejść w  p a n to fe lk a ch  gum ow ych  po o ś ­
n ieżon ych  m a lin iak ach  trzym ając dw a  
w iad ra  w rękach. Jed en  fa łszyw y  krok to  
n ie  tylko, w y lan ie  w ody i s iń ce  lecz  ew en ­
tu a ln e  z łam an ie  nogi. O w ynoszen ie w ia ­
der z pom yjam i toczym y h om eryck ie  b o ­
j e . . .  w  karty. P o tra fim y  przez sześć g o ­
d zin  grać “ w sam  raz”. N ajw yższą s ta w ­
ką jest  jed en  kubeł.

M agdzie zabrak ło  w ła śn ie  drzew a.
—  Jurek, narąb  m i troch ę — zw raca  

s ię  do m nie.
O ciągając s ię  ch w ilę  w ychodzę. N ie  

w iadom o po co S taś w y n ió sł w czoraj k a ­
rab in y  ze schron iska .

—  J eśli ja  n arąb ię drzew a, k toś in n y  
p rzyn iesie  broń —  k om b in u ję .

B iorę s iek ierę i  w ychodzę pogw izdując  
w esoło. D ochodzi jeszcze do m oich  uszu  
d ysk u sja  co k to  będzie dziś robił. T en  
ch ce  iść po  drzew o, in n y  n a  polow anie.

W ychodzę przed drzwi i tru ch leję . S iłą  
rozpędu robię jeszcze k ilk a  kroków  z a ­
n im  w p e łn i u św iad am iam  sob ie sy tu a c ję , 
w k tórej s ię  zn ajdu ję . Zza w y sta ją cy ch  
głazów  sterczą  w  m oją  stron ę ok rą g łe  
lu fy  karab inów , za  n im i w ycin k i u k ry ­
ty ch  tw arzy. Za w ęglem  k aw ałek  n o g i i 
lu fa  p isto letu  m aszynow ego. N ad w sz y s t ­
k im  góru je tyro lsk i n iem ieck i k apelusz .

A u tom atyczn ie  puszczam  siek ierę  i 
unoszę ręce do góry. T ysiące  m yśli k łę ­
bi s ię  w głow ie.

—  N apew no je s t  broń w sch ron isk u . 
Z astrzelony  św istak . D ziesięciu  lu dzi w  
środku, którzy n ie  zdają  sob ie sp raw y co  
się dzieje. W n ajlep szym  razie obóz k o n ­
cen tracy jn y .

—  W ychodzić w szyscy  prędko ze sc h r o ­
n iska! —  słyszę  rozkaz po słow acku . 
P r ę d k o ! . . .  Ilu  w as jest?

S traciw szy  g łow ę odpow iadam  coś po  
niem ieck u .

Jak  zaw iadom ić tow arzyszy, że to  
N iem cy?

W ołam  w  k ierunku okna;
—  P anow ie , ju ż  s ą ! . .
B ardzo głupio , a le  w szyscy zrozu m ieją  

o co chodzi.
—  Prędzej! —  w o ła ją  N iem cy.
Cisza. Tow^arzysze szukają u cieczk i 

przez okno ustępu . Za drzew em  lu fa . Za  
sp iżarn ią  to  sam o. J esteśm y  o toczen i. 
Z daje sob ie spraw ę z trag izm u  sy tu a c ji.

—  P anow ie , w ychodźcie . P o łożen ie  b ez ­
n a d z ie jn e  —  w ołam  jeszcze raz.

N iem cy denerw u ją  s ię . M ają m n ie  n a  
m uszce karab inu , oczekuję w ystrza łu . Z 
u lgą  w idzę w ych odzących  kolegów . D la  
człow ieka  sto jącego  z boku byłby to  w i­
dok napraw dę w sp an ia ły , k tóry  o g ląd ać  
m ożn a  jed y n ie  w f ilm ie  kow bojsk im . 
D ziew ięć obdartych  p ostac i, jed n a  k o ­
b ieta , resz ta  w szystko ch łop y  po 180 cm  
w'zrostu, w ych odzą  pow oli z rękam i do  
góry. C udacznego w idoku dodają  im  
zm ierzw ione w łosy, g ęs ty  zarost i gru b a  
w arstw a  brudu. Jed en  je s t  boso, d ru ­
gi w pół u b r a n y .

R ew izja  osob ista , p otem  w sch ron isk u . 
J ed en a śc ie  lu f  ce lu je w  n a s c ią g le .

—  D ajc ie  n a m  spokój, jesteśm y  tu r y s ­
ta m i —  przekonujem y dow ódcę.

—  N igdy n ie  m ożn a być zan ad to  o stro ­
żnym  —  odpow iada sk ierow ując p is to le t  
w ziem ię.

C zekam y z n iep okojem  n a  w yn ik  r e ­
w izji. N a szczęście  je s t  bardzo p o b ież ­
na. Jed yn ie w iszący  z su fitu  n a  d ru cie  
św istek  z p rzestrzelon ym  n a  w ylot b rzu ­
ch em  budzi pow'ażniejsze zastrzeżen ia  
n aszych  gości. L icząc n ie  w iem  na co , bo  
ch yb a  n ie  n a  ich  n a iw n ość , op ow iad am y  
jak  to k am ien iem  upolow aliśm y ch orego  
“św iszczą”. J es t to  ta k  sam o  p raw d op o ­
dobne jakby s ię  ch c ia ło  upolow ać ja sk ó ł­
kę rzuciw szy w  n ią  p op ie ln iczk ą . N iem ­
cy p rzestraszen i są  jed n a k  p odob nie ja k  
m y, a le  szczęśliw ie obyło s ię  bez b itw y , 
przyjm ują  w ięc  n asze  ośw iad czen ie bez 
za s tr ze że ń .

J est to  od dzia ł złożony z N iem ców  s p is ­
k ich , m ów iących  św ie tn ie  po słow acku , 
a co  d la  n a s  n a jw ażn ie jsze  zn a jd u je  s ię  
w śród  n ich  k ilk u  ta tern ik ów . P o k ilk u  
pierw szych  zd an iach  w iedzą , że ta te r n i­
kam i jesteśm y  napew n o. Co poza ty m  
n ie  w iadom o, lecz sam  fa k t, że m ów ią  ze 
sportow cam i z te j  sam ej sp ec ja ln o śc i b u ­
dzi ich  za u fa n ie .

Z m iejsca , w  którym  sto im y , w idać k a ­
rab iny sch o w a n e byle jak  pod k a m ień , 
w ystarczy  s ię  tro ch ę  obrócić. Jeżeli sp o s ­
trzegą  broń to  k on iec z  n a m i. P rędko

trzeba się  z tego  m iejsca  ruszyć. Z aga ­
dujem y ich  jak  u m iem y i zapraszam y  
do w nętrza  sch ron isk a  n a  h erb a tę . Żeby  
było prędzej go tu jem y  n a  cen n ym  sp iry ­
tu s ie .

N agle d eto n a cja  tuż, t u ż . . .  podrzuca  
n as do góry . Co s ię  sta ło?  D laczego  rzu ­
cono gran at?

D ow iadu jem y się  przy tej sposobności 
h istorii zaskoczen ia  n a s  w schron isku .

D w a dni tem u  po u cieczce n aszej c z te ­
roosobow ej grupy (reszta  sied z ia ła  na  
W adze) z o toczonego  sch ron isk a  przy P o-  
pradzldm  Jeziorze (stąd  p ozn ałem  ty ro l­
ski k apelusz dow ódcy) ten że  od dzia ł p o ­
d a jący  się  za  p artyzan tów  —  b yli w  m u n ­
durach  n ieok reślon ego  koloru , urodzeni 
n a  Spiszu, m ów ili n a jczystszą  słow aczyz-  
n ą  —  zaczep ił drw ala  p racu jącego  obok  
sch ron isk a  p y ta jąc , czy  n ie  m a rv górach  
ja k ich ś  “ic h ” tow arzyszy .

—  A są , siedzi ich  dziesięciu  n a  W adze
—  odpow iedzia ł drw al.

P rzypadek  zrządził, że to  co  s ię  sta ło  
— sta ło  s ię  n a jlep ie j ja k  ty lko  m ogło  być. 
G dybyśm y s ię  bardziej p iln ow ali d oszło ­
by do w alk i lub m usielibyśm y u ciekać. 
W' obu w ypad kach  pobyt na W adze był 
sk ończon y , a  co sta łob y  s ię  z n a m i tru d ­
no przew idzieć.

Sw oją drogą d zień , w  którym  n a s  za s ­
koczono, był jed yn ym  d n iem , k iedy  w  
schron isku  iń e  było  bron i.

K iedy  w ych odziłem  po drzewo N iem cy  
Icżełi już od pół godziny w śn iegu  i cze ­
k a li na n asze u kazan ie się. S traciw szy  
cierp liw ość ryysłali jed n ego  spośród s ie ­
b ie n a  d ach  ce lem  w rzuceiń a  n am  przez  
k om in  gran atu . T en  od bezp ieczał już  
g ran at, gd y  M agdzie S try jeńsk iej przy ­
szed ł szczęśliwym p om ysł p osłan ia  m n ie  po 
drzewo. P ięć seku nd  p óźn iej bylibyśm y  
p orozlep ian i n a  śc ia n a ch  c iem n ego  sch ro ­
n iska.

D o te j ch w ili c ią g łe  n ie  bardzo jeszcze  
p ew ni n a szeg o  zach ow an ia  n a si “go śc ie” 
trzym ali g ra n a t w pogotow iu . T eraz d o ­
p iero go w yrzucili n ie  m ogąc już zrobić 
z n iego  lepszego  użytku.

N alew ając  h erb atę  czuję, że n aczyn ia  
śm ierdzą n a ftą .

—  Co te  n aczyn ia  ta k  czuć? —  pytam .
—  P raw da, w czo ra j. .

U gryzłem  s ię  w  język. C zyszcząc w czo ­
raj k arab iny  ob la liśm y n a ftą  ca łą  ładę. 
N ic d ziw nego, że w szystko  śm ierdzi.

N ieskoń czone zd an ie  podejm uje M agda  
zw racając s ię  przepraszającym  to n e m  w  
stron ę N iem ców .

—  .Tak to , p rzecież w czoraj czyśc iliśc ie  
k arab iny .

C zuję, że  coś m n ie  dusi pod gard ło .
—  M agda, co?
—  P rzecież w czoraj czyśc iliśc ie  tu ta j  

k arab iny  —  odpow iada n ie  zb ita  z tropu  
M a g d a .

G dy ch w ilow e zam roczen ie m ija  o rien ­
tu je  s ię  i o n a  co  pow iedzia ła . N iem cy ze 
S piszą  u m ie ją  przecież po słow acku , a  
to  język  ta k  podobny do polsk iego. C ałe  
szczęście , że  słow o; “k arab in ” n ic  im  n ie  
m ów i. Po słow acku  to “puszka”, po n ie ­
m iecku  ; “M asch in en gew eh re” .

W ybucham y sza lonym , nerw ow ym
śm iech em . P o d n iecen ie  m ija . N ik t s ię  n a  
szczęście  poza n a m i n ie  zor ien tow a ł o co  
ch od zi.

P er trak tac je  pokojow e tym czasem
trw ają . U pew niw ray się, że jesteśm y  rze ­
czyw iśc ie  ta tern ik a m i N iem cy rezygn ują  
ze sp row adzen ia  n a s  n a  d ó ł. C hodzi n am

Dok. na str. 24
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OAXACA

Siedzę pod arkadami hotelu Posada Mar­
ques del Valle. Prawie wszystkie stoliki za­
jęte, towarzystwo mieszane. Obok mnie A- 
merykanie w bajecznie kolorowych koszulach. 
Na plecach wyhaftowane mają quetzale. 
Dalej rudobrody flegmatyczny Anglik, za­
pewne malarz. Po drugiej stronie Meksykań- 
czycy o przystrzyżonych krótko wąsach i 
czarnych włosach lśniących od pomady. Piją 
teguilla i rzucają ogniste spojrzenia mijają­
cym kawiarnię dziewczętom.

Z mojego stolika loidzę cały płac jak z lo­
ży teatralnej. Dokoła wznosi się dekoracja z 
trzypiętrowych kamienic o pięknych arka­
dach. Po środku niewidki skwer. Pod drze­
wami — przytulne laicki i estrada dla orkies­
try dętej, która gra właśnie ile sił starczy 
w piersi.

Scena pierwsza: corso spaceroice. Dziew­
częta i chłopcy drepczą tam i z powrotem. 
Oto, jak w starej powieści, jednej z panie­
nek spada przypadkowo chusteczka. Młodzie, 
nieć podnosi ją z gracją. Panna rumieni się, 
jej koleżanki chichoczą.

Scena druga, przeznaczona wyłącznie dła 
cudzoziemców. Zza drzew wysuwają się India­
nie i rozwijają tkane ręcznie zarapos. Są tu 
czerwone ptaki na szarym tle, białe i niebie­
skie kiciaty, figury geometryczne.

Scena trzecia i ostatnia: do mojego stolika 
zbliżają się dwie Indianki. Są drobne, nie 
mają więcej, niż po szesnaście lat. Z chust, 
zawieszonych na plecach, spoglądają czarne 
ślepki dzieci.

Kobiety wysypują na stół miejscową biżu­
terię: pozłacane kolczyki, broszki o delikat­
nej, koronkowej robocie.

TARG

Niedzielny targ w Oaxaca. Stoję jak zahyp- 
notyzoioana przed górami ananasów. Patrzę 
jak tęga Indianka okrawa nożem soczysty o- 
woc, a następnie tnie na kawałki i układa 
brudnymi rękami na poplamionej desce. Wi­
dok znany z Brazylii.

Królują mangi. Obok ivinogrona, zielonka- 
wo-żółte mamony i melony. A oto coś nowe­
go — owoce owalne, wielkości mangów, sza-

Charakterystyczne rzeźby azteckie.
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ro-brunatne. To mamey o czerwonym mię- 
kiszu. Nieco dalej — stragany z aguacetes 
capulines, owocami przypominającymi cze­
reśnie .

W dziale toarzywniczym najwięcej — Chile,
0 najrozmaitszych odcieniach zieleni, żółci, 
brązu i czerwieni. Jest to jarzyna stanowią­
ca niezbędny dodatek do wszystkich potraio 
meksykańskich.

Dział żywnościowy. Baryłki białych serów, 
stosy wędzonego mięsa, podroby, serca, ską- 
nane jeszcze w krwi. Nad wszystkimi unoszą 
się chmary brzęczących much. Poioiązane ku­
ry. leżące bezwładnie na ziemi. Oblizujący się 
kot. Stary żebrak, wyciągający uschniętą rę­
kę i plujący na wszystkie strony. Dzieci cze­
piające się spódnic sprzedawczyń. Mdły zapach 
tortillas, smażonych na poczekaniu na blasze
1 woń spoconych ciał ludzkich. Przygodna or­
kiestra grająca jakąś skoczną melodię. 
Zgiełk.

Dział odzieżowy. Amerykanie. Mężczyźni, 
mimo upału, wciągają na siebie grube swe. 
try ręcznej roboty; kobiety owijają się w 
rebozos i przymierzają haftowane bluzki, pła­
cąc bez zmrużenia oka żądaną cenę. Uważa­
ją. widocznie, że robią doskonały biznes.

Dział koszyków. Koszyki okrąnłe, prosto­
kątne. duże, małe, wielobarwne. Koszyki, ko­
szyki, koszyki...

— Celle-ld en haut est trés joli.
Patrzę w stronę wyciągniętego paluszka

młodej i ładnej Francuzki i widzę na samym 
szczycie piramidy olbrzymi koszyk w rodzaju 
nvalizy podróżnej spleciony z beżowej słom­
ki i ozdobiony kolorowym deseniem. Svrze- 
dawca próbuje go dosięgnąć długim kijem 
zakończonym hakiem. Ale właśnie w tym mo­
mencie wpada mu pod nogi zabłąkany kun­
del i biedak pada jak długi na ziemię. Pa­
dając zawadza kijem o długi rząd koszyków, 
które sypią się na głowy przechodniów. Uchy­
lam się instynktownie. Mimo to dostaję ja­
kimś koszykiem w plecy. Z zaciekawieniem 
oglądam przedmiot uderzenia: jest to okrą­
gły, zgrabny koszyczek o zielonym rysunku 
quetzalu. Właśnie takiego szukałam.

Zmęczona długim chodzeniem docieram 
wreszcie do działu garncarskiego. Na stra­
ganach piętrzą się wazy i figurki z czarnej 
miejscowej gliny. Oglądam kolorowe talerze, 
figurki ptaków i ryb. Najioięcej mi się podo­
bają maleńkie dzbanuszki, mniejsze, niż na­
parstki o szklistej, ciemno-zielonej polewie.

Obok dwie Amerykanki w sombrerach, ob­
ładowane paczkami, grzebią w koszach z ce­
ramiką. Jedna z nich wyciąga triumfalnie 
straszliwą maskę boga gniewu. Natychmiast 
nakłada ją na twarz.

Obserwujący tę scenę Meksykańczycy śmie­
ją się.

Jeden z nich mówi:
— Lady, you are beautiful; I love you.

TEOTIHUACAN

Wspinam się na piramidę del Sol po ivy. 
sokich trzydziestocentymentrowych stop- ■ 
Iliach. W sumie naliczyłam ich przeszło 
dwieście. Wreszcie jestem na szczycie. W 
r. 450 po Chrystusie zbudowano tu ołtarz po­
święcony Tonacatecutli, bogu słońca, ciepła i 
obfitości. Bóg miał złoty pancerz na pier­
siach, w którym odbijały się promienie słoń­
ca .

Piramida liczy 65 metrów. Zbudotoanc ją 
z kamieni pochodzenia wulkanicznego, spo­
jonych cementem. Ze szczytu widać całą do­
linę, na której rozciąga się Teotihuacan tj. 
miejsce, gdzie wszyscy oddają cześć bogom. 
Było to w zasadzie miasto świątyń, w którym 
przeważnie mieszkali kapłani.

Cuernavaca. Pałac Corteza.

Dziś na przestrzeni trzech kilometrów kwa­
dratowych widać tu tylko ruiny, świadczą 
one o kulturze Tolteków, którzy byli nie tylko 
zdolnymi architektami, rzeźbiarzami i mala­
rzami ale znali także doskonale astronomię, 
geografię i zasady urbanistyki. Do wielkie­
go imperium Tolteków należały również mia­
sta Tuła i Chichen Itza.

Piramida Słońca stanowi jak gdyby punkt 
centralny Teotihuacanu. Nieco dalej wznosi 
się mniejsza piramida Księżyca, licząca 42 
metry. W pobliżu niej widać t. zw. Drogę 
śmierci, gdzie odnaleziono szereg szkieletów. 
Droga ta prowadzi do świątyni Quetzalcoatl 
1), ozdobionej pięknymi rzeźbami głów węży 
w obramowaniu piór quetzali. Na głównym 
ołtarzu śioiątyni kapłani składali bogom 
krwawe ofiary z ludzi. Co 52 lata odbywało 
się tu wielkie święto Noiuego Ognia, którym 
rozpoczynano nową erę.

CUERNAVACA

Jest to piękna miejscowość letniskowa, 
gdzie doskonały klimat i cudowna przyroda 
przyciągają mieszkańców stolicy, którzy przy­
jeżdżają tu na wakacje lub koniec tygodnia. 
Zamożni przybysze pobudowali w Cuerna­
vaca letnie rezydencje, otoczone ogrodami. 
Przebywał tu niegdyś Cortes ze swoją drugą 
żoną, cesarz Maksymilian i cesarzowa Carlo- 
ta.

Dziś jeszcze można podziwiać pałac Corte­
sa i wspaniały park, założony przez José de 
lv Borde. Z tarasów roztacza się malowni­
czy widok. Z czasów kolonialnych datuje się 
również katedra i klasztor Franciszkanów.

Miejscem codziennych spotkań popcłud- 
nioraych jest Zocalo. Przychodzi się tu na 
dobrą kawę i ciastka lub kieliszek tequilli. 
W trakcie rozmowy z przyjaciółmi obserwuje 
się spacerowiczów, wymieniając ukłony.

Do Cuernavaca zjeżdża też wielu aktorów 
i malarzy. Nie brak też zakochanych par i 
turystów. Dla nich to głównie zainstalowano 
skromne straganiki ze srebrną biżuterią, ko­
szyczkami, kolorowymi bluzkami i wielkimi 
kapeluszami meksykańskimi.

U w agi:

1) Quetzal 
upierzeniu.

2) Coatl — wąż.

ptak o pięknym zielonym

'Sława S tępn iakow a
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Od osady, w której mieszkał gościnny Nie­
miec, do Picadão do Mato Grosso było już 
tylko około pięciu kilometrów. Po tej sze­
rokiej i starannie utrzymanej drodze jechałi.ś- 
my z Mryczką do wieczora. Przed zacho­
dem słońca zatrzymaliśmy się przy pierw­
szej napotkanej chacie.

Morador, który mieszkał tu z żoną, miał 
spotkanie z jaguarem. Człowiek w'yszedł z 
tej opresji pokaleczony, ale tygrysowi po­
wiodło się jeszcze gorzej, gdyż stracił swoją 
cenną skórę. Mryczka, wychowany w mieś­
cie, słuchając opowiadania moradora i wi­
dząc jego blizny gotów był już zawracać. No, 
ale przekonałem go jakoś, że tygrysy nas nie 
zjedzą.

Jechaliśmy potem terenem górzystym i na 
kilometrze 115 wstąpiliśmy do p. Moysesa 
Tabordy, który miał tam plantacje trzciny 
cukrowej, gorzelnię, i fabrykę rapadury. 
Przyjął nas bardzo uprzejmie. Był to rodzo­
ny brat p. Tabordy, kupca z Kurytyby, któ­
ry miał sklep galanteryjny na ul. Quinze de 
Novembro. Opowiadał, że długi czas miesz­
kał w Kurytybie, ale ją znienawidził i prze­
niósł się z rodziną do puszczy. Drwił przy 
tym z mieszczuchów i z całej cywilizacji pro­
dukującej uczonych matołków o wielkich 
pretensjach albo ciasnogłowych biurokratów, 
którzy poza papierkami nie widzą świata Bo­
żego.

Spotkałem tam Indianina, który znał góry 
Pitanga, gdyż często tam polował, jak rów­
nież rzekę Cantu. Wiadomości, których mi 
udzielił, były identyczne i informacjami eks­
ploratorów Towarzystwa Ałica i z moimi wła­
snymi obserwacjami poczynionymi ze szczy­
tów gór na kilometrze 138 i 155.

Po opuszczeniu posiadłości p, Tabordy na­
potkałem koło wieczora pa^ol p. Camargo. 
Było tam dużo kukurydzy i arbuzów, a także 
mangueira z korytami dla koni. W paio- 
lu nie zastaliśmy nikogo, a posiadając upo­
ważnienie od zastępcy p. Camargi postanowi­
łem tu przenocować.

Rankiem, dobrze wypoczęci, wybraliśmy się 
w dalszą drogę. Przejeżdżając przez szczyty 
górskie właziłem na drzewa, skąd roztaczał 
się wspaniały widok na olbrzymie przestrze­
nie leśne. Mryczka miał w szkole celujące 
stopnie z gimnastyki, otrzymywał nawet na­
grody z tego przedmiotu, ale na drzewo wleźć 
w żaden sposób nie potrafił. W salach gim­
nastycznych jest coś w rodzaju konia, na któ­
rego wskakuje się z tyłu. Proszę spróbować 
dosiąść w ten sposób' konia albo muła. Po 
co więc te głupie ćwiczenia, które v/ praktyce 
psu na budę się nie zdadzą?

Mryczka umiał się kręcić na drążku, wska­
kiwać na fikcyjnego konia, ale w żaden spo­
sób nie potrafił wyleźć na drzewo, a na 
prawdziwym koniu siedział jak kot na pło­
cie. Później się nauczył jeździć, ale z począt­
ku nie umiał ani wsiąść, ani zsiąść z konia 
i kosztowało go to dużo drwin i upokorzenia, 
zanim zdobył tę umiejętność. Toteż z po­
dziwem patrzył jak nawet w obuwiu właziłem 
na wysokie palmy, aby obserwować topogra­
fie terenu, ja, który nigdy w życiu nie pobie­
rałem lekcji gimnastyki.

Dnia 12 sierpnia (był to już siedemnasty 
dzień podróży) dotarliśmy do rzeki Rio Lizo. 
Znajdowały się tu dwie opuszczone ransze 
w dobrym jeszcze stanie. Postanowiłem zro­
bić rekonesans terenu w tym miejscu.

Udałem się w górę i-zeki na odległość około 
pięciu kilometrów. Rio Lizo płynie tu wąwo­
zem pełnym progów i gardzieli ,otoczonym z 
obu stron stromymi górami. Wracając, blis­
ko już ranszy, upolowałem wydrę, zdjąłem z 
niej skórę, a mięso porzuciłem.

Nazajutrz z rana, kiedy przerfiadzfłem 
przez miejsce, gdzie pozostawiłem viydrę. 
spostrzegłem ze zdziwieniem, że znikła. Pl'ze- 
konałem się jednak zaraz, że gospodarował 
tu jaguar. Idąc jego śladem w odległości 50 
metrów znalazłem pół wydry, którą tygrys 
zagrzebał sobie na kolację.

Nad Rio Lizo przesiedzieliśmy trzy dni, 
częściowo z powodu ulewnego deszczu. Po 
opuszczeniu ranszy jechaliśmy cały dzień 
przez górzysty, bezludny kraj i dopiero wie­
czorem dnia 15 sierpnia napotkaliśmy pierw­
szą żywą duszę. Był to morador João Marino, 
którego ransza pique a pau nie była jesz­
cze ukończona, gdyż przybył tu zaledwie 
przed miesiącem. Żona jego tyła rodzoną 
siostra senatora Generoso Marques.

— Zna go pan zapewne — powiedziała. — 
To wielki pan i wstydzi się mnie Ja się też 
do niego nie pcham. Nigdy mi nie pomógł, 
chociaż mógłby.

Po sposobie wyrażania się i zachowaniu 
widać u niej było ogładę i dobre wychowa­
nie. Mąż jej, João Mariano, wyglądał jak 
dobroduszny kabokło i był też nim zapewnie. 
Puszcza brazylijska kryje wiele tragedii ludz­
kich. Wkrótce poznałem drugą kobietę z 
dobrego towarzystwa, która plunąwszy na 
cywiłizow'any świat skryła się w puszczy. By­
ła to p. Sinhana Coita.

Trafiłem do jej gościnnego domu nazajutrz 
dnia 16 sierpnia. Po przywitaniu i wstępnej 
rozmowie zorientowałem się od razu, że mam 
do czynienia z osobą dystyngowaną i wy­
kształconą, chociaż jej ubiór tego nie zdra­
dzał. Jak to niekiedy bywa u prawdziwych 
dam ubrana była dość niedbale. W czasie 
kiedy ją poznałem miała już pod pięćdzie­
siątkę, ale twarz jej zdradzała jeszcze ślady 
piękności.

Córka fazendera otrzymała staranne rrry- 
kształcenie w' kolegium Sacrć Coeur w Rio 
de Janeiro. Po powrocie do Guarapuavy wy­
szła za mąż. Co się potem stało nie wiadomo, 
ale musiała być tam jakaś tragedia. Dość, 
że Sinhana Coita porzuciła dom i sama jed­
na przeniosła się do puszczy o 203 km od 
Guarapuavy. Zajęła się tu uprawą zfemi, 
hodowlą i wychowaniem dwóch Indian ze 
szczepu Caiacangas.

W owych czasach Indianie Koroadzi pro- 
W'adziłi w'ojnę z Kajakangami. Wytłukli w 
końcu Kajakangów, zat'rałi ich dzieci i po­
wrócili do swych siedizb nad rzeką Corum- 
batahy. Nie wiem w jaki sposób Sinhana 
Coita zdobyła od nich dwóch chłopaczków. 
W okresie mojego pobytu u niej byli to już 
dorośli mężczyźni, brzydcy jak nieszczęście o 
rudych włosach i białych oczach (albinosi) . 
Wyglądali jak judasze.

Sinhana Coita wychowała też dwde dziew­
czyny kabukierki. Były to już teraz także 
dorosłe oanny.

Wybierając się na wyprawę dałem Mi-ycz- 
ce jako zaliczkę 50 miłrejsów i poi’adzfIem, 
żeby kupił tanią biżuterię, którą w podróży 
w sertonie łatwo sprzeda z zarobkiem. Po­
szedłem z nim nawet do jubilera hurtowni­
ka i wybrałem tam ową biżuterię. Były to 
posrełczane pierścionki z serduszkami, krzy­
żyki z łańcuszkami, medaliki zwane oczka­
mi św. Łucji, kolczyki, broszki i inne j"eszcze 
huainanni.

Mryczka płacił za nie od dwóch do trzech 
miłrejsów za tuzin.

Powiedziałem do niego:
— Widzisz, jak sprzedasz po milu sztukę 

to już grubo zarobisz.
Ale Mryczka wykształcony w szkole lekce­

ważenia leśnych ludzi uważał ich za skoń­
czonych durni. Żądał za swoje bugigangi po 
pięć do dziesięciu miłrejsów za sztukę, feal 
na potęgę, że pozłacane krzyżyki są szczero-

złcte, a przy tym poświęcane przez samego 
Papieża w Bazylice św. Piotra i Pawła w 
Rzymie.

Po kolacji zostałem z Sinhana Coita w ja­
dalni, a Mryczka poszedł do kuchni obrabiać 
Indian 1 kabukierki. Wydobył swoje bugi­
gangi i zaczął je zachwalać coraz natarczy­
wiej jako zrobione z prawdziwego złota.

Słysząc to Sinhana Coita uśmiechnęła się.
— Zdaje się, — powiedziała — że pański 

kolega nigdy nie widział złota.
— Człowieku, — zwróciłem się po polsku 

do Mryczki — daj spokój. Co ty myślisz, że 
oni są tacy głupi?

Ale Mryczka był już sam taki skołowany 
własną kłamliwą propagandą, że nie zważał 
na :moje słowa.

Tego już było za wiele. Sinhana Coita po­
szła do kuchni i powiedziała:

— Issi nunca é ouro.
Mryczka zaperzony i zły, że mu psuje in. 

teres, gdyż jeden z Indian objawiał już chęć 
kupienia kilku jego bugigang odparł:

— Não Senhora, isto é ouro e ouro legí­
timo.

Sinhana Coita nic już na to nie powiedzia­
ła tylko wyszła z kuchni i za chwilę powró­
ciła ze złotym krzyżem i łańcuchem, które­
go mógł jej pozazdrościć niejeden arcybis­
kup. Było tam złota paręset gramów.

Pokazała krzyż Mryczce.
— Compare êsse seu ouro com èste que é 

Intim o de fato.
Mryczka wytrzeszczył oczy i zamilkł. Nie 

spodziewał się takiej kompromitacji. Zapako­
wał swoją biżuterię i wyniósł się ze wstydu 
na dwór.

Sinhana Coita dała mi krzyż do obejrze­
nia i powiedziała, że pochodzi z Assunção 
i jest dziełem jubilerów paragwajskich.

Kiedy poszliśmy spać Mryczka nie mógł 
zasnąć i wciąż powtarzał:

— No i ktoby się tego spodziewał?
— Tak, bratku, lekceważysz łudzi leśnych, 

a teraz znalazłeś się w kropce.
D. c. n.

Dziewczynka z żabutikabą z Minas Gerais. 
Photograph by Michał Czerewko.

São Paulo — Brasil.
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P O S U C H A
JA N  K R A W C Z Y K

C lodoaldo zeszed ł w  d o lin ę . K u cząc w śród  z a m ie ra ją ­
cych  zarośli d o tar ł w reszcie do ogro d zen ia  z  d łu g ich  żerdzi, 
gęsto  p ow tyk an ych  w  ziem ię i p o p rzep la ta n y ch  ch ru stem . 
C hcia ł p rzedostać się  przez p ło t n a  d ru gą  stron ę, a ie  n ie  
w id ać było  n igd zie  p rzełazu . P ob rn ą ł w zd łu ż ogrod zen ia . 
W krótce n a tk n ą ł s ię  n a  sto s b ie le ją cy c h  k o śc i. Obok leża ły  
długie rogi w ołow e. W ędrując w zd łuż rzad k ich  krzew ów  p rzy ­
leg a ją cy ch  do p ło tu  d otarł w reszc ie  do b ram y . G dy prze­
c isk a ł s ię  m iędzy drągam i, z k tórych  b y ła  zb u d ow an a , w y ­
b iegł m u  n aprzeciw  ch u dy k un d el, szk ie le t  o b c ią g n ię ty  w y- 
len ia łą  sk órą . K u n d el ch c ia ł za szczek ać , a le  z e  śc iśn ię teg o  
gard ła  w ydobyły  s ię  jed yn ie  g łu ch e d źw ięk i ja k  ch ra p a n ie . ^

W idok tego  stw orzen ia  za m ia st u c ie szy ć  C lodoalda n a ­
p e łn ił go n iep ok ojem . D olin a  c ieszą ca  ok o  z ie le n ią  ro ś lin n o ś ­
ci rokow'ała n a d z ie ję  zn a lez ien ia  ludzi, w od y  i stra w y . B y ł 
sp ragn iony , w yg łod n ia ły  i w yczerp an y . O sta tn ie  k ilom etry  
przebył resztk am i s ił .  M yślał, że .jeżeli n ie  sp o tk a  teraz  n i ­
kogo —  zg in ie  w  caa tin d ze . A w y n ęd zn ia ły  p ie s  m óg ł św ia d ­
czyć jed yn ie  o od ejśc iu  ludzi.

N a zak ręcie  zobaczył c h a tę . W yg ląd a ła  ja k  op ustosza ła , 
ale były  to  ty lk o  pozory. W  progu s ta ł  m ężczy zn a  ,zasuszo-  
ny jak  m u m ia  o ziem istej tw arzy, p o ch y lo n y . K o b ie ta  b y ła  
rów nie ch u da, m im o, że n isk a  i grubszej b u d ow y c ia ła , oczy  
m ia ła  przeraźliw ie sm u tn e . D w óch  w yrostk ów , jed en  liczy ł 
n ie  w ięcej, n iż szesn aście , a  drugi o s ie m n a śc ie  lu b  d z iew ięt­
n aśc ie  ia t, s iedzia ło  opodal pod roz łożystym  d rzew em . G ap ili 
się  g łu pk ow ato  n a  C iodoaldo. S ied em n a sto le tn ia  m oże dziew ­
czyna p o m aga ła  m a tce  cerow ać b ie lizn ę .

—  Proszę, p ro szę . . .  —  g łos k ab ok la  b y ł n iep ew n y  i 
chrapliw y. —  K ażdy k to  s ię  zab łąk a  w  t e  s tro n y  jest  n a m  b ra ­
tem , n a leży  m u się  g o śc in a . M am y serce  rów n ie  o tw arte  jak  
ca a tin g a , ty lk o , n ieste ty , rów nie p u ste . W od a Już s ię  kończy...

—  W ystarczy  m i jed en  łyk.
—  C hyba troch ę b łota.

C lodoaldo zam ilk ł. Ludzie p rzesta li zw racać  n a  n ie g o  u w a ­
gę. T ylko d ziew czyna przyjrzała  m u  s ię  p rze lo tn ie  i zaraz  
op uściła  g łow ę. Z w ielu  ła t  o różnych  k o lo ra ch  szy ła  sp odn ie.

P ies p o łoży ł s ię  koło w yrostków . P oprzez sk órę w y sta w a ­
ły  m u  żebra  jak  su ch e  p atyk i. Jed en  z  b raci p rzy c ią g n ą ł go  
do sieb ie  za ogon  i p o g ła sk a ł. P ies  n ie  za rea g o w a ł n a  tę  p iesz ­
czotę. C lodoaldo m ia ł w rażen ie, że zza krzaków , spod ziem i, 
z u p a ln ego  n ieb a  w yziera śm ierć. W zd rygn ą ł s ię .  P oru sza jąc  
z trudem  zasch łym  język iem  p ow ied zia ł n ie śm ia ło  i cicho:

—  N ic n ie  j a d ł e m . ..
K aboklo  p od n iósł głow ę, d łuższy  c z a s  w p a try w a ł s ię  w  

C lodoaldo, zd ając  się  n ie  rozum ieć o co  ch o d zi. W  jeg o  d zia ­
ła jącym  len iw ie  m ózgu  d ecyzja  rod ziła  s ię  pow oli.

—  G abriela , przyn ieś m u coś do jed zen ia .
D ziew czyna w eszła  do  ch a ty . D och od z iło  s ta m tą d  dzw o­

n ien ie  p rzesu w an ych  b laszanek . P rzy n io s ła  w reszc ie  k ubek  
kaw y i k aw ałek  k ukurydzianego p lack a . B y ł gorzki, b ez  soli, 
ale C lodoaldo p o ch ło n ą ł go jak  n a jw ięk szy  przysm ak . K aw a  
śm ierdzia ła  pop iołem  i sad zam i.

—  L epsze to , n iż surow a w oda —  p o w ied zia ł k abok lo . —  
Od w ody ludzie p ad ają  jak  m uchy .

—  W czoraj p och ow an o  troje —  d o d a ła  k ob ieta .
—  A dziś p ięc ioro  dzieci —  w y ja śn iła  G ab rie la , n ie  p rze ­

ryw ając roboty. —• T rzeba było s ły szeć  ja k  lu d zie  p łakali.
K aboklo  pokiw ał sm u tn ie  głow ą.
—  I pom yśleć ty lko , że n asza  o sa d a  n a z 3rwa się V ale dos 

F e l iz e s ! . . .  J a  bym  ją  n azw ał V ale do In ie r n o . To p iek ło , 
praw dziw e p iek ło! P ow iadasz, że p o ch o d z isz  z  E n g en h o  V itó ­
ria? A ch, ta m  jest  raj. Znam  tę  m iejsco w o ść , n ie  n ap otk asz  
podobnej w  caa tin d ze. Tu jed n a  ty lk o  p u sty n ia  -  su ch e krzaki 
i go ła  ziem ia . Czy w iesz od jak  d aw n a  n ie  p a d a ł u  n a s  
deszcz?

A gdy C lodoaido n ie  odpow iedzia ł gosp od arz c ią g n ą ł d a ­
lej:

—  Z ap om nieliśm y już jak  w yg lą d a  d eszcz  i ja k i m a  sm ak. 
W szystko w ysch ło  i w szystko  zd ych a . O sta tn ie  dw a w oły  
pad ły  dw a m iesiące  tem u. W idziałeś n a p ew n o  k ości. U rubú  
m ia ły  z n ich  p ociech ę, a  ja  g łu p iec n ie  zu ży łem  ic h  m ięsa . 
M ożna było zrobić szarkę i m ieiib yśm y  ter a z  co  jeść . A tak  
n ied łu go  trzeba będzie się  stąd  w yn osić  a lb o  zd ech n ą ć . P rzy j­
rza łeś s ię  ziem i? N ic już n a  n iej n ie  ro śn ie , n a w e t  m arn e  
źdźbło traw y, j e s t  w ysuszona n a  p o p ió ł. T e  krzew y? D yszą  
o sta tn im  tch em , Ż5rwią s ię  jeszcze n o c n ą  ro są , k tó ra  p ojaw ia  
się  coraz rzadziej, raz n a  k ilk a  tyg o d n i. N ieza d łu g o  i on e

z d e c h n ą .  T a k  ju ż  w ysch ły , że ty lk o  z a p a łk ę  p rzy ło ży ć . N aw e t 
z iem ia  b ęd z ie  s ię  p a lić .

C lo d o a ld o  o g a r n ą ł  n ie p o k ó j. C h c ia ł w s ta ć , p o że g n ać  s ię  
i u c iec  ja k  n a jp rę d z e j  u c iec  z te g o  p rz e k lę te g o  m ie jsc a , a le  
n ie  ś m ia ł  p rz e ry w a ć  g o sp o d arzo w i, w ięc p rzy k u c n ąw szy  n a  
p ro g u  g rze cz n ie  s łu c h a ł.

—  G o n im y  re s z tk a m i s ił i  czek am y . N a  co? N ie w iem . 
Ł u d zim y  się, że ia d a  d z ień  s p a d n ie  deszcz. A le to  n ie p ra w d a . 
G d y b y  m ia ł  sp a ść  d aw n o  by  to  ju ż  n a s tą p i ło .  N ie p o ra  te ra z  
n a  deszcz. C złow iek  j e s t  g łu p szy  od  b y d lęc ia . O no  szybcie j 
zw ie trzy  n ie b ez p iec ze ń s tw o  i w ie je  ile  s ił w  n o g a c h , a  cz ło ­
w iek  czek a  do o s ta tn ie g o  d n ia . J e d e n  d ru g ieg o  n a m a w ia , 
p rz e k o n y w a  i m a m i, że w szy stk o  s ię  o d m ien i, że  będz ie  ja k  
d a w n ie j w esoło  i p rz y je m n ie . A to  n ie  ta k ,  to  n ie p ra w d a . 
P iek ło  n a s  p o c h ło n ie , śm ie rć  u c a p i i n ik t  je j n ie  u n ik n ie .

C lo d o a ld o  p o d n ió s ł się.
—  Id ę  ju ż .
—  D o k ąd  ch c esz  iść?
—  D aie j. N a p o tk a m  c h y b a  p o  d ro d ze  o sad ę  m n ie j d o tk ­

n ię tą  p o su c h ą  i z o s ta n ę  ta m .
—  S zu k asz  p ra c y ?  SzJcoda tw eg o  za c h o d u , n ig d z ie  je j t e ­

r a z  n ie  d o s ta n ie sz  n a w e t  z a  sa m o  ża rc ie . L udz ie  n ic  n ie  s ie ją , 
bo s ło ń c e  i t a k  sp a li. L ep ie j n ic  n ie  ro b ić  i czekać .

—  M n ie  n ie  o p ra c ę  ch o d z i. U c ie k am  p rz e d  T o n g ą . N a k ­
ła m a łe m  m u  o p atron ie i d la te g o  u c ie k a m . M ów ią, że T o n g a  
j e s t  d o b ry  i r a tu j e  lu d z i z b ie d y  a le  j a  ju ż  w olę być od  n ie g o  
z d a le k a .

—  Co ty  m ów isz?  T o n g a  w ed łu g  m n ie  to  p o rz ą d n y  ch ło p . 
P rz e c h o d z ił tę d y  n ie d a w n o , p o d a ro w a ł m i n a w e t  t r o c h ę  g ro ­
sza. T a k , to  p o rz ą d n y  ch ło p . S zk o d a  ty lk o , że n ie  c h c ia ł  w ziąć  
m o ic h  ch ło p ak ó w . A te r a z  co  z n im i będ z ie?  P rz e p a d n ą  ja k  
i w szyscy. C angaço by ic h  p o ra to w a ło .

C lo d o a ld o  p rz y c ią g n ą ł s z n u re k  p rz y trz y m u ją c y  sp o d n ie .
—  No, to  d z ię k u je  z a  w szystko . A tć outro d ia!
—  A gdzie  ty  p ó jd z iesz  te ra z ,  —  p o w ied z ia ła  n a g le  k o ­

b ie ta . —  Noc n a d c h o d z i , w  caa tin d ze  ch cesz  n o co w ać?
—  R a c ja ,  —  p rz y z n a ł k ab o k lo . —  Z o s ta ń  u  n a s .
Z p u s te j  i p o k ry w a ją c e j się z w o ln a  m ro k ie m  ca a tin g i 

n a d le c ia ło  k r a k a n ie  p ta k a  anu , p o n u re , s m u tn e  i b e z n a d z ie j ­
ne . C lo d o a id o  w e s tc h n ą ł.  O d esz ła  go ch ę ć  w ę d ro w a n ia  w  n ocy  
p rzez  p u s tk o w ia . Z o sta ł.

N a d c h o d z ił w ieczór ró w n ie  p a rn y  i d u sz n y  j a k  d z ień . C ięż­
k ie  p o w ie trz e  z a p ie ra ło  o d d e c h . K a b o k lo  w ięcej z p rzy zw y ­
c z a je n ia ,  n iż  p o trz e b y  p o szed ł w  poie . P o  po w ro c ie  p o w ie ­
d z ia ł, że  n ic  s ię  n ie  zm ien iło , ty ik o  w ody  w s tu d n i  co raz  
m n ie j ,  s ta rc z y  je j m oże n a  d w a, trz y  d n i.

—• D aw n o  ci ju ż  m ó w iłem , że n ie  m a  s ię  co o g lą d a ć  ty lk o  
u c ie k a ć  s tą d  ja k  n a jp rę d z e j .

—  A idź, je ś li  c i t a k  p iln o ! C iekaw  je s te m  d o k ą d  b yś 
d o sz ła . W szędzie t a  s a m a  c h o le r a  —  su c h o  i g łód . N ie m a  
co , t r z e b a  czek ać , m oże n a d e jd z ie  deszcz.

D e s z c z ! . . .  C a ły  w ieczór k ab o k lo  m ó w ił ty lk o  o deszczu . 
W sp o m in a ł czasy  k ie d y  la ło  ja k  z c e b ra  c a ły m i ty g o n ia m i. 
L u d z ie  p ła w ili się w  deszczu , w o d a  z a le w a ła  p o la , p a s tw isk a , 
u n o s iła  dom y  i d o b y tek . T o  b y ły  czasy!

K a b o k lo  p rz e s ta ł  m ów ić . Z a  o k n e m  w id a ć  by ło  w  c ie m ­
n o śc i d a le k ie  b ły sk aw ice  ro z św ie tla ją c e  h o ry z o n t.

—  J u ż  od  p ó ł ro k u  ta k  s ię  b ły sk a . I  n ic .
C lcd o a ld o  leg ł w  k ąc ie  n a  s ta r e j ,  d o b rze  ju ż  p r z e ta r te j  

m a c ie .  R ęce  pod ło ży ł po d  g łow ę i p rz y m k n ą ł  o c ięża łe  p o w ie ­
k i. D o o k o ła  t r w a ła  c isza . T y lk o  z d a le k a  d o ch o d z iły  o c h ry p łe  
p o h u k iw a n ia  sów . ż a r  w tła c z a ł się  d o  p ie rs i  w ra z  z o d d e ­
c h e m , p a l i ł  c ia ło  i w y c isk a ł z n ie g o  w ie lk ie  k ro p le  p o tu .

A iito m e c a n ic a  ITPO L L td a .

OFICiNA AUTORIZADA SIMCA DO BRASIL

N a p ra w a  o g ó ln a  sa m o ch o d ó w  SIM C A  o ra z  k a ro s e r i i .  

M a lo w an ie  n a d w o z i. W y k o n a n ie  so lid n e .

Posiadamy nowe wozy “Chonibord”, które sprzedajemy 
z gwarancją 8 miesięcy.
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C Z E R W O N A  D O L I N A
Jan  W aszczuk ży ł sam otn ie . Od la t  n ik t go  n ie  od w ie ­

d za ł poza  dozorczyn ią , k tóra  dw a razy tygodn iow o sp rząta ła  
m ieszk a n ie .

N ie czu ł zu p ełn ie  potrzeby tow arzystw a. N aw et w  biurze 
n ie  od zyw ał się  do n ikogo, ch yb a, że m usia ł.

Owa m ałom ów n ość i  sk łon n ość  do sa m o tn o śc i n ie s t a ­
n ow iły  jed n a k  cech  w rodzonych . D aw n iej, k iedy  żyła  żona, 
w  n iczym  n ie  od b iegał od in n y c h  ludzi: ch od ził do k ina , na  
sp a cer  i do znajom ych .

W eronika, ła d n a  b runetka , żyw a, jak  iskra, p o tra fiła  go  
zaw sze  rozruszać. A le odkąd  zg in ę ła  w w ypadku sa m o ch o ­
dow ym , W aszczuk zam k n ą ł s ię  w sob ie  i odgrodził od św ia ­
ta .  Po pow rocie z b iura  ob k ład a ł s ię  k siążk am i i czy ta ł do  
p ółn ocy , albo i d łużej. P a lił przy tym  papieros za  p ap iero ­
sem  i p ił n iez liczon ą  ilo ść czarnej kaw y.

W szystko to  jed n a k  zm ien iło  s ię  odkąd kup ił telew izor. 
O gląd an ie  szk lanego  ek ran u  s ta ło  s ię  d la  W aszczuka p raw ­
d ziw ą  n am iętn ośc ią . P o tr a fił s iedzieć god zin am i przy te le ­
w izorze, n ieczu ły  n a  głód  i p ragn ien ie .

P ew n ego  razu, k ied y  ch cą c  zm ien ić s ta c ję , przekręcił g a ł­
k ę , sp ostrzeg ł ze zd ziw ien iem  n ie  zw yk ły  zn a jom y  sy g n a ł w y ­
w oław czy  lecz jakby czarn ą  zasłon ę , po k tórej sp ływ ały  czer­
w o n e  krople, podobne do kropli roztop ion ego  m eta lu .

P otem  za sło n a  się  rozsu n ęła  i u k aza ła  s ię  rozleg ła  d o li­
n a , p o fa łd ow an a  n iew ie lk im i w zn ies ien iam i. N ad d o lin ą  u n o ­
s iły  s ię  m leczn e opary, a  co n a jd ziw n iejsze  —  ca ła  on a  b yła  
czerw o n a  jak  krew . W aszczuk przyfjunął oczy do sa m eg o  
ek ran u  i w tedy  p rzekon a ł się, że to  co  p oczątkow o u w aża ł 
z a  purpurow y p ia sek  było w  is to c ie  k w ia ta m i, drobnym i 
k w ia ta m i, n ieco  p rzyp om inającym i w rzos. T u i ów dzie rosły  
t e ż  kęp am i gran atow e krzew y, podob ne do k arłow atych  św ier ­
ków.

Zza wzgórz rrypłynęło  s łoń ce . W ydaw ało się m ałe  i zam ­
g lo n e , m im o, iż n iebo było bezchm u rn e, c iem n e , n iem a l czar ­
n e , jak w nocy.

Opary, u n oszące się nad  ziem ią , u stą p iły  i W aszczuk zo ­
b aczył, albo zd aw ało  m u się, że zob aczył, ja k ieś  sk rzyd late is ­
to ty , przyp om inające do p ew nego  sto p n ia  ludzi a le  jed n ak  
in n e .

—  An i o ł y ! . . .  —  p om yśla ł i te n  ab surdaln y  w niosek  n a ­
p e łn ił go p rzera żen iem .

N ie m ó g ł s ię  lep iej przyjrzeć ow ym  isto tom , poniew aż  
obraz zam glił s ię  n a g le  i  p oszara ł i z ekranu  w y łon iła  się  
zn a jo m a  tw arz sp ikerk i zap ow iad ającej ko lejny  num er p ro ­
gram u.

W aszczuk b y ł za in trygow an y . A le napróżno przenosił się 
z k an a łu  n a  k an a ł. A ni tego  d n ia . a n i n azaju trz  n ie  udało  m u  
s ię  sch w y ta ć  ta jem n icze j s ta cji. D a ł w końcu  za  w ygraną.

Z ap om nia ł już praw ie o d ziw nym  zjaw isku, gdy m oże w  
m iesią c  potem  sta c ja  odezw ała  s ię  sam a. Szed ł w łaśn ie  
program  m iejscow y, gdy n ag le  n a d a w a n y  obraz poszarzał, 
sczern ia ł, po ciem n ej p łaszczyźn ie ekran u  ję ły  b iec ogn iste  
łzy  i u k azała  się  czerw ona dolina.

T ym  razem  słoń ce  zn a jd ow a ło  s ię  w  zen ic ie , n iebo  było 
jed n a k  w dalszym  ciągu  gran atow e, n ocn e. Tu i ów dzie w i­
d a ć  było n aw et gTviazdy.

G rupa sk rzyd la tych  is to t  u n o siła  s ię  nad  szk ar ła tn ą  z ie ­
m ią . B y li tam  trzej m ężczyźn i i  jed n a  k ob ieta  —  w szyscy  o  
w ym iarach  jed n ak ow ych , jakby od lano  ich  w jed n ej i t e i  sa ­
m ej form ie. Skrzyd ła  m ieli b ło n ia ste , złekka op a lizu jące , a 
c ia ła  sm ukłe, eteryczn e, n iem a l n iem a ter ia ln e . Co jed n ak  b y ­
ło  n ajd ziw n iejsze  to  tw arze ich  m ien ią c e  się , jak  perłow a  
m a cica .

K ob ieta  spodobała  się  W aszczukow i. N ie m ógł sob ie przy ­
p o m n ieć  kogo m u p rzypom ina, a  jed n a k  p ew ien  był, że już  
j ą  k ied yś w idzia ł. M oże w e śn ie?

R ozm aiviala  ze sw ym i tow arzyszam i i  pokazyw ała  im  coś 
c o  zn ajd ow ało  s ię  poza  ekranem . T ak  jakby jego , J an a  W asz­
czuka.

Czyżby is tn ia ła  b ezpośrednia  łą czn o ść  pom iędzy św ia tem , 
w  którym  egzystow ał, a  św ia tem  z ekranu? I czyżby n ie  t y l ­
k o  on  obserw ow ał a le  b y ł tak że obserw ow any?

Z im ny pot ob la ł m u czoło. C h cia ł zam k nąć telew izor a le  
n ie  m ógł teg o  uczyn ić. R ęce, nogi, ca łe  c ia ło  ogarn ia ła  n ie ­
m oc, czu ł s ię  jak  sparaliżow any.

T ym czasem  obraz n a  ek ran ie  ją ł s ię  zm ien iać . F a lis te  
w zn ies ien ie , w id n ie jące  n a  horyzon cie , zaczęło  s ię  przybliżać, 
rosn ąć , aż w reszcie u k aza ł s ię  w  n im  otw ór tu n elu  i pojazd  
podobny do rak iety . P otem  ok rąg łe  drzw i, prow adzące do 
w n ętrza  pojazdu , otw orzyły s ię  b ezsze lestn ie  i W aszczuk  zo ­
b a czy ł dw a rzędy fo te li, ta k ich  m n ie j w ięcej jak ie  w idzi s ię  
-w sam olocie.

Po ch w ili drzwi za tr za sn ^ y  się. T uż n ad  n im i, n a  w ykre­
s ie  p rzyp om inającym  m apę drogow ą, z ie lon y  p u k t św ie tln y  
za c zą ł się pow oli przesuw ać w  dół. P ojazd  p oru szał s ię  i W asz­
czu k  m ia ł pew ność, że p oru sza ł s ię  w  g łąb  ziem i.

M ogło to  trw a ć  m in u tę  lub dw ie, rów nie dobrze jak  g o ­
dzinę. P uk t św ie tln y  w ędrow ał od  kółka  do kółka, n a g le  z a ­
trzym ał się. D rzw i p ojazdu  o tw orzyły  s ię  i w  p erpektyw ie p o ­
ja w iła  s ię  u lic a , p e łn a  różnokolorow ych  św ia te ł.

A le czy to  b y ła  u lica , czy  też  ja k iś  tu n el, sp ow ity  czer­
w on ym i i n ieb ie sk im i dym am i, tego  W aszczuk  n ie  zd ąży ł już  
dobrze rozróżn ić , gdyż w  te j sam ej ch w ili obraz poszarzał i 
zblakł.

W aszczuk  s ie d z ia ł jeszcze  d ługo przed telew izorem , p rze­
c iera jąc  od  cz a su  do czasu  oczy i p atrząc z n ied ow ierzan iem  
n a  jeg o m o śc ia , w y ja śn ia ją ceg o  przy w ielk iej m ap ie  p rogn o ­
zę pogody n a  ju tro . N a m ap ie  zap a la ły  s ię  i ga sły  z ie lon e i 
żó łte  św ia te łk a , ozn a cza ją ce  k ierun ek  w yżów  i n iżów  baro- 
m etryczn ych .

—  Czy j a  zw ariow a łem ?  —  m y śla ł W aszczuk. —  Czy też  
ty lk o  p od legam  h a lu cy n a cjo m ?  A m oże. . .  m o ż e . . .  w id zia łem  
obraz z in n e g o  św ia ta , z in n e j p lan ety?  Z M arsa?

T ej n o cy  n ie  zm rużył już oka. T y sią ce  przypuszczeń  
p rzychodziło  m u  do  głow y, jed n a  n ied orzeczn iejsza  od d ru ­
g iej. Z asn ą ł d op iero  n ad  ran em  i ob ud ził s ię  przerażony, z 
sercem  b iją cy m  m ocn o , z lan y  potem .

W b iurze b y ł n ieu w ażn y . P o p e łn ił k ilk a  b łędów  i m u sia ł 
n iek tóre  ta b lic e  s ta ty sty c zn e  ob liczać ponow nie. Gdy sk o ń ­
czy ły  s ię  za ję c ia  porw ał za k apelusz i pob ieg ł do dom u.

T ego d n ia  w szyscy  s ię  sp ieszy li, był to  bow iem  S y lw es­
ter. Po u lic a ch  p rzew ala ły  s ię  t łu m y  przechodn iów  N ieu ch ­
w ytn y  n astró j rad osn ego  oczek iw an ia , u d z ie la ł s ię  każdem u  
człow iekow i.

W aszczyk  iw  przybyciu  do dom u zaraz zas iad ł do te le ­
w izora. P rzek ręc ił gałkę.

Jak  za  d o tk n ięc iem  różdżki czarodziejsk iej ukazała  się  
cza rn a  za s ło n a . Z w oln a  toczy ły  s ię  po n iej og n iste  krople. P o ­
tem  zjaw iły  s ię  zn a jo m e zarysy wzgórz.

W aszczuk  zob aczy ł też  k ob ietę . M ów iła coś, m ów iła  do 
niego . Z d aw ała  m u  się , że  pow tarza:

—  Już n ie d łu g o . . .  już n ie d łu g o . . .  D ziś przed d w u n as­
t ą . . .

W idzenie trw a ło  za led w ie k ilk an aśc ie  sekund  i zn ik ło.
—  Co to  m o że  być? —  m y śla ł W aszczuk.
O garnęło  go  p od n iecen ie . O golił s ię  i  w łoży ł n a jlep szy  

garn itur . Z b ieg ł jeszcze  n a  ch w ilę  na  d ó ł do p oblisk iej k w ia ­
c ia rn i i k u p ił j e d e n  jed y n y  goździk. A le był to  w sp an ia ły  goź ­
dzik , duży, p a ch n ą c y , b ia ły . W p ią ł go do k lapy m arynark i.

P o p ra w ia ją c  przed  lu strem  m uszkę p rzyjrzał s ię  sob ie  
k rytyczn ie . N ie  b y ł jeszcze stary , m ia ł n iew ie le  ponad  cz ter ­
d z iestk ę  i teg o  w ieczoru , praw dopodobnie pod w p ływ em  em o ­
cji, w y g lą d a ł bardzo  k orzystn ie .

Z bliżyła  s ię  d w u n asta . P osp ieszn ie  w łączy ł telew izor.
U k aza ła  s ię  czerw ona dolina .
B y ł w ieczór . Z ziem i u nosiły  s ię  opary. M aleńkie s łoń ce , 

zachod ząc, różow iło  w id nok rąg, podczas gdy dw a k siężyce, 
jed en  w  p e łn i, a  drugi w o sta tn ie j kw adrze, w ędrow ały po  
n ieb ie  u s ia n y m  gw iazdam i.

S k rzyd la te  is to ty  k ręc iły  s ię  koło u rząd zen ia  przypom i­
n a ją ceg o  tu b ę  gram ofonu .

'W aszczuk n ie  m ógł zrozum ieć co s ię  z n im  dzieje. W zras­
ta ło  w  n im  w ew n ętrzn e  n ap ięcie . P oczu ł szum  w u szach , jak  
przy g w a łto w n ej zm ia n ie  c iśn ien ia , a  zaraz p otem  ostry  ból 
serca . Z d aw ało  m u  się , że c ia ło  jego  przedziera s ię  z trudem  
przez n iew id z ia ln ą  zaporę.

X X X

—  S ły sze liśc ie  huk? —  p ow ied zia ł sąsiad  W bszczuka, u 
którego  o d b y w a ło  się  w ła śn ie  now oroczne p rzyjęcie . —  T o u  
W aszczuka. C zyżby p a ln ą ł sob ie w łeb?

Jed en  z gośc i, tęg i, ły saw y  m ężczyzn a  o w y łu p iastych  
o ch a ch , k tóry  z n a ł W aszczuka, p on iew aż p racow a ł w tym  s a ­
m ym  biurze, zau w aży ł, o d staw ia jąc  k ieliszek:

—  A w ie  p a n , m o ż liw e . . .  O n w  o sta tn ich  czasach  n ie  
w y g lą d a ł n o rm a ln ie . T rzeba spraw dzić.

'W yszedł do s ie n i, a  za  n im  reszta  gości.
—  T ak, —  sk o n sta to w a ł —  coś tu  n iew yraźnego . C zuje­

cie  p a ń stw o  sw ąd ?  T am  się  p a li. '
Z adzw on ił, p o tem  m ocn o  zastu ka ł. G dy po d łuższym  p u ­

k an iu  n ik t n ie  o tw orzy ł w sp ó ln ym  w ysiłk iem  w yw ażono drzwi.
B u ch n ą ł dym .
—  A n ie  m ów iłem ?  —  p ow ied zia ł m ężczyzn a o w y łu p ias­

ty ch  o ch a ch . —  Ja  zaw sze m am  słu szn e przeczucia.
K toś w łą cz y ł e lek tryczność .
W p okoju  p a n o w a ł n ie ład . Obok przew róconego krzesła  

le ża ł Jan  W aszczuk . B y ł martwmy. T elew izor p łon ą ł, czuć było  
ja k iś  n iesa m o w ity  zap ach .

P ożar u g a szo n o  z ła tw o śc ią . S ąsiad  W aszczuka, k tóry  zn a ł  
s ię  n a  e lek tro tech n ice , stw ierdził, że p rzyczyną w ypadku był 
w ybuch  la m p  w  telew izorze .

Z b ig n iew  S ta c h o w ia k
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0  POLONII ZA G RA N ICZN EJ

M I E C Z Y S Ł A W  O T T O

P oza gran icam i P olsk i, w różnych  k rajach  w różnych  częś ­
c ia ch  św ia ta  m ieszka, w ed łu g  sta ty sty k , około 10-c iu  m ilionów  
n aszych  rodaków , k tórych  o gó ł tra d y cy jn ie  zw ykło s ię  n a ­
zyw ać “P o lon ią  Z agran iczn ą” . Liczba to  n ieb a g a te ln a , a le  
te ż  n ieb a g a te ln e  były przyczyny, k tóre przez s to  k ilk a d z iesią t  
la t  aż po o s ta tn ią  w ojnę zm uszały  ludzi do p orzu can ia  ziem i 
ojczyste j i szu k an ia  szczęśc ia  w szerokim  św iecie  T e p rzy ­
czyny są  n am  zn an e ,ale w żadnym  w ypadku n ie  s tan ow ią  
k lucza  do zrozum ien ia  w spó łczesn ości p o lon ijn ej. Aby pod  
tra d y cy jn ą  nazw ą u m ieć zobaczyć te  treśc i, k tóre są  zgod n e  
z ak tu a ln ą  rzeczyw istośc ią , a n ie  n aszym , zw yk le m yln ym , o 
n iej w yobrażen iem , trzeba zbadać n ad er złożony kom pleks  
za g a d n ień . Z jed n ej stron y  m usim y p ozn ać ca ły  ład u n ek  
w ew nętrzn ych  treśc i n aro d o w o -sp o łeczn o -ek o n o m iczn o -k u l-  
tu ra ln y ch , z jak im  w ychodźstw o w kraczało  w  obce, czasem  
\vrogie środow isko —  z drugiej stron y  w arunk i n ow ego życia , 
oraz zesp ół w pływ ów , jak im  p odlegało  ze stron y  tego  środow i­
ska. D opiero n a  gru n tow n ej zn ajom ości w arunków , k tóre u -  
k szta łtow a ły  teraźn iejszość , m ożna budow ać w iedzę o d z is ie j ­
szej P olon ii, rozum ien ie jej sk om p lik ow anych  różnorodnych  
spraw  oraz praw id łow e stosu n k i z k rajem  m acierzystym .

Jak te  s to su n k i u k ład a ły  s ię  w przeszłości?  B ez p rzesad y  
m ożn a ch yb a  stw ierdzić , że od ch w ili u form ow ania  s ię  p a ń ­
stw ow ości po lsk iej po  ta m tej w ojn ie  do czasów  n iem a l nam  
w sp ółczesn ych  n igd y  n ie  ukszta łtow ały  się  na zdrow ych  p od ­
staw ach  .

D opiero od n ied aw n a  spraw y zaczęły  przybierać k orzystn y  
obrót i dziś już rokują jak  n ajlep sze  n ad zieje . Żyw iołow y roz­
w ój ob u stron n ej turystyk i zbliża, u suw a n iesłu szn e  uprzed ze­
n ia , rozw ija  k on tak ty  i w ym ian ę —  p ow ołan e do d z ia ła łn o ś-  
c i T ow arzystw o Ł ączności z P olon ią  Z agran iczną “P o lo n ia ” 
oraz K om isja  P o lon ii Z agranicznej przy K om itec ie  do B a ­
dań  nad  K u lturą  W sp ółczesn ą  PAN u sta w iły  prob lem atyk ę  
em ig ra cy jn ą  n a  p ła szczyźn ie  za in tereso w a n ia  sp o leczn o -  
p a ń stw o w eg o .

O rganem  ty ch  dw óch in sty tu cji, sk u p ia jących  u w agę i 
b ad ających  życie  i prob lem y w ych odźstw a teraz i w prze­
sz łości, jest  roczn ik  P roblem y P o lon ii Z agran iczn ej. W ła śn ier  
n ied aw n o  ukazał s ię  jeg o  drugi k o lejn y  n u m er. O m ów ien ie ' 
teg o  trzystastron icow ego  tom u n ależy  zacząć, ch oć to  n ie  po 
k olei, od “D ysku sji i po lem ik ”, gdzie poruszone zosta ły  is to t ­
n e  d la  prob lem atyk i p o lon ijn ej za g a d n ien ia . C hodzi tu  o 
tek sty  dwu referatów , w ygłoszonych  n a  p osied zen iu  K om isji 
P olon ii Z agran icznej i po lem izujących  z zam ieszczon ym  w  
num erze p ierw szym  roczn ika  artyk u łem  M. K iełczew sk iej-  
Z alew skiej i A. B on asew icza  pt. R ozm ieszczen ie  P olaków  za  
gra n icą . P ierw szy —  F. M iedzińsk iego “P o lacy” czy “p och o ­
d zen ia  p o lsk iego” w skazuje na  n ad u żyw an ie  nazw y “P o lak ” 
w stosu n k u  do dużego od łam u em .igracji, prop onu jąc ok reś­
la n ie  narodow ości w ed łu g  ob yw atelstw a  z d od an iem  p o ch o ­
dzen ia , co  je s t  bardziej zgodne n aw et z ak tu a ln y m  poczu ciem  
narodow ym . U przytom n ien ie  sobie tego  sta n u  rzeczy n ie  
przynosi n ikom u 'ujm y, stw ierdza au tor , ob ala  natom jfast 
p rzestarza łe  m ity , p om aga  w  u sta len iu  rzeczyw istego  sta n u  
liczbow ego. R efera t B . W in ida porusza sp raw ę p ośredn io  
zw iązan ą  z tem a tem  poprzedn im , m ian ow ic ie  b adań  nad  ilo ś ­
c ią  Polalsów za g ra n icą . A utor stw ierdza  brak jak iejk o lw iek  
a u tory ta tyw n ośc i źródeł krajow ych  i zagran iczn ych  w łaśn ie , 
m ięd zy  in n ym i, z powodu n ie  u sta lon ych  kryteriów  n arod o ­
w ościow ych  .

D ział “R ozpraw  i artyk u łów ” zaw iera  sześć prac. W. 
C hojnack i p isze o s ta n ie  i potrzebach  b ib liogra fii P o lon ii Z a­
gran iczn ej i om aw ia  m ateria ły  z teg o  zakresu  dotyczące  
W ielk iej E m igracji, w ych odźstw a  sezonow ego i s ta łeg o  przed
1 po p ierw szej w ojn ie  św iatow ej. A rtyku ł E. G ardolińsk iego , 
b razylijsk iego  d zia łacza  po lon ijn ego , to  zak oń czen ie rozpo­
czętej w p ierw szym  num erze rocznika pracy o em ig ra cji p o l­
sk iej w  B razylii w sta n ie  Rio G rande do Sul la t  1888 - 1950. 
Z d z ia ła ln ośc ią  polsk iego  ruchu oporu w e F ra n cji w czasie  
o sta tn ie j w ojn y  zazn ajam ia  W. Dec i B. Szw ejg iert. In te re su ­
ją ce  stud iu m  o w ych od źstw ie  polskim  w  Z agłęb iu  R iihry w la ­
ta ch  1890 - 1914, jego  liczebności, rozm ieszczen iu  i o rgan izacji 
przedstaw ia  K. M urzynow ska. O prob lem ach  p o lon ijn ej tu ry ­
sty k i p isze Z. F ilipow icz. O sta tn ią  pracą tego  działu  je s t  s tu ­
d ium  J. S tryjew sk iego  pt. M aria K on opn icka  w życiu  sp o łecz ­
n ym  P olon ii A m eryk ańsk iej.

W  “m a ter ia ła ch  i in fo rm a cja ch ” u w agę zw racają  w ia ­
dom ości K . P ie trzak a-P aw łow sk iego  n a  tem a t życia  P o lon ii 
w  N iem ieck iej R epublice F ederalnej po II  w o jn ie  św ia tow ej, 
sta n o w ią ce  ciek aw e u zu p ełn ien i artyk ułu  o w ych od źstw ie  w  
Z agłęb iu  R uhry. Poza tym  S tan isław  Pyzik z A rgen tyn y  
pub lik uje tu  szk ic  o d zie jach  szk o ln ic tw a  p olsk iego  w tym  
kraju , M. Ż yw irska i H. Janow ska uw agi n a  te m a t b adań
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fran cu sk ich  oraz b elg ijsk ich  n ad  em igracją  p o lsk ą . M ate ­
ria ły  do dziejów  socja lizm u  w  S ta n a ch  Z jed n oczon ych  o g ła ­
sza  W. T ylew sk i. W śród zap isków  k ron ik arsk ich  zn a jd ź  
czy te ln icy  w iad om ości o d zia ła ln ośc i em igracyjn ego  P o lsk ie ­
go T ow arzystw a N aukow ego oraz z prac K om isji P o lon ii Z a ­
gran iczn ej. O bszerny d z ia ł recen zji zaw iera om ów ien ie n a ­
stęp u ją cy ch  k siążek ; P a m iętn ik i E m igrantów  1878 - 1958. B. 
C zaykow skiego i B . S u lik a  P olacy w W ielk iej B rytan ii. W . 
M arkiew icza P rzeobrażen ia  w św iad om ości narodow ej reem i­
gran tów  p olsk ich  z F ran cji. J. W ytrw ała  A m erica’s P olish  
H eritage —  a  socia l h isto ry  of th e  P o les in  A m erica. W . M. 
D rzew nieck iego  T he G erm an  —  P olish  F rontier. W sp om n ie­
n ia  O polan .

O góln ie o cen ia ją c  now y tom  roczn ika, je s t  bogaty  w m a ­
ter ia ły  i w iadom ości, w ydaw n ictw o  p ow inn o  przyczyn ić s ię  d o  
w zb ogacen ia  n aszej dość m g liste j zn ajom ości życia  i spraw  
em igracji.

Przedruk ze skrótami z "Nowych Książek".
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ŻYCIE GOSPODARCZE — ŻYCIE GOSPODARCZE — ŻYCIE GOSPODARCZE — ŻYCIE GOSPODARCZE

W C ZO R A J, DZIŚ 1 JU T R O  PO R T U

GDA1ÍSKIEG0

“'Tu masz okręty z płóciennymi skrzydły,
Tu masz z zamarza trefne szydly — widły.
Maszty wyniosłe z bocianimi gniazdy

Pod same gwiazdy.
Tu w stradyjektach masz śmiałe bosmany,
Masz z dałekich stron kupce i ziemiany;
Przedawaj. kupuj, handluj, bij dłonią w

[dłoń
Zysk sobie ugoń.”

T ak w sw oim  “F lis ie” op isyw ał w k o ń ­
cu  XVI w eku S eb astian  F ab ian  K lon o ­
w ie port gdańsk i, który już w ów czas m ia ł 
za  sobą spory szm at żyw ota. P ierw sza  
h isto ry czn a  w iadom ość o G dańsku po ­
ch od zi sprzed ty s ią ca  la t w zw iązku z 
w ypraw ą m isy jn ą  św . W ójciech a , p ierw ­
sza  zaś h istoryczn a  w iadom ość o g d a ń ­
sk im  porcie pochodzi z  1148 r. B ył to  już  
w tedy  port u k szta łtow an y  pod w zględem  
organ izacyjn ym , lecz n iew ątp liw ie  is t ­
n ia ł on  zn aczn ie  w cześn iej. Z u pełn ie u- 
za sa d n io n e  są  przypuszczenia , że do 
G d ańsk a dociera li F en ic ja n ie  po bur­
sz ty n  już przed trzem a ty sią ca m i la t!

Do P olsk i n a leża ł G dańsk  od czasów  
B olesła w a  C hrobrego. W 1308 r. m iastem  
p o d stęp n ie  zaw ład n ęli K rzyżacy. K rwa*  
w a  rzeź m ieszkańców  i zburzenie m iasta  
zah am ow ało  jego  rozw ój, jed n ak  od po ­
łow y  X IV  w. zn aczen ie  portu gd ańsk iego  
zaczę ło  w zrastać. N ajw ażn iejszym i prze­
ład ow yw an ym i tu  tow aram i były zboże i 
drew no, sp ław ian e W isłą z różnych  ziem  
P olsk i. B ył to  —  ja k  n a  ow e czasy  —  ek ­
sp ort ogrom ny. J eś łi ch od zi np. o  zboże, 
to  w X VI w ieku w yn osił on  śred n io  rocz­
n ie  15 - 20 ty sięcy  łasztów , czy li około  
30 - 40 ty sięcy  ton . Ó w czesne rekordy p o ­
b ito  w r. 1818, k iedy to  przeładow ano w  
porcie  gd ańsk im  128 ty sięcy  łasztów ! O- 
prócz tego  p rzechodziły  przez G dańsk  
p rodukty  łe śn e , jak  popiół, sm oła  i w osk. 
S zła  też  w ełn a , skóry, ołów , sz ły  ład u n k i 
tran zy tow e , jak  npi. w ęgierska  m iedź  
W od w rotn ą  n a to m ia st  stron ę, tzn . do 
P olsk i, w ęd row ały  przez port gd ań sk i 
m eta le , szkło, porcelan a, papier, te k s ty ­
lia , w in a . ow oce południow e, korzenie', 
cu k ier , różne tow ary  k o lo n ia ln e  itp.

W ielk i rozkw it G dańska jako  m ia sta  
portow ego rozpoczął s ię  od ch w ili pow ro­
tu  m ia sta  do P olsk i w  1466 r., w  w yniku  
zw yc ięstw a  polsk iego  nad  Z akonem  k r z y ­
żack im  w W ojn ie  l^ y n a s to le t n ie j .  D zię ­
k i pow rotow i do M acierzy port odzyskał 
sw o je  n a tu ra ln e  zap lecze. P óźn iejsze w oj­
n y  w  X V II i X V III w. poderw ały jego  
dobrobyt, a rozbiory Polsk i i od cięcie  
G d ań sk a  barieram i ce ln ym i od dorzecza  
W isły  sprow adziły  go do roli p row in cjo ­
n a ln eg o , podrzędnego portu. Z resztą rząd  
pruski upośledza ł G dańsk  w różnych  
d zied z in ach : d otyczy ło  to  np. p o łączeń  i 
ta ry f  ko lejow ych . Bardzo ch a ra k tery s­
ty czn e  są  tu  p ew ne liczby. Oto gdy w la ­
ta ch  1873 - 1903 obroty tow arow e G d ań ­
ska  w zrosły ty lko  o 43% , to  w tym  s a ­
m ym  czasie  obroty K rólew ca zw iększyły  
s ie  o 92%, Szczecina  o 172%, a H am burga  
n a w e t o  276%.

P o p ierw szej w ojn ie  św iatow ej G dańsk  
p on ow n ie  w szed ł w  orbitę w pływ ów  p o l­
sk iego  obszaru gospodarczego  i znow u  
s ta ł  s ię  w ażn ym  portem  hand low ym . Co 
praw da, po lityka  S en atu  W olnego M ia­
s ta  ogran icza ła  praw a P olsk i, a le  w 
gru n cie  rzeczy port gd ań sk i słu ży ł R ze­
czypospo litej i  dzięki n iej o s ią g a ł coraz  
w ięk szy  rozkw it. W 1925 r. obroty to w a ­

row e przew yższyły przedw ojen ne. W rok  
późn iej G d ańsk  był ju ż  p ierw szym  p o r ­
tem  na B a łtyk u  i u trzym ał tę  p rzod u jącą  
pozycję przez siedem  la t. W 1938 r. p rze ­
ład ow ano  tu  7,1 m in  ton , a  w p ierw szym  
półroczu  1939 r. —  4,5 m in  ton .

W' tym  okresie G dańsk  był p rzed e  
w szystk im  p ortem  w yw ozow ym  w ę g ła . 
A le p odob nie ja k  w  m in ion ych  w iek a ch  
—  w ażną rolę w  eksporcie grały  rów n ież  
drew no i zboże.

S ta le  zw iększa ł s ię  ruch sta tk ów . W  
roku 1912 w yszło ich  z G d ańsk a ok o ło  
2.900 o łączn ej p ojem n ości 0,9 m in  N R T . 
W 1924 r. —  około 3.300 o p o jem n o śc i o -  
k cło  1,6 m in  NRT, a w  r. 1930, k tóry  był 
rok iem  szczytow ym  —  około  6.100 s ta tk ó w
0 p o jem n ości około 4,1 m in  N RT.

O sta tn ia  w ojn a  zn iszczy ła  port g d a ń ­
sk i w  45%. W gruzach  leża ło  80% n a b r ze ­
ży, m agazyn ów  i urządzeń  p ortow ych . 
Ale już w lipcu  1945 r. port zo s ta ł u ru ­
ch om ion y , a  w  1946 w eszło  do n ieg o  o -  
k olo  2.000 sta tk ów  i p rze ład ow an o  tu  
praw ie 4 m in  ton . W ty ch  la ta ch  p o lsk ie  
p rzedsięb iorstw a dokonały  d oraźnej o d ­
budow y ob iek tów  portow ych , a w n a s ­
tęp n y ch  rozpoczęła  s ię  w łaśc iw a  o d b u d o ­
w a nabrzeży, fa loch ron ów , m a g a z y ­
nów  itp .

W łaściw y rozm ach  rozbudow y p rzy ­
p ad ł na la ta  1950 - 1955, gdy p ow sta w a ły  
coraz to  now e ob iekty portow e i p rzyb y ­
w ało  coraz w ięcej urządzeń  p rze ła d u n k o ­
w ych  oraz sprzętu  zm ech an izow an ego .

W ła ta ch  1945 - 1961 koszty  in w esty c ji
1 nak ładów  n a  k ap ita ln e  rem onty  w>'- 
n iosły  b lisko 1 m iliard  zło tych . A o to  
parę przyk ładów  in w esty cji p o czy n io ­
n ych  przez P olskę w la ta ch  p o w o jen ­
n ych . Około 300 m in  z ł kosztow ać b ę ­
dzie rozpoczęta  przed parom a la ty  p rze ­
budow a i m odern izacja  k an a łu  p o rto w e ­
go. D zięki tej in w estycji już teraz  do  
portu gd ań sk iego  m ogą zaw ijać s ta tk i o 
zan urzen iu  do 32 stóp  i d ługości 190 m , 
co do n ied aw n a  było n iem ożliw e. O d b u ­
d ow an o lub przebudow ano oraz p o g łę ­
b iono około 3.100 m etrów  b ieżących  n a ­
brzeży, p ogłęb ion o redę, tor w odny i w e j ­
śc ie  do portu. IV ybudow ano przeszło  60 
ty sięcy  m2 now ej p ow ierzch ni m a g a zy n o ­
w ej, n ie  licząc od rem on tow anej s ta re j,  
m agazyn y  sp ec ja listy czn e , bazę ek sp o r ­
tow ą  żyw ca, b azę eksportow ą z iem io p ło ­
dów, bazę sprzętu  zm ech a n izo w a n eg o , 
odbudow ano elew ator zbożow y, ty s ią c e  
m etrów  s iec i ko lejow ej, w o d o c ią g o w o -k a ­
n a lizacy jn ej i  e lek tryczn ej.

Po w ojn ie  port gd ań sk i s ta ł s ię  pod  
w zględem  struktury  p rzeładunków  p o r ­
tem  u n iw ersa ln ym . W skutek spadku  m a ­
sow ych  p rzeładunków  w ęg la , k tóre w  d u ­
żej m ierze p rzeją ł port szczec iń sk i, o g ó l­
n e przeładunki portu gd ań sk iego  są  teraz  
n iższe n iż  w  okresie m ięd zy w o jen n y m . 
W arto n a  m arg in esie  dodać, że port  
gd ań sk i p rzeładow uje około  1 /3  og ó ln ej  
m asy tow arów  p rzechodzących  przez  
w szystk ie  porty  p o lsk ie . N iem n iej w roku  
1961 port gd ań sk i przeładow ńł b lisko  6 
m in  ton , z czego  n a  w ęg ie l p rzyp ad ło  
2.215 tys. ton , n a  rudy —  856 tys. to n , n a  
in n e  tow ary  m asow e —  262 tys. to n , n a  
zboże —  481 tys. ton , n a  drew no —  372 
tys. ton , zaś n a  drobnicę —  1.144 tys. to n .

W o sta tn ich  la ta ch  do portu  g d a ń sk ie ­
go  w chodziło  roczn ie około  3.000 s ta tk ó w  
o ton ażu  praw ie 3 m in  NRT. W arto też

dodać, że w 1961 r. do G dańska zaw in ęło  
z górą 80 dużych  sta tk ów  o p ojem n ości 
przeszło 5.000 N RT, każdy z ład un k iem  
10 - 24 ty sięcy  ton . Przed w ojn ą  s ta tk i o 
tak ie j w ielkości b y ły  w  porcie gd ańsk im  
zjaw isk iem  n iezn a n y m .

D otych czas port gd ańsk i oraz port w  
n ied a lek ie j G dyni p racu ją  jako  dw ie n ie ­
za leżne je d n o stk i. W  przyszłości p o w sta ­
n ie  jed en  zesp ół portow y G dańsk  - G d y ­
n ia . S p ecja ln ie  jed n ak  ogrom ne per-  
so ek tyw y  rozw ojow e m a przed sobą n a ­
dal port gd ańsk i, zw łaszcza że n a  w.schód 
od obecn ego  portu  rozciągają  s ię  duże  
w oln e teren y. T am  w łaśn ie  p ow stan ie  w  
p r ^ sz ło śc i tzw . P ort W śchodni, k tóry b ę­
dzie m óg ł przeładow yw ać do 20 m in  ton  
roczn ie. N atom iast p rzeład un ek  ca łego  
portu gd ań sk iego  —  starego  i now ego —  
sięg n ie  około 25 m in  ton  roczn ie.

B ędzie  to  m ożliw e m . in . dzięki now ym  
in w estycjom , k tóre czek ają  obecny port 
gd ańsk i. P la n u je  s ię  w ięc zogospodaro- 
w an ie  rejonu  B asen u  W ładysław a IV, 
zw iązane z u porządkow aniem  s iec i k o le ­
jow ej, budow ą m agazyn ów  itp . U porząd ­
k ow an y  będzie rejon  N abrzeża O liw skie- 
go, gdzie n a stą p i przebudow a nabrzeża i 
s ie c i ko lejow ej, p ow stan ie  ch łod n ia  i 
m agazyn y  oraz rozbuduje się bazy w a-  
rzyw niczo-ow ocow e. P odob na przebudo­
w a układu  kolejow ego  i drogow ego d o ­
kona się  także w  rejon ie  N abrzeża W ilśla -  
nego, gdzie jed n ocześn ie  p la n u je  sę  b u ­
dow ę now ych  p laców  sk ładow ych  i m a ­
gazyn ów . In n e  p lan ow an e in w eśty c je  
zlokalizow an e będą w  re jon ie  W ester­
p la tte , gdzie zn ajd u je  s ię  część portu  
drzew nego, oraz m iędzy  B asen em  G órn i­
czym  a W isłoujściem , gdzie zorgan izow a­
ne zo sta n ą  sta n o w isk a  przeładunku  m a ­
ter ia łów  syp k ich , tak ich  jak  cem en t, t le ­
n ek  g linu  itp .

Stary port gd ańsk i, dziś ju ż  n ierozer­
w a ln ie  zw iązan y  z P olską, odbudow any i 
rozbudow any przez n ią , rozrasta  się, 
m ło d n ie je  i słu ży  krajow i coraz lep iej.

J E R Z Y  P O D L A S K I
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w styczniu podniesiono banderę na nowym 
statku polskim mis Heweliusz o tonażu 
8.300 DWT.
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Z A K L Ę T Y  K A M P

w  r. 1923 M ieczysław  L epeck i w ydał w  
K u rytyb ie op ow iad an ie  pt: “Z aklęty
k am p ”. O pow iada w  n im  o C am po Ere, 
rozleg łym  step ie  leżącym  w n ajd a lszym  
zak ątku  d aw n ego  C on testad o . W tym  to  
w ła śn ie  C am po Ere, bezludnym  i o m ija ­
nym  n a w et przez In d ia n  Coroado, zoba­
czyć m ożn a zaczarow any  b ia ły  dom , w y ­
n io sły  i surow y, bez ok ien  i drzwi. Jed en  
ty lk o  w  n im  otw ór-w ejśc ie . S to i ta m  s ta ­
rzec b iałobrody i zam glon ym  w zrokiem  
sp og ląda  w  step . Jak  zjaw a b iega w okół 
m łod a  i p ięk n a  dziew czyna. Jej srebrzys­
ty  śm iech  n ie  m a  w  sob ie n ic  ludzkiego. 
B ia d a  n ierozw ażn em u , co ośm ielił s ię  po­
d ejść  do ta jem n iczeg o  dom u, śm ierć  n a  
n ieg o  czyh a  n ieu b łagan ie .

“iW ielokrotnie słysza łem  tę  legen d ę —  
pisze Lepecki —  w  czasie  przebyw ania w 
ok o licach  X a n x erê  i P asso  dos In d ios . 
P raw dopodobn ie w sp om n ien ie  o ty ch  cu ­
d ach  n igd y  n ie  pow róciłoby do m ojej 
św iad om ośc i, gdyby n ie  fa k t k tóry opo­
w iem ”.

B yło  to  w  n iew ie lk im  m iasteczk u  n a  
zach od zie  P arany. A utor zn a laz ł się tam  
w sp raw ie pew nego  pom iaru. In teres zo s ­
ta ł  szybko za ła tw ion y , a le  zaczęły  się  z i­
m ow e deszcze, ziem ia  rozm ięk ła  i drogi 
s ta ły  s ię  n ie  do przebycia. Z nudów  p i­
sarz w d ał s ię  w  rozm ow y z p rzygod n y­
m i tow arzyszam i n iedoli. Jed en  z n ich , 
typ ow y m ieszk an iec  lasów , n iejak i C hi- 
co dos C am pos, zw ierzył m u  się, że m iesz ­
ka w  pobliżu  o sław ion ego  C am po E rê. 
W  u m yśle  p isarza  zrodził się n ag łe  p o ­
m y sł zb ad an ia  p raw dzin ości legen d y  o 
B ia łym  D om u. F azend er próbow ał go 
od w ieść od teg o  zam iaru , a le  b ezk u tecz-  
n ie. D ość n a  tym , że w  k ilka d n i p otem , 
gd y drogi ob esch ły , a  w ezbrane rzeki 
w stą p iły  w sw oje łożyska  zn a jd u jem y  
obu w  drodze do zaczarow anego  step u . 
Po w ielodn iow ej u ciążliw ej podróży do ­
c iera ją  w reszcie do leśn ej fazend y, ogro ­
dzonej w ysokim  p ło tem , z w yn iosłym i 
p a lm am i przy bram ie. Do au tora op ow ia ­
d a n ia  p rzy łącza  s ię  ta m  odw ażny m ło ­
d zien iec, który n ie  boi się  n ikogo, an i 
n iczego  i który ch ce  m u tow arzyszyć w  
drodze do B ia łego  D om u. Są  tu  też n ie ­
odzow ne “olbrzym ie, czarow ne, a  p rze­
p a śc is te  oczy” córki fazend era , M arii, 
śled zące  w ch w ili od jazdu  z przerażen iem  
zu ch w a ły ch  podróżnych . Ci zaś po ca ło ­
d zien n e! jeździe  przez s tep  zatrzym ali się  
w ieczorem  n a  n oc leg  nad  stru m ien iem  
pod w yn iosłą  sk a łą , za s ła n ia ją cą  od w ia t ­
ru. T ow arzysz p isarza  w drapa ł s ię  n a  
sk a łę , aby obejrzeć okolicę. N agłe rozległ 
s ię  n ie lu d zk i krzyk;

—  C asa B ranca!
Jed n ocześn ie  kaboklo d a ł su sa  z 

w ierzch o łk a  skały , sch w ycił n ierozsiod-  
ła n eg o  jeszcze k on ia  i d osiad ł go. W iatr  
zerw ał m u k ap elu sz  i zdenerw ow any p i­
sarz zob aczy ł dok ład n ie, “jak  w łosy z je -  
ży ły  m u się  n a  g ło w ie”. A utorow i zrob i­
ło  s ię  n iep rzyjem n ie , o trząsn ą ł się  je d ­
n ak  szybko, a  pon iew aż był znużony c a ­
ło d z ien n ą  ja zd ą  za sn ą ł w krótce z siod łem  
pod głow ą. W  nocy budził się  w ie lok rot­
n ie  w  przekon an iu , że k toś nad n im  stoi. 
D obrze po  p ó łnocy  przebudził s ię  znow u  
pod w rażen iem , że k toś w patru je s ię  w  
n iego . N ag le  d ozn a ł uczucia , jakby za p a ­
d a ł s ię  w  przepaść bez d n a . Jak  przez  
m g łę  zobaczył n a ch y lo n ą  nad  n im  kre­
dow o —  b ia łą  tw arz i d ługie  i su ch e rę ­
ce, w yk on u jące  ja k ie ś  dziw ne ruchy. 
S tr a c ił przytom ność.

A le od d ajm y g łos Lepeckiem u:

“N ie w iem  jak  d ługo n ie  m ia łem  św ia ­
dom ości, ock n ą łem  s ię  w  ja k im ś dom u  
bez ok ien , z  góry  ty lko , z m a łego  o tw o ­
ru w p ad ał d łu g i p rom ień  ś w ia t ła . . .  
Spróbow ałem  w stać , lecz w  g łow ie p oczu ­
łem  ja k iś  okropny szum  i ból, n ie  m o g ­
łem  zu p ełn ie  ruszyć s ię  z łóżka. Z rezyg­
n ow ałem  po k ilku  p róbach  i zacząłem  
rozglądać s ię  c iek aw ie po w nętrzu  c h a ­
ty. C ałe śc ia n y  zaw ieszone były  d ziw n y ­
m i rzeźbam i i rysu n k am i ry tym i w  k a ­
m ien iu . n a  podłodze s ta ły  p ły ty  k a m ien ­
ne, pod łużne, z n ak reślon ym i h ier o g lifa ­
m i . ..

W pew nej ch w ili u św iad om iłem  sob ie  
n iesa m o w itą  tw arz, p och y lon ą  n a d em -  
n ą  ow ej straszn ej n ocy  i c iark i p rze ­
b ieg ły  m i po p lecach .

N ie w iem  ja k  d ługo  leża łem  p ogrążo ­
n y  w  sm ętn y ch  rozm yślan iach , gdy n a ­
głe u sły sza łem  szelest; z  c iem n ego  k a ­
ta  . w ysu n ęła  s ię  ja k a ś  p ostać . P rzede  
m n ą  s ta ła  m łod a  p ięk n a  In d ian k a . 
C iem na i m e la n ch o lijn a  jej tw arz u śm ie ­
ch a ła  się  do m n ie  rozkoszn ie. G łow a o o a -  
sa n a  przez czo ło  w ąsk im  p ask iem  sk ó ­
ry lon try  i z d ługim  p iórem  w etk n iętym  
w e w łosy, b y ła  tak  p ięk na , jak  ty lko  m oż­
n a  p o m y śleć . O d ziana  za led w ie m ałym  
fartu szk iem  i p yszn ym i b ran so letam i 
w y gląd a ła  n iczym  p o sta ć  p rzen iesiona  w  
n asze  czasy  z dw oru In k asów  p eru w iań s­
k ich  lub  m oże z czasów  p a ń stw a  jezu ic -  
k o-in d iań sk iego .

P rzem ów iła  do m n ie  język iem  m elo ­
d yjn ym  i słodkim . N ie rozum iałem  nic. 
zagad yw ałem  do n iej po b razylijsko  i 
w szystk im i zn a n y m i m i m ow am i —  n ie  
zn a ła  ż a d n e j . . .  W końcu  zaczą łem  m ó ­
w ić do n iej po polsku  i p om agając  sob ie  
gesta m i s ta ra łe m  dow ied zieć s ię  skąd  się  
tu  w ziąłem  i gdzie jestem . N ie w iem , czy  
n ie  zrozum iała , czy  n ie  ch c ia ła  od pow ia ­
dać dość, że n ic  z n iej n ie  w ydob yłem .

P rzyn iosła  k aw ałek  dziw nej tk a n in y , 
n am oczy ła  w w odzie i ow in ęła  m i g ło ­
wę.

Prez szereg  d n i leża łem , a le cod zień  
czu łem  się  lep iej, aż po tygod n iu  za czą ­
łem  p od n osić  s ię  i spacerow ać po m iesz ­
k an iu . Y ará p rzesiad yw ała  u  m n ie  c a ły ­
m i god zin am i. B y ło  m i zu p ełn ie  dobrze, 
sta ra łem  się  n ie  m y śleć  o n iczym .

P ew nej nocy , byłem  podów czas już zu ­
p ełn ie  zdrów , u sły sza łem  dziw ne szm ery  
za śc ian ą . Z aciek aw ion y  sta n ą łem  na  
sto łk u  i w yjrzałem  przez sparę pod d a ­
ch em . N a dw orze b yło  w idno praw ie jak  
w dzień . Obok ch a ty  sied z ia ło  k ilku  lu ­
dzi o m ied zia n y ch  tw arzach  In d ia n  i . . .  
starzec  b iałobrody. M ów ili coś szybko i 
m on oton n ie , w skazując przy tym  często  
n a  ch a tę . D ziw nym  p rzeczuciem  w ied zio ­
ny byłem  n iem a l pew ny, że m ów ią o 
m n ie . Z abrał g łos B ia łobrody, m ów ił c i ­
ch o  i stanow czo , zak oń czy ł w ym ow nym  
gestem , jakb y w b ija ł n óż  w  serce, w sk a ­
zu jąc  jed n ocześn ie  n a  dom . W tedy w y ­
b ieg ła  z c ien ia  pod. d om em  Y ára, jak ieś  
ża ło sn e  dźw ięk i p a d a ły  jej z u st jed en  
po drugim ; m ów iła  d ługo  i za łam yw ała  
rozpaczliw ie ręce.

. . .  M ężczyźni m ilcze li u parcie p atrząc  
w ziem ię . D ziew czyn a  s ła n ia ła  s ię  od 
jed n eg o  do drugiego, a  g ło s jej d źw ięcz­
ny i sm u tn y  p rzyp om ina ł ś liczn e  tre le  
sa b ii n a  w iosnę.

N ag le  u św iad om iłem  sob ie z przeraże­
n iem , że oto  m oże ju ż  o s ta tn ia  m oja  zb li­
ża  s ię  god zin a . Z eskoczyłem  ze sto łk a  i 
rzuciłem  się  do d r z w i. . . .  Z aledw ie je d ­
nak  sta n ą łem  u w yjśc ia  —  b ia ły  starzec

zerw ał s ię  z z iem i i spo! rżałem  n a  m n ie  
sw ym  straszn ym  w zrokiem . Jak  przy  
pierw szym  z n im  sp otk an iu  u czu łem  
n ag łe  pod czaszką dziw n ą pustkę i ru ­
n ą łem  bez zm ysłów  n a  ziem ię. Z am aja ­
czy ł m i jeszcze p ięk ny  c ień  Y áry, gd y  
k rzyk n ęła  rozpaczliw ie i p od b ieg ła  do  
m nie.

O tw orzyłem  oczy. B y ł ranek, s łoń ce  ju ż  
w zbiło się w ysoko n ad  h oryzon tem . P o ­
czątkow o n ie  zd aw ałem  sob ie spraw y  
gdzie jestem , co  tu  robię. P ow oli w raca ­
ła  św iad om ość —  C asa B ranca , B ia lo -  
brody, Y ára. Co się  ze m n ą  dzieje?  Czy  
w szystko  to było rzeczyw istośc ią , czy  
snem ?

K oń sp okojn ie  p a sł s ię  o k ilk a n a śc ie  
kroków  d a lej, ja  sp oczyw ałem  n a  w ła s ­
n ych  p elegach , siod ło  leża ło  pod g łow ą  
—  n ic  n ie zdradzało , abym  ch oć na ch w i­
lę stąd  o d c h o d z ił . . .

W tedy dopiero u czu łem  okropny  
strach ; w łosy pod kapeluszem  zjeży ły  m i 
się, z tw arzy  u ciek ła  w szystk a  krew . P o ­
m im o, że s łoń ce  św ieciło  jasno , m ia łem  
uczucie jakbym  przebyw ał w g łęb ok ich  
ciem n o śc ia ch  sam  i w obec rzeczy, k tó ­
rych  w ytłu m aczyć sob ie n ie  m ożna.

. . .  D rżącym i rękam i s iod ła łem  kon ia  
i ga lopem  p uściłem  się  w k ierunku , gd zie  
o k ilk ad ziesią t k ilom etrów  s ta ła  le śn a  
fa ze n d a ”.

T yle L epecki. W' jego  op ow iadan iu  
sp la ta  s ię  f ik c ja  iiterack a  z p osły szan y ­
m i gad kam i ludow ym i. S tąd  w iele  n ie ś ­
c isłośc i i fa n ta z ji w  p*zed staw ien iu  s a ­
m ej legen d y , rzeczyw istośc i ów czesnej i  
obyczajów .

P rzede w szystk im  w  r. 1922 C am po  
Erê n ie było ta k  dzik ie, n ied o stęp n e  i  
n ieza lu d n ion e , aby ty lko  sza leń cy  m ieli 
odw agę zap u szczać s ię  w  ta m te  stron y . 
C ałe p ocię te  p om iaram i n a  fazen d y  i  
s it ia  żyw iło  liczn y ch  m ieszkań ców . Od 
C am po Erê do B arakon u  (D ion isio  C er- 
queira) n a  gran icy  argen tyń sk iej c ią g ­
n ę ła  s ię  szeroka i dobrze u b ita  droga, 
którą  liczn e  tropy przew oziły  h erw ę do  
do A rgentyny. W szędzie w zdłuż drogi 
sp otyk a ło  s ię  ludzi, tru d n iących  się  ro l­
n ictw em  i h odow lą  bydła. W szędzie te ż  
p an ow ał d osta teczn y  dobrobyt, gdyż z ie ­
m ia  była  urodzajna , a  n a  step a ch  i p a s t ­
w isk ach  rosła  soczysta  traw a. W sk utek  
o b fito śc i żyw ności m ieszk ań cy  byli bar­
dzo gośc in n i i n ik t n ie  ch c ia ł s łyszeć o  
zap łac ie  za  n ocleg , posiłek , czy też  p a st ­
w isko.

W ow ym  czasie  pozn a łem  ta m  dw óch  
łudzi, k tórzy zn a leź li s ię  przypadkow o n a  
zaczarow anym  step ie  i og ląd a li b ia ły  
d om . Jed n ym  z n ich  był troper w ożący  
herw ę do A rgentyny. N azyw ał się José  
M attos i był m oim  przyjacielem . O po­
w ied zia ł m i, źe pew nego  d n ia  w  m iejsco ­
w ości F lores, od leg łej o  22 km  od B a ra ­
konu, u ciek ło  m u n a  n oclegu  k ilk a  m u ­
łów . S zu kał ich  po p astw isk ach  i k a m -  
p in a ch  w zdłuż rzeki F lores, potem  zaś  
n a  w ielk im  step ie  zw anym  R eyu na . 
P rzebrnąw szy przez potok  w pad ający  do  
F lores po dw óch  god zin ach  jazd y  w ydos­
ta ł s ię  n a  rozleg ły , n iezn a n y  kam p. W  
m iejscu  tym  zn ajdow ało  s ię  w zgórze, od  
którego  step  op ad a ł łagod n ie  ku w sch o ­
dowi.

N agłe José zobaczył przed sobą dom , 
ukryty w śród drzew. B y ł to  m urow any, 
d ość spory b udynek, kryty row kow aną  
d achów ką, szerszą, n ieco  sp łaszczon ą , od ­
m ien n ą  od uż3Twanej obecn ie . Sam  dom  
m ia ł form ę w yd łu żon ego  p rostok ąta , 
było w  n im  tro je  w ie lk ich  drzw i n a  fro n ­
cie, a  po b okach  okna, osad zon e g łęb o ­
ko w  m urze n a  ja k ieś  pół m etra , co  
św iad czyło  o grubości m uru.
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P o praw ej stron ie  w id n ia ł n a  n aroż ­
n ik u  w ysoki słu p  k a m ien n y , w kopany  
■w ziem ię , a  m n ie  w ięcej o trzy m etry  za  
p ierw szym  dom em  —  drugi budynek  o tej 
sam ej konstru kcji, kryty  ta k ą  sam ą  d a ­
ch ó w k ą , o połow ę m n iejszy  od tam teg o , 
le c h  rów nież zaop atrzony  w troje drzw i 
1 dw a okna. W końcu  zn ajdow ało  s ię  ta m  
je sz cz e  coś w rodzaju  baszty  w  k szta łc ie  
cy lin d ra  o jed n ych  drzw iach  i jed n ym  
o k n ie , i stożk ow atym  dachu.

D rzw i i ok na  w szystk ich  budynków  b y ­
ły  szczeln ie  zam k nięte , a  śc ian y  pokryte  
•drobnym szaro-b ru n atn ym  m ch em  tak , 
ż e  gdy patrzy ło  s ię  n a  dom y z d alek a  w y ­
d a w a ły  s ię  on e b ru natne, n ie  zaś, jak  
n io sła  w ieść, b ia łe . W okół rosło  k ilk a  
b ia ły ch  słod k ich  p om arańcz, zw an ych  
lim a m i, d osłow nie ob syp an ych  ow ocam i, 
a  przed w iększym  d om em  trzy bardzo  
grube i stare  p a lm y step ow e butia . N a  
lew o  od budynków  p ły n ą ł potoczek , a 
z ie m ia  d okoła  była  w yd ep tan a  k op yta ­
m i koni, m ułów  i b yd ła . M uły José p asły  
s ię  w  pobliżu.

Troper obejrzał w szystko, a le  n ie  ru ­
sz y ł n iczego. P ostan ow ił przyjść in n ym  
razem  w spóln ie  z p rzyjació łm i i n a rzę ­
d z ia m i. C h cia ł otw orzyć drzwi i p rzeko ­
n a ć  s ię  co  zaw ierają  budynki. N ie zd ą ­
ż y ł tego  zrobić d o tych czas i zapropono-  
■wał bym  m u tow arzyszy ł w  w ypraw ie.

B y łem  jed n ak  w ów czas bardzo za ję ty  
w ięc  od łoży liśm y tę  ca łą  spraw ę n a  p óź­
n ie j . O dkładaliśm y w ypraw ę jeszcze dw a  
ra zy , aż po k ilku  la ta ch  p rzyjaciel m ói 
zach orow ał n a  w ątrobę, pożółk ł i p rzesta ł 
jeźd z ić  z tropą  i  w reszcie ro zsta ł s ię  ze 
św ia tem .

Po raz drugi ze tk n ą łem  się  z zaczaro ­
w a n y m  kam p em  przy in nej ok o liczn oś­
ci. C hcia łem  się  w ła śn ie  p rzen ieść z B a -  
rakonu  do in nej m iejscow ości i n a  parę  
m ies ięc y  p rzedtem  u d a łem  się  do m ojego  
kup ca  —  d ostaw cy, żeby w yrów nać z 
n im  rachu n k i. K u p iec ten  n azyw ał się  
A rlindo S ch n e in er  i m ia ł w en dę po stro ­
n ie  argen tyń sk iej, a  z iem ię w  B razylii. 
P o  zap łacen iu  n a leżn ośc i zaproszony zo s ­
ta łe m  n a  obiad. Z asta łem  tam  teśc ia  Ar- 
lin d a , L ucia M achadd, k tóry  m ieszk a ł 
n a d  rzeką F lores, oraz jego  s iostrzeńca , 
O legario  Lara, p ochodzącego  z C am po  
Erê.

Po obiedzie O legario  op ow ied zia ł przy  
w in ie  jak  odkrył step  V aca B ran ca  i jak  
te r a z  n ie  m oże ta m  tra fić . M niej w ięcej 
p rzed  rokiem  baw iąc w  gośc in ie  u w uja  
za m k n ą ł u  n ieg o  w  zagrodzie k on ia  w ie ­
rzch ow ego  i ju czn ego  m uła. W  n ocy  zer­
w a ła  się s iln a  burza, w yrw ała z korzen ia ­
m i jed n o  z drzew, które przew racając się  
w y ła m a ło  drzwi od  zagrody. S korzystały  
z  tego  zw ierzęta  i uciekły. O legario szu ­
k a ł ich  d ługo, a le  zn a la z ł dopiero trze ­
c ieg o  d n ia  n a  step ie  poniżej k am p in y  
B ey u n a . O dkrył tam  dziw ne budynki, 
k tó r e  są  zapew no ow ym  b ia łym  dom em , 
op iew a n y m  przez starych . O pow iadanie  
jeg o  zgad za ło  s ię  co  do jo ty  z opow iada ­
n ie m  José M attosa , różniąc się jed yn ie  
w  m ater ii drzew  ow ocow ych. M attos  
tw ierdził, że rosły  ta m  lim y, a O legario, 
ż e  in n y  ga tu n ek  pom arańczy.

Od teg o  czasu  O legario  urządził ju ż  
d w ie  w ypraw y w tow arzystw ie przyjació ł 
do ta jem n iczy ch  dom ów , a le  n ie  m óg ł 
ic h  od naleźć , jakb y zap ad ły  się pod z ie ­
m ię.

—  W idzia łem  je  i do tyk a łem  ich  i n ie  
m ogę tam  tra fić . To przecież n ie  do  p o ­
jęc ia ! M ożna zw ariow ać!

Co się  s ta ło  z odkryciem  Lary? D o dziś  
n ie  w iem .

PINIOR

A  M A R C H A  ECONÓMICA
Continuação do número anterior.
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Os conclaves devem evidenciar no todo e 
sempre, que a assistência diretamente apli­
cada, produz sem sombra de dúvidas, um re­
sultado certo, com alterações desprezíveis e 
quase não notadas.

O solo é bom. O homem é capaz. A nação 
comporta.

Não é apenas no Estado de São Paulo que 
deve existir o propósito cooperativista, em­
bora tenha nascido aqui o movimento. O 
Brasil inteiro precisa do cooperativismo, para 
que então todo o nosso povo possa contar 
com a existência pacífica dos gêneros ne­
cessários ao seu sustento e para a criação de 
seus filhos, como também a nação poderá 
comparecer sempre no mercado externo, com 
uma variedade de produtos e sub-produtos, 
que proporcionem divisas e posição de des­
taque no mercado mundial.

O subdesenvolvimento no sentido real da 
palavra, coloca o Brasil numa posição defi­
citária em comparação a países menos fa­
vorecidos, porém bem administrados no sen­
tido de concentração de forças para uma 
produção generalizada que obedece as bases 
de associações e cooperativas.

Para que o Brasil tenha de fato uma me­
lhoria na sua economia, podemos dizer que 
torna-se de caráter intransferível e de ca­
rência realmente probatória, que tenhamos 
ajuda de governos amigos ou de banqueiros 
privativos.

Por outro lado, de nada nos adiantaria a 
ajuda financeira de outros países ou bancos, 
se não sustarmos a base inflacionária numa 
posição aceitável para um país em franco 
desenvolvimento como o Brasil. A nossa nu­
merologia inflacionária anual, assusta qual­
quer emprestador de dinheiros, posto que a 
sua aplicação periclitará por dificuldades de 
liquidação em tempo hábil.

Precisam.os outrossim, conseguir uma ba­
se de crescimento de nossa economia de pelo 
menos cinco por cento anualmente, sem o 
que, estaremos caminhando para um cáos 
sério e prejudicial à nossa terra e a nossa 
gente.

Não havendo um número de taxa econó­
mica anual adquirida pelo Brasil, a densida­
de produtiva adquiriria um abatimento tão 
forte, que o nosso fim seria a bancarrota.

Antes desta fase, estaríamos numa posição 
de “cristalização” industrial de tal forma 
prejudicial, que a percepção em rendimento- 
homem seria desprezível a ponto de alentar 
planos de “outras bandeiras”, sôbre esta ter­
ra que tem sofrido tanto e em tão pouco 
tempo da forma mais brutal que se possa 
imaginar, pelos oportunistas que se cogno­
minam “bons-políticos” pregadores de boas 
ações e de bons princípios.

Fala-se em “plano trienal”. Ora, o plano 
trienal se difere de outros planos já mencio­
nados por outros nomes de projeção corri­
queira e já banal aos nossos ouvidos e aos 
nossos olhos cansados dos mesmos, que es­
tão no poder ou em torno “Dele”, sempre 
com os interesses mais acirrados para os 
“bons propósitos”.

Façam-se planos, porém cumpram-se os 
mesmos após estudos por desinteressadas 
“cabeças” de técnicos experimentados bem 
asalariados para tal, afim de serem evita­
dos sócios destas “empresas estatais”.

Não há a descoberta de qualquer novo pla­
no que seja a salvação da Pátria. Não há 
qualquer razão para que acreditemos que o 
plano trienal seja a única saida de nossa 
Terra nessa hora angustiosa, como também 
os senhores alti-falantes humanos partidá­
rios de mais um novo empreendimento que 
lhes possa trazer proveitos pecuniários, gri­
tem por aí, que agora estaremos seguros de 
uma economia perpétua. Segredos, o plano 
não encerra. O único segredo é aquele que 
está escondido aos olhos de todo o mundo, 
deste ou de outro país: — a boa vontade do 
homem, a séria vontade do homem, a honra­
dez do homem.

Trabalhemos pois com vontade de reali­
zar êste ou outro plano qualquer que encer­
re apenas um sentido — o de trabalhar com 
ritmo uniforme de realizar com despreendi- 
mento desinteressado.

Não é apenas planos que nosso Terra ne. 
cessita. O plano é um ensaio e a nação é o 
botão de disparo da atividade. Plano sem 
ação não funciona, não produz efeito.

A remessa de lucros para o exterior, é 
absurda por agora. É outro obstáculo para 
novas inversões, as atitudes de lideres pre- 
tenciosos, que emcampam companhias es­
trangeiras de forma arbitrária.

Estas atitudes vêm prejudicar a imigração 
de capitais é claro. Como é possível às em- 
prezas de capitais estrangeiros, efetivarem 
aplicações no Brasil, se ficam em caráter du­
vidoso aguardando uma encampação em 
qualquer dia, bem como submetidos a deter­
minações falhas de remessa de lucros, sem 
contar com a marcha brutal da inflaçãão na 
base de 60% anuais como vimos observando.

Não há sombra de dúvida, que o desenvol­
vimento é fato, porém a marcha inflacionária 
não condiz, não mantém equilíbrio em com­
paração à produção.

A produção “per capita” não produz ca­
pacidade aquisitiva daquele trabalhador, pa­
ra que o mesmo possa manter um padrão de 
vida condizente ao que êle vem a conhecer 
dentro das fábricas que conhece ou que tra­
balhe.

As medidas anti-inflacionistas são de ca­
ráter inadiável. Seria desejar muito, uma a- 
titude que estagnasse por inteiro a inflação, 
mas seria normal, previdente e mesmo hu­
mano, uma atitude do govêrno federal que 
privasse negociatas e “sócios” de planos e de 
iniciativas”, em pról de um Brasil melhor”.

Estas atitudes por parte do govêrno da 
união, não seriam favores e sim obrigações 
de fato e de direito.

Não podemos aceitar exemplificações de 
países estrangeiros, porque ficaremos desa­
nimados e constrangidos, quando temos 
ciência de que uma passagem de “subway” 
custava 10 cents em 1945; e que hoje custa 
15 cents. na maior cidade do mundo. Vê-se 
que o aumento de 5 cents em quase 18 anos 
não pode ser levado em conta com os nossos 
balanços, que são alterados cada 6 mêses, 
com aumentos de 50, 60 e mesmo 120%.

O parlamentarismo não foi outra coisa 
senão uma casa de marimbondos jogada en­
tre crianças, criando a mais inflamada “ba- 
rulheira desorganizada”, com correrias para 
não sei onde e assim por diante.

Pois bem, aqui está de volta o presidencia­
lismo. Trabalhemos com o presidente, para o 
presidente, ao lado do presidente.

Voltemos nossas atenções para o Brasil, 
com o Brasil e a favor do Brasil. É nossa 
obrigação. É nosso dever. É obrigação e de­
ver de todos aqueles que vivem aqui.

Esperemos soluções de caráter resolutivo, 
pois que “independentemente de tudo e de 
todos” a marcha económica continua.
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W ARSZAW SKIE TA RG O W ISK A
TADEUSZ J. ŻÓŁCIŃSKI

D aw n e to  już d zie je  Z ielen iaka , K erce-  
lak a , H al M irow skich , K oszyków , b aza ­
ru R óżyckiego i Jan usza  oraz in n ych  
p om n iejszych  targow isk  porozrzucanych  
po w szystk ich  d zie in icach  m ięd zyw ojen ­
n ej W arszaw y. P o w ielu  z n ich  zosta ły  
ty lk o  w sp om n ien ia , a  d la  przyszłych  p o ­
k o leń  u trw a liły  je  jed yn ie  n ie liczn e  zd ję ­
c ia  zam ieszczan e po różnych  czasop is ­
m ach  i k ron ik arsk o -p am iętn ik arsk ie  n o ­
ta tk i.

D ziś w arszaw skie targow isk a  w y g ląd a ­
ją  in aczej. A jakb y pow ied zia ł Olgierd  
B udrew icz —  te n  n ajiepszy  znaw ca w s­
p ó łczesn ej W arszaw y —  zm ien iła  się  c a ł­
k ow icie ich  geografia . .Aie, żeby lep iej  
b yło  n am  rozeznać s ię  w tej “geografii 
targow isk ” z 19€2 r. przypom nijm y sob ie  
ch arak ter  ty ch  p rzedw ojennych  p laców , 
h a l i  bud, od w czesn ych  godzin  ran n ych  
do późnej n ocy  p ełn y ch  ludzi i gw aru. 
O to leżące  w cen trum  m ia sta  H ale M i­
row skie p obudow ane w  1899 r. N ajw ięk ­
sze targo^ivjsko przedw ojen nej W arsza ­
w y zaop atryw ało  m ia sto  w e w szystk ie  
produkty rolne. D w ie ogrom ne h a le  —  
z zew nątrz ch a rak terystyczn e z czerw o­
n ą  ceg łą  n ieo tyn k ow an ych  śc ian  i prze­
różne ozdóbki raczej t e  zabudow ania  
szp ecące  —  m ieśc iły  w szystko, co zd o ła ­
li  przyw ieźć podw arszaw scy ogrodn icy  i 
ro ln icy  i to , co sprow adzono z za g ra n i­
cy. Obok stragan ów  z w arzyw am i i o w o ­
ca m i k rajow ym i i zagran icznym i m ie ś ­
c iły  s ię  s tra g a n y  z n ab ia łem  i drobiem . 
Sprzedaw ano też  różn ego  rodzaju m ięsa , 
w śród  k tórego  n ie  brak było  n aw et d z i­
czyzny. B y ły  też  sto isk a  z g a la n ter ią  i 
ta n ią  odzieżą, a  w śród  teg o  w szystk iego  
u w ija ły  s ię  w arszaw skiego  “h a n d la ry ” —  
n ieod łączn y , a le  jak że  sw oisty  e lem en t  
ta m tej W arszaw y. W  H alach  M irow skich  
ca łe  cen tru m  sto łicy  dokonyw ało zak u ­
pów  —  szarzy sp racow an i w ielogodzin ną  
pracą ludzie i e legan ck ie , w ystrojone p a ­
n iusie .

M iędzy K oszykow ą i Lwowską m ie śc i­
ły  s ię  dużo m n ie jsze  h a le  —  K oszyki, 
rów n ież zaop atru jące  m iasto  w artyk u ­
ły  żyw nościow e. N iem alże na k rań cach  
ów czesn ej W arszaw y, n a  O chocie d zia ła ł 
Z ielen iak , zaop atru jący  w arszaw iaków  
przede w szystk im  w  w arzyw a sp rzed a ­
w a n e  prosto  z ch ło p sk ich  wozów. T ar­
gow isko to  u p am iętn iło  s ię  szczegó ln ie  
w czasie  P o w sta n ia  W arszaw skiego, k ie ­
dy to  p e łn iło  ro łę  p un ktu  rozdzielczego  
d la  m ieszk ań ców  sto łicy , op uszczających  
pod h itlerow sk im j k arab in am i p łon ące  
m iasto .

O ddzielną, ca łk ow ic ie  już zam k n iętą  w 
d ziejach  m ia sta  k artę p osiada  K ercelak  
przy u licy  O kopow ej —  ogrom ne ta rg o ­
w isk o  w szelk iej starzyzn y, p okątnego  
h an d lu , b rudnych  in teresów . T argow is­
ko to  w liczn y ch  fe lie to n a ch  u w ieczn ił 
W iech .

P raga  m ia ła  sw ój B azar R óżyckiego, 
n a  k tóry  n ie c h ę tn ie  jeźd z ili w arszaw ia ­
cy lew obrzeżnej częśc i m iasta . B ył i p o ­
zo s ta ł on  n a  raz ie  jed n ym  targow isk iem , 
do d ziś k w in tesen c ją  prask iego życia  
T u ta j zaw iera ło  s ię  i  zaw iera w^szelkie 
“w ażn e” tra n sa k cje  h and low e, tu za w ­
sze  m o żn a  d o sta ć  wszysstko, czego n ie  
m a gd zie  in d z ie j. B y ły  też  i p om n iejsze  
targow isk a  ja k  np. n a  B ródnie, L esznie, 
M arym oncie, M okotow ie koło daw n ej  
za jezd n i tram w ajow ej. W  śródm ieściu  też  
b yło  czyn n ych  k ilk a  bazarów , z k tórych

n a jw a żn ie jszy m i były  n a  p lacu  Jan usza  
i n a  P ań sk iej.

W ojna zn iszczy ła  w szystk ie  ta rg o w is­
ka. W iele z n ich  po prostu  p rzesta ło  is t ­
n ieć , a  s tare  bądź s ię  p rzen iosły  gd zie  
in d z ie j, bądź s ię  skurczyły , zm ala ły , 
zm ien iły  sw ój d aw n y ch arak ter . Zaraz  
po w ojn ie  jak o  p ierw sze otw orzyły  sw o ­
je  podw oje stare  K oszyki. W 1946 r. n a ­
w et n ie  przypuszczano, że przez ponad  
1.5 la t  będą on e m u sia ły  obsług iw ać c a ­
łe  cen trum  sto licy . B yły  to  przez te  ła ta  
jed y n e  w W arszaw ie kryte h a le  targow e  
Ile  też  przeobrażeń  i  ren ow acji przeży ­
ły! A le n igdy n ie  zaw iod ły  sw oich  k lie n ­
tów. N ied a leko  K oszyków , n iejak o  n a  ich  
zap leczu  przy ul. P o ln ej v is  a  v is  P o li­
tech n ik i p o w sta ła  m a ła  filia  targow a  
zaop atru jąca  w arszaw iaków  w w arzyw a  
i  n ab ia ł, a le  już w przyszłym  roku s tr a ­
g a n y  i  sto isk a  n a  ul. P o ln ej zo sta n ą  z lik ­
w id ow an e, u stęp u jąc  m iejsca  k om p lek so ­
wi gm ach ów  P o litech n ik i W arszaw skiej.

Sw ój p rz e d w o je n n y  fo lk lo r  z d o m iesz ­
k ą  fo lk lo ru  z K e rc e la k a  za ch o w a ł po  w o l­
n ie  o tw a r ty  b a z a r  R óżyck iego . N ie s te ty  
t r a d y c j i  b a z a ru  R óżyck iego  n ie  o d n o to ­
w u ją  ż a d n e  k ro n ik i. I  n a w e t  W iech  z 
p a n e m  Piecykieffrj, G ie n ią  i s z w a g re m  
P ie k u to sz c z a k ie m  n ie c h ę tn ie  tu  z a g lą d a .  
A sz k o d a . G d y ż  j e s t  to  o s ta tn i  n ie  t y l ­
ko  w W arszaw ie , a le  w  c a łe j P o lsce  b a ­
z a r , k tó ry  z a c h o w a ł t r a d y c je  i o b y cza je  
d a w n y c h  ta rg o w isk . N ied a lek o  b a z a ru  
R óżyck iego  is tn ie je  m a lu tk ie  ta rg o w isk o

zw ierzęce  (w lik w id a c j i) ,  gdzie  m o ż n a  
n a b y ć  żyw e go łęb ie , k a n a r k i ,  d ró b , k r ó ­
lik i, p sy  i in n e  m n ie j lu b  b a rd z ie j d o ­
m ow e zw ie rzę ta .

S ta r e  H a le  M irow sk ie  o d re m o n to w a n e  
z a ra z  po  w o jn ie  s łu ży ły  ja k o  h a le  w id o ­
w iskow e d la  p rz y je z d n y c h  cy rków , im p re z  
sp o r to w y c h  i m a so w y ch  im p re z  s t r a d o -  
w y ch . C iąg ły  b ra k  ta rg o w isk  w te j  c zęś ­
ci m ia s ta ,  k tó re g o  n ie  m ó g ł z re k o m p e n ­
sow ać b a z a r  p rz y  u l P a ń s k ie j ,  sk ło n iły  
w ład ze  m ie jsk ie  d o  p rz y w ró c e n ia  je d n e j  
z H a l M iro w sk ich  d aw n e g o  je j c h a r a k ­
te ru . T rz e b a  p rzy z n ać , że h a lę  tę  u r z ą ­
d zo n o  su p e rn o w o cz eśn ie , u w z g lę d n ia ją c  
w szy stk ie  w ym og i w spó łczesnego  m a s o ­
w ego h a n d lu  a r ty k u ła m i c o d z ie n n e j p o ­
trz e b y . N a do le  u rz ą d z o n o  o g ro m n e  s a ­
m oo b słu g o w e s to isk o  n a b ia ło w o -w a rz y w -  
n icze ; n a  p ię trz e  z n a jd u ją  s ię  s to is k a  z 
w y ro b a m i p rze m y sło w am i p o trz e b n y m i 
w g o sp o d a rs tw ie  dom ow ym . N ie z a b r a k ­
ło  te ż  i m a łeg o  k o m isu , k a w ia rn i,  a  n a ­
w e t p ocz ty . Z a  b u d y n k ie m  (w y c h o d zą ­
cy m  f ro n te m  n a  ul. M a rc h le w s k ie g o ',  
u p la so w a n o  s tr a g a n y  ze s p rz e d a ż ą  p ry ­
w a tn ą .

A in n e  ta rg o w is ta ?  S ta r y  Z ie le n ia k  
p rz e s ta ł  is tn ie ć .  O c h o ta  o trz y m a ła  n o ­
w y t a r g  —  dużo  m n ie jsz y  i p o ło ż o n y  
je szcze  d a le j od  ś ró d m ie śc ia , p rzy  szo.sie 
K ra k o w sk ie j. M oko tow sk ie  ta rg o w isk o  
z lo k a liz a w a n o  n a jp ie rw  u  zb ieg u  P u ­
ła w sk ie j i D w orkow ej, a le  o b ec n ie  p o  z a ­
ło ż en iu  w ty m  m ie jsc u  m o k o to w sk ie j 
s k a rp y -p a rk u ,  s t r a g a n y  p rz e n ie s io n o  a ż  
za  b e lg ijsk ą , w  n ie d a le k ie  są s ied z tw o  
k o śc io ła  św . M ic h a ła . T a rg o w isk a  sw o je  
p o s ia d a  ró w n ież  W ola , Ż oliborz, G ro ­
chów , P ra g a  I I ,  a  n a w e t  m a łe  P ow iśle .

PO  K A M PA N II C U K R O W E J .. .

w  bież roku kampania cukrowa w Polsce 
trwała od połowy października do połowy 
grudnia. Wszystkie 76 cukrowni, jak się to 
mówi — “pracowały pełnę parą”.

Zagranica interesuje się przebiegiem i ho­
roskopami kampanii cukrowej w Polsce. Jed­
nym z dowodów tego zainteresowania była 
w połowie listopada br. wizyta w Polsce dy­
rektora Międzynarodowej Rady Cukrowni­
czej, A. E. Stedmana. Polska należy bowiem 
do czołówki eksporterów cukru i w 1958 r. 
podpisała międzynarodową umowę cukrow­
niczą. W produkcji i eksporcie cukru Polska 
zajmuje piąte miejsce na świecle. Polski cu­
kier chętnie zakupują kraje europejskie, 
afrykańskie, azjatyckie 1 południowo-amery'- 
kańskie. Dzięki właściwościom gleby, wyso­
kiej technice produkcji, wieloletniemu doś­
wiadczeniu i fachowości cukrowników, polski 
cukier i słodycze na nim produkowane nie 
mają na rynkach światowych wielu równych 
sobie konkurentów.

Najwięcej gleby buraczanej Polska ma na 
Kujawach, na Lubelszczyźnie, w Wiełkopołsce 
i na Mazowszu. W tych też regionach skupi­
ło się najwięcej cukrowni. Do “najsłodszych” 
województw należą bydgoskie i lubelskie. 
Woj. bydgoskie dostarcza około 19 proc. całej 
produkcji cukru. Powierzchnia plantacji bu­
raka cukrowego (65,1 tys. ha) w tym woje­
wództwie stanowi 15 proc. całego krajowego 
areału uprawy tej cukrodajnej rośliny, co 
równa się 1 proc. światowej uprawy buraka 
cukrowego. Nie sam oczywiście areał plan­
tacji buraczanych decyduje o ilości zbiorów. 
Również rozwój agrotechniki, umiejętność 
uprawy, stałe doskonalenie metod uprawy 
podnosi wydajność buraka z jednego ha. Ule­
ga ona co roku pewnym wahaniom, ponie­

waż zależy w dużym stopniu od warunków 
atmosferycznych. W ub. roku ogólnego uro­
dzaju, doskonałych warunków atmosferycz­
nych, przeciętna krajowa wydajność wynios­
ła 275 p (kwintali) z jednego ha, a na żyz­
nych czarnoziemnych Kujawach dochodziła 
nawet do 288 kwintali.

Rok 1962 był szczególnie niepomyślny dla 
polskiego rolnictwa. Zimna wiosna, spóźnione 
chłodne 1 mokre łato opóźniły wegetację roś­
lin i zmniejszyły wydajność plonów. Oba­
wiano się nawet, że buraki słabo obrodzą. 
Liczono na daleko mniejsze zbiory niż w ub. 
reku. Szacowano je na 230 q z jednego ha 
dla całego kraju. Jednak słoneczna długotr­
wała ciepła “polska” jesień znacznie popra­
wiła wegetację bimaka cukrowego i — co jest 
bardzo ważne — podniosła zawartość cukru 
w buraku. Choć więc zbiory opóźniły się o 
około 3 tygodrńe — a co za tym idzie, kam­
pania cukrowa też zaczęła się o trzy tygodnie 
później, bo zamiast jak zwykle w ostatniej 
dekadzie września, dopiero w połowie paź­
dziernika — to jednak plan tegorocznej pro­
dukcji cukru został przekroczony. Zamiast 
przypuszczalnej ilości 230 q buraka z jedne­
go ha, plantatorzy zbierali przeciętnie 240 
q, a w Lubelskim i na Kujawach nawet oko­
ło 265 q. Cukrowość jest nieco niższa niż w 
ub. roku, kiedy wynosiła około 17,5 proc. W 
br. wynosi 16,5 do 17 proc. W ub. roku cu­
krownie polskie wyprodukowały rekordową 
ilość cukru, bo 1 mil. 700 tys. ton. Plan na 
bież. rok wobec złych warunków atmosfe­
rycznych i ogólnego nieurodzaju przewidy­
wał wyprodukowanie 1 mil. 480 tys. ton cu­
kru. Cukrownie wyprodukowały ponad 1 mi­
lion 500 tys. ton, czyli o niecałe 200 tys. ton 
mniej niż w ub. roku. Stanowi to dobrą
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Jeden z najwybitniejszych scenografów polskich Zenobiusz Strze­
lecki. Obecnie Strzelecki przygotowuje scenografię do Agamemno- 
na Ajschylosa, Elektry Eurypidesa i żab Arystofanesa.

średnią produkcji cukrowej. Potrzeby rynku 
wewnętrznego zostaną, jak co roku, całko­
wicie zaspokojone.

Spożycie cukru w Polsce kształtuje się w 
latach ostatnich na poziomie około 30 kg 
rocznie na jednego obywatela.

Jeśli jeszcze nie osiągnięto przeciętnej spo­
życia cukru na Zachodzie Europy i w USA 
(40 kg na obywatela rocznie), to nie z bra­
ku tego produktu, lecz na skutek małego 
jeszcze na ogół spożycia przetworów owoco­
wych i przeładowania jadłospisów przetwo­
rami mięsnymi. Polska nawet w latach nieu­
rodzaju może eksportować znaczne ilości cu­
kru. W ub. roku po zaspokojeniu potrzeb 
rynku wewnętrznego, na co zużyto około 900 
tys. ton cukru, na eksport przeznaczono i 
wyeksportowano około 700 tys. ton.

Po zakończeniu tegorocznej kampanii i po 
zabezpieczeniu na cały rok przyszłych po­
trzeb konsumpcyjnych ludności kraju, Polska 
będzie mogła wyeksportować zagranicę jesz­
cze około 600 — 660 tys. ton cukru, co prze­
wyższa nawet eksport z lat 1958 — 1960 o 
kilkadziesiąt tysięcy ton. Polska była jest i 
będzie jednym z największych eksporterów 
cukru!

Przyczynia się do tego stała modernizacja 
i rozbudowa polskich cukrowni, wprowadze­
nie do produkcji cukru nowoczesnej techno­
logii w oparciu o wynalazki polskich inżynie­
rów i konstruktorów. Nie bez powodu prze­
cież wiele krajów zabiega, aby polscy inży­
nierowie konstruowali dla nich cukrownie. 
Cukrownie, dzieło polskich mózgów i rąk, 
pracują już w niejednym kraju azjatyckim 
i afrykańskim.

Do rozwoju cukrownictwa przyczynia się 
także stały wzi-ost areału plantacji buracza­
nych i nowoczesna agrotechnika, a także 
opieka jaką nad plantacjami indywidual­
nych rolników i spółdzielni produkcyjnych 
roztaczają zespoły inżynieryjno-agrotech- 
niczne działające przy wszystkich cukrow­
niach. Te zespoły prowadzą różnorodne doś­
wiadczenia i biorą czynny udział w szkoleniu 
cukrowniczej służby plantacyjnej. Każda cu­
krownia w Polsce przy pomocy własnego 
aparatu agrotechnicznego prowadzi systema­
tyczne szkolenie plantatorów w hodowli i 
ochronie buraka cukrowego przed szkodni­
kami.

LUDOMIR RUBACH

P rz e g lą d  w a ż n ie jsz y c h  

w y d a rz e ń
Ludzie piszą do mnie z kraju, ze takiej su­

rowej zimy jak tegoroczna nie było od r. 
1939. Mróz i śnieg zamieniły Europę w oko­
lice polarne. Zdaje się nie ulegać wątpliwoś­
ci, że w przyrodzie zachodzą jakieś zmiany 
nieodwracalne, że następuje stopniowe ochło­
dzenie klimatu. Kto wie, czy nie jesteśmy na 
progu nowej epoki lodowej.

Mróz i śnieg powodują zakłócenia w dos­
tawie produktów do miast. Pociągi się spóź­
niają, na niektórych szosach następuje cza­
sowe wstrzymanie ruchu kołowego. Odbija 
się to niekorzystnie na zaopatrzeniu ludnoś­
ci. Toteż wśród ludzi panuje nastrój minoro­
wy.

Poza pogodą są jeszcze inne przyczyny 
pogłębiające ten nastrój. Oto ostateczne ob­
liczenia wykazały, że zeszłoroczny urodzaj 
był niższy o ok. 7,8 proc. od produkcji po­
myślnego r. 1961. Warunki atmosferyczne 
spowodowały, że plony zbóż są prawie o 2 
kwintale z hektara niższe, niż w roku po­
przednim. Zebrano o ponad 2 miliony ton 
zbóż mniej. Jednocześnie zbiory kartofli są 
niższe o 7,6 miliona ton, a zbiory buraków 
cukrowych o 1,3 miliona ton. W związku z 
tym pogłębiły się jeszcze dysproporcje po­
między bazą paszową, a produkcją zwierzę­
cą. Produkcja roślinna spadła bowiem w r. 
1962, natomiast pogłowie bydła wzrosło w 
tym czasie o 4,6 proc., a trzody chlewnej o 
1,4 proc. Powoduje to konieczność dalszego 
zwiększenia importu zbóż. W r. 1961 impor­
towano 2.500 tys. ton., tyleż w r. 1962, a w 
roku bieżącym czynniki oficjalne przevoidu- 
ją 2.850 tys. ton. W rzeczywistości import 
zbóż przekroczy jednak napewno tę prelimi­
nowaną kwotę.

Ztoiększony import zbóż i pasz poważnie 
zahamuje możliwości rozrostu produkcji prze­
mysłowej. Aby zdobyć środki na dodatkowy 
zakup zbóż i pasz Polska będzie musiała ek­
sportować różne potrzebne do produkcji ma­
teriały. przede wszystkim wyroby hutnicze.

Są to rozważania niewesołe. Kraj nasz 
przeżywa nowe trudności. Nieurodzaj r. 1962 
odbije się nie tyłko na sytuacji gospodarczej 
Polski w rb., lecz i w latach następnych.

(as)

Co kupuje się 
w Polsce na raty

Jakie artykuły ludzie najczęściej kupują w 
Polsce na raty?

Czołową pozycję stanowią odbiorniki ra­
diowe i telewizyjne. Na drugim miejscu znaj­
dują się meble. Następną pozycję stanowią 
samochody, motocykle i rowery. Dopiero 
późmej przychodzi kolej na odzież.

Zaznaczyć należy, że w pierwszym półro­
czu 1962 r. w porównaniu z pierwszym półro­
czem r. 1961 ilość tranzakcji ratalnych nieco 
się zmniejszyła.

J a k  ż y ją  s tu d e n c i 

w  P o lsce
Podajemy tu za “życiem Warszawy” listy 

studentów warszawskich, obrazujące ich sy­
tuację mieszkaniową i materialną.
Elżbieta Berman w artykule pod tyt.; “Czy 

koniec tułaczki?” pisze:
Trudności mieszkaniowe studentów — 

problem stary, wiecznie przewijający się 
przez szpalty gazet. Osłuchano się z nim, 
przyzwyczajono. Chyba wszyscy zdają sobie 
jednak sprawę, że dla nas — studęntów nie 
stracił on nic na swej świeżości i ostrości, że 
nadal jest palącym problemem naszego ży­
cia. Przecież cel studiów — nauka — w 
ogromnej mierze zależy od warunków miesz­
kalnych studenta. Pragniemy niewiele; odro­
biny własnego, normalnego życia. Bo znuży­
ła nas już ciągła tułaczka od znajomych do 
znajomych, od miłej rodzinki z Grochowa do 
przyjaciółki z “wolną chatą" (rodzice na 
wczasach), z wynajętej sionki-nory w śród­
mieściu do pokojów gościnnych akademika 
na Kopińskiej, z Muranowa na Zacisze. Z 
garstką najpotrzebniejszych ciuchów (reszta 
upchnięta w siedmiu punktach Warszawy).

— “Można przecież wynająć pokój — sły­
szę już podnoszące się głosy — można u 
znajomych, można akademik, można. . . ” Ow­
szem, można.

“Wynajmę pokój w śródmieściu osobom 
samotnym za pożyczkę 45 tys. zł. Zgłaszać...”

“Dam pomieszczenie z nlekrępującym wej­
ściem kulturalnemu — 800 zł miesięcznie. 
Płatne za 3 lata z góry. Tel. . . ” Znamy to, 
nieprawdaż? Tylko dla studentów.

Akademik — mało miejsc, olbrzymie za­
gęszczenie.

Znajomi chętnie przyjmą, ale... na kilka 
dni. A dalej? Nowa tułaczka i beznadziejne 
czekanie...

Może nastąpią zmiany?
Rzeczywiście nastąpiły już z początkiem 

br. akademickiego. Czekanie wprawdzie po­
zostało czekaniem, ale już konkretnym — w 
kolejce, nadzieja natomiast znalezienia kąta 
stała się o wiele bardziej realna. Myślę o 
zainicjowanej przez “Sztandar Młodych” i 
realizowanej przez Zrzeszenie Studentów 
Polskich akcji '“Pokoik na Hożej” (kwatery 
prywatne dla studentów).

Akcja ta jest dla nas olbrzymią szansą, 
jedynym wyjściem z obecnej sytuacji. Cóż, 
kiedy zgłoszeń w stosunku do liczby czeka­
jących nań studentów jest tak mało, że ko­
rzystają znów tylko nieliczni — pierwsi w 
kolejce. Kolejne ąrtykuły — apele w prasie, 
dawały skutki jedynie chwilowe; dwa, trzy 
dni po ogłoszeniu były telefony i listy — po­
tem znów źródło wyschło.

Zresztą nie wszystkie oferty są możiiwe do 
wykorzestania przez studenta. Przeglądamy 
zeszyt ogłoszeń;

“Dam pomieszczenie w Urlach 10 osobom. 
Dojazd godzinę pociągiem, potem taksówką
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1,5 km (za kilka złotych podwiezie). Po 1000 
zł z kolacjami”.

“Służew, pokój nieumebłowany — 300 zł 
plus korepetycje IX kł. ze wszystkiego” (po 
obliczeniu normalnej opłaty za korepetycje 
wyniesie to 900 zł).

Inne są zabawne:
“Ciepło rodzinne zapewnione, kaloryfe­

rów brak”.
“Samotny przyjmie studentkę. Żoliborz”.
O takich zgłoszeniach z góry wie się, co 

sadzić: gorzej jest, gdy prawda wychodzi na 
jaw dopiero na miejscu. Pozornie zachęcają­
ce “wygodne pomieszczenie za korepetycje” 
okazuje się nagle ciemnym kątem w kuchni, 
w budynku, pamiętającym wojnę japońską.

O sytuacji materialnej studentów podaje 
ciekawe uwagi Jadwiga Wojteczek;

Przed kasami tasiemcowe kolejki. Naresz­
cie podpisujemy listę i stajemy się posiada­
czami sumy 550 zł stypendium. Niedługo się 
tym rozkoszujemy; mieszkanie w DS i wy­
żywienie w stołówce pochłania dużą część 
kapitału — resztę przeznaczamy na zwrot 
pożyczek. Procentów się nie płaci, ale poczu­
cie wdzięczności szepce; “poproś go na ka­
wę”! W kawiarni przysiadają się znajomi, 
stawiamy im, oni nam. Zwykle są to zupeł­
nie drobne sumy, ale w myśl przysłowia 
“ziarnko do ziarnka”, pieniądze topnieją jak 
lód w promieniach słońca. Po 10-15 dniach, 
pozostałości przelicza się już na ilość abona­
mentowych przejazdów tramwajowych. Żyć 
jednak trzeba do następnego piątego (wypła­
ta stypendium) więc coraz częściej słychać 
“stary, pożycz dychę”, w odpowiedzi — “jes­
tem goły”.

Pożyczone 10 zł nie rozwiązuje problemu. 
Gwałtownie rozglądamy się za możliwością 
zdobycia pieniędzy. Najprostsze — sprzedam 
abonamenty stołówkówe. Na kilka dni jes­
tem uratowana. Ale nie samą wiedzą czło­
wiek żyje. Dlatego śniadania składają się z 
Chleba, margaryny (zapewnia jasność umy­
słu) i herbaty a obiady z zupki kombinowa­
nej w stołówce. Co prawda, ostatnio ograni­
czają nam te możliwości jak mogą. Tego 
sposobu chwytają się jednak osoby bez więk­
szej inwencji.

W Akademikach istnieje nieustający prze­
targ reklamowanych jako szałowe, ciuchów. 
Tymczasem szukamy pracy. Praca uszlachet­
nia, praca pomaga poznać ludzi, praca roz­
wija a wreszcie... praca daje pieniądze. W 
danej chwili o to nam najbardziej chodzi. 
Więc pracujemy. Ja sama byłam kolejno po. 
mocą domową, paczkarką kakao, nianią, 
urzędniczką, robiłam liście do wieńców po­
grzebowych a nawet... napisałam artykuł do 
gazety (słowo honoru nie kłamię — dosta­
łam forsę). Koledze, który wieczorem był 
eleganckim panem do towarzystwa (praca!) 
zupełnie nie przeszkadzało ranne wiórkowa­
nie podłogi i mycie okien (też praca).

Znów mamy pieniądze! Mamy również za­
ległości w nauce. Pracujemy często rano 
opuszczając ćwiczenia, które nie zaw.sze moż­
na odrobić z inną grupą. Asystenci i lektorzy 
grożą skreśleniem z Usty, lub co gorsza ro­
bią to. Niektórzy rozumieją nasze kłopoty i 
traktują nieobecność z przymrużeniem oka 
skrupulatnie egzekwując zaległości na ko­
lokwium. Jesteśmy im wdzięczni.

NA NASZYM POWÓRKU NA

P r z e g l ą d  P o l s k i  In f o r m u je :
M ieszkan ie za  dew izy. Za obce dew izy  

m ożn a  kup ić m ieszk an ie  w P olsce. R ów ­
n ież  w  W arszaw ie. T ranzakcje przepro­
w adza  s ię  za  p ośred n ictw em  B an ku  PKO. 
B a n k  p osiada  do sprzedaży pew ną ilość  
m ieszk ań  sp iiłd zielczych  w łasn ościow ych . 
W  rb. zo sta n ie  w ykoń czony w W arsza­
w ie 8 -p ię trow y dom  przy ul. A rm ii L u­
dow ej, w  którym  m ieśc ić  s ię  będzie 120 
m ieszkań . R ów nież w  śródm ieściu  W ar­
szaw y B a n k  PK O  d yspon ow ać będzie 70 
m ieszk a n ia m i w  bud ynk u  przy ul. E m i­
lii P later . B an k  b uduje także d la  sw ych  
k lien tów  osied le  dom ków  jed norodzin ­
n y ch  n a  M okotow ie, k tóre będzie w ykoń ­
czone w rb.

K u p n o  tow arów  za  dew izy w B anku
PKO. Żeby sk orzystać z u sług  B an ku  
PK O  n iek on ieczn ie  trzeba m ieć  przekaz  
od krew n ych  z a  gra n icą . K ażdy p osia ­
d acz ob cych  dew iz m oże je  w ym ien ić w  
kasie  B an k u  w W arszaw ie lub w  ek sp o-  
zj^ urach  w ojew ódzk ich  n a  t. zw. bony . 
N ie trzeba  s ię  przy ty m  leg itym ow ać, an i 
w y ja śn ia ć  p o ch od zen ia  dewiz. Za bony  
m ożn a  nabyw ać w  sk lep ach  PKO w ybra­
n e  tow ary. Jeże li k to ś w oli gotów kę m o­
że przy w p łacie  żąd ać od razu a sygn at  
za  k tóre w ytyp ow an e przedsięb iorstw a  
h an d low e p ła cą  w złotów k ach  po 72 zł. 
za  jed n eg o  dolara.

N apady ch u ligan ów  n a  pociągi. W os­
ta tn ic h  czasach  m n ożą  s ię  w P olsce n a ­
p ady  ch u lig a n ó w  n a  p ociąg i. P rzejeżdża ­
ją ce  p ociąg i ch u lig a n i, rekrutu jący  się  
p rzew ażn ie z  n ied orostk ów  i m łodzieży, 
ob rzu cają  k am ien iam i. N iedaw no cz te ­
ry  osoby zo sta ły  ran n e w  w yniku  n a p a ­
du ch u lig a n ó w  n a  p oc iąg  n ied aleko  C h ę­
cin .

N o lok om otyw ę i w agon y  p(x:iągu p o s ­
p iesznego  z K rakow a do W arszaw y p o-

P rz e g lą d  w a ż n ie jsz y c h  

w y d a rz e ń

sy p a ł s ię  grad  k am ien i. W  3 w agon ach  
strzask an o  szyby.

J ed n ą  z o fiar  b yło  dziecko, k tórem u  
k aw ałek  szyby tak  dotlikw ie zra n ił w ar­
gę, że  trudno było za tam ow ać krw otok.

T ak  jak  w  w ięk szości te g o  rodzaju  w y ­
padków , i ty m  razem  m ilic ji n ie  udało  
się  sch w y ta ć  spraw ców .

ijin ia  kolejow a z K rakow a do W arsza ­
w y przez K ie lce  n a leży  do n ajczęściej  
p rześlad ow an ych  przez b andy c h u lig a ­
nów . P oran ien i ludzie , pow yb ijane szy ­
by w  p rzejeżd żających  p ociągach , z ło ś li­
w ie uszkodzone zn a k i sygn a łow e i in n e  
u rząd zen ia  zab ezp ieczen ia  ru ch u  oraz  
łą czn o śc i —  oto  rezu lta t w ybryków  zd zi­
cza łych  w yrostków .

. . .  w  São Paulo:

Trioająca w styczniu i w lutym kanikuła, 
nie sprzyjała działalności stowarzyszeń pol­
skich w São Paulo. W salonach Klubu 44 
zbierali się jedynie amatorzy gry w buraco 
i kuchni klubowej.

Z ważniejszych wydarzeń zanotować nale­
ży zapowiedziany na dzień 14 lutego odczyt 
znanego literata polskiego Antoniego Olchy, 
który wygłosi w Klubie 44 odczyt o współ­
czesnej literaturze poskiej. P. Olcha już po 
raz trzeci po wojnie odwiedził Brazylię, tym 
razem w towarzystwie małżonki.

Polonia w São Paulo poniosła w tych 
dniach ciężka stratę. Dnia 6 lutego zmarł 
nagle znakomity architekt polski, Lucjan 
Korngold.

. . .  w Rio de Janeiro:

Rozpoczął się tu na początku lutego festi­
wal filmów polskich, cieszący się dużym po­
wodzeniem wśród kolonii polskiej i Brazylij- 
czykóio.

. . .  w  K u ry ty b ie :

29 i 30 grudnia r. ub. odbył się w Kuryty­
bie t. zw. Pierwszy Przegląd Twórczości Ama­
torskiej Polsko-Brazylijskieji] Sprawozdanie: 
z tej wspaniałej imprezy podajemy obok.

Ukonstytuoioał się Zarząd największego w 
Brazylii stowarzyszenia polonijnego União 
Juventus w Kurytybie. Prezesem obrany zos­
tał młody inżynier, Rizio Wachowicz, a 
członkami oarządu: Radomił Celiński (wice­
prezes), Jan Kozak (skarbnik), Mieczysław 
Surek (sprawy socjalne), Feliks Golas (se­
kretarz), Mieczysław Florecki (sprawy gos­
podarcze), José Cadilhe de Oliveira (spratoy 
sportowe) i Paiceł Kostucha (biblioteka). 
Piezesem Rady Nadzorczej obrano dr. Luc­
jana Kasprzaka, a sekretarzem dr. Pawła, 
Filipaka.

Jak się dowiadujemy przy Towarzystwie 
União Juventus powstała sekcja teatralna, 
w łonie której działać będą dwa zespoły — 
polski i brazylijski. Ten ostatni zajmie się 
wystawianiem sztuk polskich w języku por­
tugalskim.

P ie rw sz e  d o ś w ia d c z e n ia . . .
Dok. Ze str. 13

o to , żebyśm y m ogli zostać  ja k iś  czas na  
'Wadze. S taszek  d ecyd u je s ię  iść  z n im i 
do Szczyrbsk iego i za ła tw ić  coś z w yższą  
w ład zą . Z u pełn ie  sza leń czy  p om ysł. D o ­
p iero p óźn iej, gdy ledw o zd o ła ł u ciec , u - 
n ik n ąw szy  aresztow an ia , zd a liśm y sob ie  
sp raw ę z g łu p oty  teg o  p rzedsięw zięcia .

B ierze p lecak , p om agam  m u go w łożyć, 
przy sp osobn ości ob m acuję, czy p u sty . 
'W łożywszy rękę do bocznej k ieszen i n a ­
tra fia m  n a  m agazyn ek .

S taram  się  m ów ić sp okojnym  g ło sem .
—  S taszek , zo staw  te n  p lecak . Sm ród.
—  D obrze, —  od pow iad a.
O dchodzących  N iem ców  żegn am y n ie ­

m a l z en tu zjazm em . B y le  prędzej.
—  O ch, —  od dycham y z u lg ą .
N iek tórym  ze  zd en erw ow an ia  trzęsą  się

jeszcze  ręce . P ow oli w racam y do sieb ie .

O glądam y sch ow an e po ciem ku  p osp iesz ­
n ie  k arab iny. Są  w yraźn ie w idoczne ze  
sch ron isk a . Cud, że ich  n ie  zauw ażono. 
R ozw ażam y m in io n ą  przygodę. 'W ięcej 
szczęścia , n iż rozum u.

Jak  d ow ied zie liśm y się  późn iej S taszek  
n ap ęd z ił p otężn ego  s tra c h a  b ied nym  tu ­
rystom  i u ciek in ierom  z Popradzkiego J e ­
ziora. K ied y  zobaczono go schod zącego  z  
N iem cam i n a  dół, w ykom binow ano: 

‘jW iszystkich p ozosta łych  zastrze lo n o . 
Staszka , który m ia ł leg ity m a cję  s ło w a c ­
ką, sprow adzają  n a  d ó ł do w ięzienia" .

W ierzę, że  w spółczu li nasaiym zw łokom  
serd eczn ie, ch w a ła  B ogu n iep otrzebn ie .

(Dok. n a s tą p i) .

JERZY PIOTRO W SKI
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P ie rw sz y  p rz e g lą d  T w ó rc zo śc i A m a to rsk ie j 

P o lsk o -B ra z y lijsk ie j

Przegląd twórczość amatorskiej który od­
był się w Kurytybie 29 i 30 grudnia r. 1962, 
zgromadził liczne zespoły kultywujące tra­
dycje swych przodków na ziemi parańskiej. 
Widzowie, którzy tłumnie zapełnili salony 
Towarzystwa União Juventus, zobaczyli wys­
tępy teatralne, taneczne i muzyczne. Czegoś 
podobnego nie było jeszcze jak długo istnie­
je emigracja polska w Brazylii.

Dzieci kultywują tradycje dziadów

Na pierwszy ogień poszły piękne dziew­
czynki i chłopcy, synowie i córki rolników. 
Zespół ten oczarował widzów swymi dzie­
cięcymi glosami, tańcem i muzyką. Szczegól­
nym powodzeniem cieszył się taniec góral­
ski. Publiczność nie chciała puścić ze sceny 
małych artystów, każąc im bez przerwy bi­
sować. Zespół folklorystyczny z kolonii Dom 
Pedro sprawił największą niespodziankę or­
ganizatorom imprezy. Został on już zapro­
szony do wzięcia udziału w V Festiwalu Fol­
klorystycznym i Grup Etnicznych, organizo­
wanym przez departament kultury rządu pa- 
rańskiego.

Podobały się również występy dzieci z Oś­
rodka Młodzieżowego w Kurytybie, które pod 
kierunkiem p. Janiny Urbanowej wykonały 
szereg scenek i pieśni.

śpiew ludowy pasją chlopóio polskich

Narody słowiańskie lubią pieśni ludowe. 
W dawnych czasach, aby umilić monotonną 
pracę kobiety śpiewały przy kołowrotkach. 
Coś z tego zostało do chwili obecnej. Brazy- 
lijczycy, dzieci, wnuki i prawnuki wychodź­
ców polskich, kultywują wiernie to zamiło­
wanie do pieśni ludowej.

W wszystkich wioskach interioru parańs- 
kiego, wszędzie gdzie przebywają potomko­
wie Polaków, istnieją zespoły wokalne i mu­
zyczne. Organizatorzy Pierwszego Przeglądu 
sorowadzili do Towarzystwa União Juventus 
niektóre z setek tych zespołów. Wśród nich 
wyróżniał się chór utworzonej niedawno gru­
py folklorystycznej w Ponta Grossa, liczący 
już ponad 30 uczestników. Chór ten, pod kie­
runkiem ks. Pawłowskiego, rokuje najlepsze 
nadzieje.

Kwartet wokalny z kolonii Tomás Coelho 
wykonał szereg pieśni na jeden głos, ukazu­
jąc dokładnie jak śpiewają typowe nasze 
zespoły w interiorze.

Chór św. Cecylii z Kurytyby, pod kierow­
nictwem p. Heleny Skalskiej, zaprezentował 
szereg kolęd polskich i brazylijskich.

Orkiestry ludowe

Zabawy ludowe w interiorze nie obywają 
się nigdy bez muzyki. Orkiestry złożone z 
instrumentów muzycznych polskich i brazy­
lijskich przygrywają na weselach i wszelkie, 
go rodzaju uroczystościach, wykonując polki, 
mazury, samby, bolera i tańce importowane 
z Ameryki.

Dwa z tych zespołów zaprezentowały się 
na Pierwszym Przeglądzie. Zespół z Guajuvi- 
ra, pod kierunkiem Franciszka Nalepy, wy­
konał poza utworami muzycznymi szereg 
pieśni ludowych polskich i brazylijskich.

Zespół muzyczny z Catanduvas, pod kie­
rownictwem Alberta Olbrycha, przypomniał 
widzom weseliska wiejskie i bale Hinterlan- 
du Barańskiego.

Wreszcie orkiestra ludowa Grupy Folklo­
rystycznej Towarzystwa União Juventus, 
ubrana w stroje ludowe, wykonała najbar­

dziej charakterystyczne utwory folklorys­
tyczne polskie.

Występy teatralne urozmaiciły Przegląd

W czasie Pierwszego Przeglądu artyści 
teatru amatorskiego przy Towarzystwie 
União Juventus wykonali pantominę “Żywy 
Posąg”. Pantomima spodobała się widzom, 
którzy nagrodzili aktorów długotrwałymi 
oklaskami.

Zespół teatralny polsko-brazylijski z Ara­
pongas wystawił komedię “Wróg kobiet”. 
Sztuka w'yreżyserowana przez Eugeniusza 
Bieńka, spotkała się z zasłużonym sukce­
sem. Zaznaczyć należy, że na swej ziemi ro­
dzinnej w Północnej Paranie, zespół cieszy

się powodzeniem. W r. 1962 zespół uzyskał 
tytuł najlepszego zespołu roku, a jego kie­
rownik artystyczny — najlepszego komika 
roku. Sztuka “Wróg kobiet” wystawiana była 
na scenie w Londrinie i zrobiła tam furo­
rę.

Jasełka

Nazajutrz dnia 30 grudnia zespół teatral­
ny Towarzystwa União Juventus wystawił 
“Jasełka Polskie” Lucjana Rydla. Reżysero­
wał przedstawieińe p. Leonard Ciegiełkows- 
ki, który grał również rolę Heroda, stwarza­
jąc znakomitą kreację. Wspaniałe dekoracje 
pędzla artysty-malarza Czesława Lewandows­
kiego wzbudziły niekłamany podziw widzów.

Pierwszy Przegląd Twórczości Amatorskiej 
spełnił swoje zadanie. Następne spotkania 
dadzą napewno jeszcze lepsze wyniki. Jest 
to jedynie pierwszy krok na drodze do oży­
wienia ludowej twórczości amatorskiej.

F ran ciszek  D ranka

SPO TK A N IE Z CUDZOZIEM KA
P racuję sp okojn ie w sw ojej p rzy ch o d ­

n i. gd y  n a g le  o tw ierają  s ię  drzwi i w c h o ­
dzi dr. L eon idas N oronha z ja k im ś o ty ­
łym  jegom ościem , ubranym  w  stró j sp o r ­
tow y i w yg ląd ającym  ja k  k om iw ojażer.

D r N oron h a  prosi żebym  p o słu ży ł j a ­
ko tłum acz. Idziem y do jego  g a b in e tu . 
W idzę na sto le  lekarskim  m łod ą  k o b ie tę , 
b lond ynę, b ladą, o d ług ich , ja sn y c h  w a r ­
k oczach , o tacza jących  sm u tn ą  tw a rz , 
zn ęk a n ą  bólem . U branie n a  n iej z n is z ­
czone, a le  czyste , n iezw yk łe jak ieś , p e łn e  
h a ftó w , koronek  i w stążek .

N a p ierw szy rzut oka or ien tu ję  s ię , że  
m am  do czy n ien ia  z cudzoziem ką. O bok  
sto i m łod y  m ężczyzna, tak że u b ran y  o d ­
rębn ie od n as, z m in ą  zn ęk an ego , z a k ło ­
p o tan ego  człow ieka. Zw raca się  do m n ie  
czystą , ła d n ą  polszczyzną, prosząc o  r a ­
tun ek . O pow iada sw ą od yseję . P r z y je ch a ł 
z żoną i teśc iem  w raz z in n y m i o s ie m ­
d ziesięc iom a rodzinam i na G lebę O rle w  
P ółn ocn ej P aran ie . J est zięc iem  kui>ca, 
który m a  zam iar na  now ym  m ie jsc u  
osied len ia  za łożyć sk lep . Z ask oczy ła  ic h  
przykra n iesp odzian ka. O to n ie  ta k  p r z e ­
p ięk n e sp o tk a ło  ich  przyjęcie  w  n o w ej  
ojczyźn ie, cudow nej B razylii, jak  im  o p o ­
w iad an o  n a  m iejscu  w  P o lsce, że z a s ta n ą  
gotow e dom y, upraw ne pola , p asiek i p e ł ­
n e m iodu  i p ło ty  o p la ta n e  k ie łb a sa m i.

P ytam  się  chorej co  je j  do lega .
P okazuje m i sp u ch n ię te  ja k  b a n ie  n o ­

gi, p ełn e czarn ych  punkcików . S to p y  —  
p a łce  i p ięty  —  zd eform ow ane, a ż  ża l 
p atrzeć, m iejsca m i z ra n  c iek n ie  m a te ­
ria.

P atrzę n a  lekarza  i od razu s ię  ro z u ­
m iem y. C hora m a n ogi p e łn e  b ich o s  d e  
pć, p ch ły  ziem n ej. P asoży t ten  w k ręca  
się  w  c ia ło  i  ta m  s ię  rozrasta , ty je , o b ­
jad a; z m a łego  ja k  g łów k a  od  sz p ilk i

p rzek szta łca  s ię  w  w ielk iego  jak  g r o c h . 
K iedy ju ż  się  rozw in ie sk ład a  w żyw ym  
cie le  o fia ry  ja jk a .

Z bliżam  się  do ch orej i aż ła p ię  s ię  za 
głow ę. N igdy, ja k  żyję, n ie  w idzia łem  
czegoś podobnego. W n ogach  b ied nej k o ­
b iety  lęg ły  s ię  d ziesią tk i, m oże se tk i p ch eł 
ziem n ych .

Lekarz k a za ł m i w ytłum aczyć p a c jen t­
ce, że m u si zn ieczu lić  za a tak ow an e przez  
p ch ły  n o g i i  przeprow adzić operację. 
Trzeba u su n ąć w szystk ie  p asożyty , a  że  
już w dało  s ię  zak ażen ie  przeprow adzić  
zab ieg i p rzeciw zakażen iow e. P ow ied zia ­
łe m  to  chorej i  jej m ężow i i w róciłem  do  
sw ojej pracy.

W k ilk a  d n i p otem  p o jech a łem  z dr. 
N oron ha  odw iedzić ch orą  w b arak ach  n a  
k olon ii G leba  Orle. O kazało się , że z n óg  
m łodej kob iety  dr. N oron ha  m u sia ł u su ­
n ą ć  p onad  80 p ch eł. Liczba n ie  do u w ie ­
rzen ia!

W  b arak ach  zap ozn a łem  się  po raz 
drugi z ty m i ludźm i, d la  m n ie  cu d zoziem ­
cam i, bo ch oć byU on i krew  z krw i m o ­
jej i kość z kości m ojej to  jed n a k  p o ­
ch od zili z kraju  n iezn an ego , w  którym  
n igd y  n ie  przebyw ałem .

R ozm aw ia łem  z n im i d ługo . S tara łem  
się  ich  pocieszyć , a le  czy  m ożn a  p o c ie ­
szyć człow ieka  w yrw anego  z ojcow ego  
łan u  i p rzen iesion ego  rap tem  w  ta k  od ­
m ien n e  w aru nk i, n ie  przygotow anego do 
w alk i z w rogą przyrodą.

M inęło  już od teg o  czasu  w iele ła t, a  
ja  w idzę jeszcze przed sobą te  tw arze  
poczciw e i sm u tn e , tw arze “cud zoziem ­
ców ”, ta k  drogich  m ojem u  sercu. Iłu  to  
ich  zg in ę ło  m arn ie, iłu  p oszło  n a  d alszą  
p on iew ierkę do m iast. “C udzoziem cy”.

, F e lik s  W e rp ac h o w sk i

E sp o rte  U n iv e rsa l L id a .

ARTIGOS PARA TODOS OS ESPORTES 

E UNIFORMES PARA COLÉGIOS 

Rua Libero Badaró, 356 — TEL.: 37-5660

Caixa Postal, 4413 SÃO P A U L O
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Z I M n  w  P O L S C E

Na saneczkach.

Małe dolnośląskie miasteczko Kowary 
przystroiło się w śnieżną szatę.

Barbakan staromiejski w Warszawie.

Zima w Karkonoszach. Na Hali Szrenickiej 
— w głębi schronisko.
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F I 8 R I C A  DE E S P U L A S  E T U B E I E S  
“ P R Ó G  R E S S O ”

HflRflSim
Rvo Serra da Bocoina, 173 • Tel.; 9>790S •

••a, » •'

& Filho Lida.
End- Tele0ràíico /.'HARASIM" „• Sóo Paulo

INDÚSTRIA DE MADEIRAS

RUA SOUZA LIMA, 200 — TEL.; 52-3942, — SAO P A U L O

Fabrykuje solidne warsztaty dla stolarzy, modelarzy i 

amatorów jak również dla ślusarzy, jubilerów i t. p. 

Posiadamy duży zapas warsztatów gotowych.

SPRZEDAJĘ i PRZYJMUJĘ 

W K O M I S  

KSIĄŻKI POLSKIE

SEW E R Y N  HARTM A N  

R u a  B arão  de I ta p e tin in g a , 140 

s . 133 —  Cx. P osta l, 6335 

T el.: 37-5741 

S A O  P A U L O

Tipografia

ALADA LTDA.
Rua Vitória, 237 Tel.: 35-2994 

S A O  P A U L O

Druki handlowe wszelkiego 

rodzaju

Zaproszenia na śluby 

Karty wizytowe 

Stemple

WYKONANIE SOLIDNE 

I TERMINOWE

C o n stru çõ es  

M ecân icas  

R o zen o w icz  L td a .

Transportadores . 
Alimentadores 

Elevadores 
Peneiras

Moinhos de martelos 
Estruturas metálicas

R u a  d a  B a lsa , 10 P IQ U E R I 
C x. P o s ta l ,  11.912 —  SAO PA U LO
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#  B .g

R E 81 L
INDtSTRIA E COMÉRCIO S. A. SAO PAULO 

RUA MARTINS BUCHARD, 254. TEL.: 9-5050

ASSENTOS PARA AUTOMÓVEIS 

PARA QUALQUER MARCA.

WRESZCIE NA EKRANACH BRAZYLII 
DŁUGO OCZEKIWANY FILM POLSKI 
PREMIOWANY W CANNES:

MATKA J OANNA 
OD A N I 0 Ł ó

w głównych rolach:
LUCYNA WINNICKA — MIECZYSŁAW VOIT — 
reżyseria: JERZY KAWALEROWICZ
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INDÚSTRIA METALÚRGICA
T u b o s  “ E 1 e t r 0 d u 1 0 s ”  

T u b o s  t r e í í l a d o s

T U B O S  P A R A  QU A LQ U ER 

FIM  IN D U STRIA L

STELLA LTDA

Escritório:
R u a  C o n se lh e iro  C risp in ian o , 53  

9 .” a n d a r  -  c o n ju n to  9 3  

T e le fo n es: 3 5 -9 1 8 9  e 3 5 -9 1 8 0  

S Ã O  P A U L O

FÁBRICA -  Via Monteiro L o b a to , 3 0 9 7  -  G u a ru lh o s




